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Ghan Si zakończył wizytę w Polsce
• Wojciech Jaruzelski zaproszony do Kampuczy

• Pożegnanie na lotnisku Okęcie

WARSZAWA (PAP). Zakończyła się oficjalna
wizyta przyjaźni, którą na zaproszenie rządu PRL,
wystosowane przez prezesa Rady Ministrów, gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego, złożył w naszym
kraju członek Biura Politycznego Komitetu Cen­
tralnego Ludowo-Rewolucyjnej Partii Kampuczy,
przewodniczący Rady Ministrów Kampuczańskiej
Republiki Ludowej Chan Si. W czwartek, 9 bm.

^premier Kampuczy i towarzyszące mu osoby o-

puściły nasz kraj.

Wizyta, odbywająca się w

ramach podróży premiera
Kampuczy do europejskich
krajów socjalistycznych, u-

możliwiła wymianę poglądów
na temat umocnienia stosun­
ków polsko-kampuczańskich.
O treści rozmów i przebiegu
całej wizyty informuje przy­
jęty wspólny komunikat.

W komunikacie tym obie
strony stwierdziły m. in„ że
stosunki połsko-kampuczań-
skie, oparte na wieloletnich
tradycjach przyjaźni, rozwi­
jają się pomyślnie w wielu
dziedzinach. Istnieją możliwo­
ści ich dalszego pogłębienia

W. Jaruzelski i Chan Si

zdecydowanie potępili prakty­

ki ingerencji, restrykcji i na­
cisków ze strony imperializmu
amerykańskiego L niektórych
jego sojuszników, stosowane
wobec Polski oraz innych
państw socjalistycznych i po­
stępowych,

W toku wymiany poglądów
na temat sytuacji międzyna­
rodowej obie strony z głębo­
kim zaniepokojeniem odnoto­
wały wzrost zagrożenia poko­
ju w wyniku konfrontacyjnej
polityki administracji amery­
kańskiej i niektórych państw
NATO, zmierzającej do naru­
szenia istniejącej równowagi
militamo-strategicznej i zape­
wnienia jednostronnej prze­
wagi militarnej.

Obie strony wyraziły pełne
poparcie dla konstruktywnych
i realistycznych propozycji i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZATOKA PERSKA:
IRACKI ATAK NA STATEK

*

BEJRUT, DELHI (PAP). Iracki rzecznik wojskowy
oświadczył że myśliwce bombardujące Iraku zaatakowały
w czwartek rano „ważny obiekt morski” na wysokości
irańskiego portu naftowego na wyspie Charg, w północno-
wschodniej części Zatoki Perskiej,

Komunikat stwierdza, że samoloty precyzyjnie trafiły
wspomniany obiekt i powróciły bez szwanku do baz,

NIKARAGUA:
AMERYKAŃSKIE OKRĘTY U WYBRZEŻY

AMERYKI ŚRODKOWEJ
HAWANA (PAP). Amerykański okręt liniowy „Iowa”

rozpoczął rejs wzdłuż przylegających do Pacyfiku wy­
brzeży krajów Ameryki Środkowej. Jest to kolejna de­
monstracja siły rządu Reagana, Okrętowi liniowemu to­
warzyszy w rejsie niszczyciel rakietowy „Conyngham”.

Natomiast na Atlantyku wzdłuż Wybrzeża Karaibskiego
krajów Ameryki Środkowej patrolują: rakietowa fregata
„Staphan Qroves” oraz rakietowe kutry patrolowe „Her­
cules” i „Aries”.

W. BRYTANIA: ? -

KRÓLOWA ZAPROSZONA DO CHIN

LONDYN, PEKIN (PAP). Królowa W. Brytanii Elżbie­
ta II otrzymała zaproszenie do złożenia oficjalnej wizyty
V Chinach. Informację tę potwierdzi! w środę rzecznik
pałacu Buckingham, nie podając jednak, kiedy ■wizyta
miałaby dojść do skutku. Przypuszcza się, że jeżeli do
niej dojdzie, to nie wcześniej niż w przyszłym roku.

Z inicjatywy PRON — propozycje rozwiązań

mieszkaniowych problemów

Remonty na równi z budową nowych domów
© Aby odczuwalnie poprawić warunki mieszkaniowe, należałoby
do 1990 r. budować corocznie 400 tys. mieszkań, a buduje się .

zaledwie 130 tys. © Zbyt mało wykorzystane są możliwości indy­
widualnego budowania domów — trzeba dużej pomocy dla tej
formy inwestowania © Włączyć rzemieślników do programu bu­
dowlanego

WARSZAWA (PAP). Od po­
czątku bieżącego. roku w wie­
lu ogniwach PRON dysku­
tuje się nad założeniami pro­
gramu budownictwa mieszka­
niowego w naszym kraju,
przygotowanymi przez Prezy­
dium Rady Krajowej ruchu.
Punktem wyjścia . programu
jest stwierdzenie, że skala bu­
downictwa mieszkaniowego
cofnęła się do stanu z drugiej
połowy lat sześćdziesiątych,
okres wyczekiwania na miesz­
kanie wydłużył się do 15 lat.

a w niektórych aglomeracjach
jest nawet dłuższy. Obecńie w

budownictwie uspołecznionym
rocznie oddaje się do użytku
ok. 130 tys. mieszkań, a w bu­
downictwie indywidualnym w

mieście i ga wsi po ok. 50—60
tys. Aby do roku 1990 odczu­
walnie poprawić warunki mie
szkaniowe, należałoby budo­
wać co roku po 400 tys. miesz­
kań.

Co proponują działacze
PRON dla zwiększenia tem­
pa i ro-miarów budownictwa

w najbliższych latach? Otóż,
ich zdaniem, największe rezer­
wy tkwią w rozwoju budow­
nictwa jednorodzinnego, reali­
zowanego w zabudowie zwar­
tej i w tzw. niskim budownic­
twie wiełomieszkaniowym, z

wykorzystaniem materiałów

produkowanych na bazie su­
rowców lokalnych i w oparciu
o usługi wykonawcze zakła­
dów rzemieślniczych, spółek,
spółdzielni budowlanych. Na

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Japońska delegacja
na Majdanku

LUBLIN (PAP). Przeby­
wająca w Polsce, w związ­
ku z 39. rocznicą wybuchu
pierwszej bomby atomowej,
japońska delegacja dzien­
nikarzy z koncernu „Yo-
miuri Shimbun” i przed­
stawicieli miast Hiroszimy,
Tokio i Kurose przybyła
wczoraj na teren byłego
hitlerowskiego obozu- kon­
centracyjnego na Majdan­
ku.

Majdanek był pierwszym
wielkim hitlerowskim obo­
zem zagłady, którego wy­
zwolenie w lipcu 1944 r.

przez wojska radzieckie od­
słoniło światu ogrom po­
pełnianych przez faszystów
zbrodni ludobójstwa.

Katastroficzne prognozy wzięły w łeb!

Reżyser filmowy i specjalisto od zarządzania
- jedynymi bezrobotnymi w stolicy

Tymczasem Urząd Zatrudnienia proponuje 50 tysięcy ofert pracy!
WARSZAWA (PAP). Dwaj

mężczyźni — reżyser filmowy
i absolwent zarządzania Poli­
techniki Warszawskiej są je­
dynymi bezrobotnymi w War­
szawie. Ściślej mówiąc jedy­
nymi, którzy spełniając wyni­
kające z ustawy wymogi z ty­
tułu „czasowego pozostawania
bez pracy” otrzymują z kasy
Urzędu Zatrudnienia zasiłek.

W podobnej sytuacji znajdu­
je się jeszcze 11 kobiet na te­
renie woj. stołecznego. Równo­
cześnie urząd dysponuje obec­
nie 50 tys. ofert!

Powody pozostawania bez
pracy są różne, W przypadku
kobiet chodzi najczęściej o od­
mowę zatrudnienia znajdują­
cych się w zaawansowanej
ciąży. Zakłady chcą uniknąć

wypłacania świadczeń pracow­
nicom o b. krótkim stażu. Jeś­
li chodzi o mężczyzn, to daje
się do zrozumienia, że decy­
dują tu obok kwalifikacji ce­
chy charakteru, choć był
przypadek odmowy zatrudnie­
nia w administracji z powodu
wyglądu zewnętrznego. Na o-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zbliżają się
’

„Dni Krakowa"

w Kijowie
Wdniachod4do10bm.

przebywał w Krakowie Mi­
chaił Siminichin, kierownik
Wydziału Zagranicznego
Komitetu Miejskiego Ko­
munistycznej Partii Ukrai­
ny w Kijowie. Celem wizy­
ty było przyjęcie roboczych
ustaleń., dotyczących roz­
szerzenia współpracy Kra­
kowa i Kijowa, zgodnie z

umową, podpisana w

czerwcu br. między KK
PZPR a KM KPU w Kijo­
wie oraz wypracowania no­
wych form współpracy, od­
powiadających aktualnym
potrzebom partnerów.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Sprawdzony w praktyce projekt czeka na chętnych
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Warszawski konstruktor proponuje urządzenie,
które w piąć dni, domowym sposobem wytworzy

materiały do budowy domku jednorodzinnego
WARSZAWA (PAP). Jed­

nym z czynników hamujących
rozwój budownictwa miesz­
kaniowego do rozmiarów od­
powiadających naszym ambi­
cjom i potrzebom jest, jak po­
wszechnie wiadomo, niedobór
materiałów. Jedyną rozsądną
metodą na pokonanie tych
trudności jest rozwinięcie lo­
kalnej produkcji prostych ma­

teriałów budowlanych przez
przemysł terenowy, rzemiosło,
same spółdzielnie mieszkanio­
we, a nawet przez prywatnych
inwestorów.

Idea ta nie cieszy się zbyt
dużą popularnością, chociaż
surowców takich jak piasek,
żużle, odpady przemysłowe,
cement nie brakuje. Nie bra­
kuje też pomysłów na proste.

tanie i wydajne urządzenia do
wytwarzania materiałów bu-
dpwlanych, ale z ich przemy­
słową produkcją jest gorzej.
Człowiekiem, który od lat
konstruuje takie przyrządy
ie.st inżynier Aleksander Len-
dzion z Politechniki Warszaw­
skiej, działający pod hasłem:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemierzył 5 tys. kilometrów szukając
miejsca, gdzie poległ w boju ojciec

czerwonoarmista
(Inf. wł-) W połowie stycz- nie, pisał do niej listy m. lin.

nia 1945 roku rusza kolejna z wiadomościami o dwukrot-
mocarna ofensywa wojsk ra- nym odniesieniu ran. Jest w

dizieokich. Do ziem obecnego pierwszym szeregu czerwono-

województwa nowosądeckiego armistów, szturmujących za-

zbliża się wolność. Niosą ją ciekle bronionego przez Niam-
żołraierze IV Frontu Ukrain- ców miasta Grybowa. Hitlero-
ekiego, dowodzonego przez wcy zdołali wysadzić prowia-
generała armii Iwana Piętro- dząca do położonego na Wyso­
wa, a konkretnie wchodzącej fciej skarpie rzecznej centrum
w jego skład 38 Armii geniera- miasta dwa mosty: kolejowy
ła pułkownika Kiryła Moska- i drogowy. Trzeba było wal-
lenki. W 705 pułku, 121 dywi- czyć o przeprawę. Właśnie w

zji walczy sierżant Maksym rejonie pomiędzy dwoma nie
Issakowicz Simonienko, który istniejącymi praktycznie mo-

wyruszając do boju i hitlero- stand walczył sierżant Simo-
wcarnl pozostawił w domu nienfco. Zmasowany ogień,
żonę z siedmiorgiem dzieci, a skierowany przez hitlerowców
najmłodszym — jeszcze nie- na ten niewielki odcinek,
mowlęciem — był Wiktor. Oj­
ciec cały czas rnyślał o rodzi- (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Zdążyli już popełnić nowe przestępstwa

Niektórzy amiwstionowani kryminaliści
niczego sl$ nie nauczyli...

WARSZAWA (PAP). 9 bm. rakterystycznych przykładów:
sądy zastosowały amnestię 28 lipca br. zwolniony zo-

wobec 6.086 osób. Wśród nich stał z zakładu karnego 21-
1946 darowano karę pozba- letni Józef O., odbywający
wienia wolności, a ponad 2,5 karę m. in. za dokonanie zu-

tys. osób skorzystało w czwar- chwałej kradzieży. Już na-

tek z amnestii dzięki umorzę- stępnego dnia został areszto-
niu przez sądy prowadzonych wany w Będzinie (woj. kato-
w stosunku do nich postępo- wickie) pod zarzutem kradzie-
wań karnych. Tak więc licz- ży samochodu osobowego,
ba amnestionowanych powięk- w dwa dni wyjściu na

sza się z każdym dniem. Co- wolność 29-letni Jerzy S.
raz więcej osób opuszcza na ^ajdując sfę pod wpływem
mocy amnestii zakłady karne ajkoholu został przywieziony
i areszty. Nadal też niestety (jQ Wytrzeźwień w Byto-

choć dzieje się to sporady- mjU- prokurator zastosował

stępcza drogę. Nieraz docho- rzucając mu czynną napaść
dzi do tego już w kilka dni na interweniujących milicjan-
po zwolnieniu. Oto kilka cha- tów.

Nowe eksperymenty kosmiczne

Ha niebie pojawi się sztuczna kemeta?
W planie również sztuczna zorza polarna

WASZYNGTON (PAP). Z przylądka Canaveral w czwar­
tek o 14,42 czasu gmt zostanie wystrzelona rakieta „delta”,
która wyniesie w przestrzeń kosmiczną jednocześnie tirzy sa­
telity: amerykańskiego, brytyjskiego i zachodnioniemieckie-
go. Celem eksperymentu, którego łączny koszt sięga kwoty
78 min doi, jest stworzenie sztucznych obłoków i prowadze­
nie obserwacji ich zachowania się oraz wytworzenie pozo­
rowanej komety w nadziei, iż uda się w końcu wyjaśnić
zagadkę tajemniczego źródła energii w tzw. pasie promie­
niowania Van Allena (od nazwiska jego odkrywcy w 1958
roku).

We wrześniu satelita zachodnioniemiecki wypuści w prze­
strzeń kosmiczną związki litu, mające pełnić rolę barwnika,
a w grudniu związki baru, mające dać wrażenie sztucznej
komety. Obłoki będą obserwowane z różnych punktów, od
dołu i z góry, dzięki umieszczeniu satelitów na odmiennych
orbitach: amerykańskiego na wysokości 51 tys. km nad Zie­
mią, a dwóch pozostałych na orbitach eliptycznych od 550 km
do ponad lip tys. km.

Zasadniczym celem eksperymentu jest zbadanie, co się
dzieje w momencie zderzania się wiatru słonecznego — stru-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

Straszyli atrapami bomb

Irański samolot uprowadziło dwó.h

porywaczy, a może było ich więcej?
Policja włoska odsłania nowe szczegóły porwania

RZYM (PAP). Po licznych
sprzecznych doniesieniach o-

kazało się, że porywaczy sa­
molotu irańskiego było dwóch.
Porywacze poddali się w śro­
dę wieczorem policji włoskiej
w sześć godzin po wylądowa­
niu na międzynarodowym lot­
nisku w Rzymie. Wszystkie
303 osoby, przetrzymywane na

pokładzie jako zakładnicy, zo­
stały uwolnione. Większość pa­
sażerów stanowili pielgrzymi
muzułmańscy, udający się do
Mekki w Arąfoii Saudyjskiej.
Maszynę uprowadzono w nocy
z wtorku na środę.

Policja włoska nie ma pew­
ności do liczby porywaczy.

Przypuszcza się, że mogło
być ich więcej niż dwóch.
Tylko jeden z nich kontakto­
wał się przez cały czas z za­
łogą. Piraci, jak się okazało,
nie byli uzbrojeni. Udało im
się zastraszyć pilotów atrapa­
mi bomb, wykonanych z me­
talu i tworzyw sztucznych.
Włoskie organa śledcze pod­
dały przesłuchaniu pasażerów
w poszukiwaniu ewentualnych
wspólników -porywaczy.

Obaj piraci podali się za

członków Organizacji Mudża-

hedinów'Ludowych, głównego
antyrządowego ugrupowania
w Iranie.

W sobotę I niedzielę II etap operacji
. . ...... . ...... ....■inmnmr-nTn—i ■—wiiMiwwmw — ■ m i numi^——————————— /'

Akcja „Bezpieczny wypoczynek"
WARSZAWA (PAP). Nasi­

lenie ruchu turystyczno - wy­
poczynkowego w miesiącach
letnich -powoduje także wzrost

zagrożenia porządku publicz­
nego w miejscowościach wcza­
sowych, ośrodkach wypoczyn­
ku, czy na drogach dojazdo­
wych do tych miejsc. Przeja­
wia się to m. in. w nieprze­
strzeganiu obowiązujących
przepisów prowadzącym do
wypadków drogowych, poża­
rów w lasach, zwiększonej li­

czby utonięć. W dniach 4—5
sierpnia br. rozpoczęła się w

całym kraju, zargand:zowan-a
przez Komendę Główną MO,
oroeracja pod kryptonimem —

„Bezpieczny wypoczynek”.
W minioną sobotę i niedzie­

lę. operacja „Bezpieczny wy­
poczynek” objęła 18 woje­
wództw. Skontrolowano 3620
różnych miejsc wypoczynku,
a także blisko 24,1 tys. poja­
zdów samochodowych. Wylegi­
tymowano ponad 16 tys. osób,

w tym 2,7 tys. kierujących
jednostkami pływającymi.

Ogółem ujawniono blisko
12 tys. przypadków naruszeń
przepisów. Zatrzymano prawi®
300 praw jazdy i dowodów re­
jestracyjnych. Za popełnienie
wykroczeń wymierzono 7,7
tys. mandatów karnych na

łączną kwotę 3,6 min zł oraz

sporządzono 624 wnioski o u-

karanie w kolegiach ds. wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Milicja prosi o pomoc!

Tajemnicze morderstwo
(Inf. wl.) Rzecz wydarzyła się przed ro­

kiem, kiedy to 19 czerwca mieszkańcy jed­
nego z domów przy ul. Krzywy Zaułek w

Krakowie zawiadomili milicję, że z lokalu
zajmowanego przez 53-letniego Czesława Z.
czuć fetor. Właściciela mieszkania nie wi­
dziano od kilku dni, co uzasadniało obawy o

jego los. Kiedy w końcu milicjantom udało
się dotrzeć do wnętrza lokalu, stwierdzili, źs
Czesław Z. nie żyje;

Jak zwykle w takich sytuacjach bywa, eki­
pa dochodzeniowo-śledcza przystąpiła do
oględzin zwłok i mieszkania. Stwierdzono
więc, że Czesław Z. został uduszony, a jego
zgon nastąpił w nocy z 13 na 14 czerwca

1933 roku. Wdrożone zostało Intensywne śledz­
two, które mimo upływu wielu miesięcy nie
przyniosło rezultatu. Sprawca lub sprawcy

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

200 milicjantów i żołnierze 47 godzin szukali

zaginionego 3-latka

Uwaga na dzieci podczas żniw!
ZAMOŚĆ (PAP). 47. godzin

trwała zakończona szczęśliwie
9 bm. rano akcja poszukiwa­
nia 3-letniego dziecka Adama
B. zaginionego podczas prac
żniwnych we wsi Łabuńki w

woj. zamojskim. Chłopiec za­
ginął we wtorek w południe
Jak twierdzą rodzice, pozosta­
wiony był bez opieki tylko
kilkadziesiąt minut na polu,
gdzie w najbliższej okolicy
nie ma lasu ani rzeki. Po kil­
ku godzinach bezskutecznych
poszukiwań rodzina zawiado­
miła milicję, która natychmiast

rozpoczęła akcję na dużą ska­
lę. Oprócz miejscowej ludności
wzięło w niej udział ok. 200
funkcjonariuszy MO, a także
przebywających na tym tere­
nie żołnierzy. Do , poszukiwań
użyto p^ów milicyjnych, a po­
nadto w środę teren patrolo­
wany był przez śmigłowiec.

Dziecko odnaleziono dopiero
w czwartek rano. Jak się o-

kazało, zagubiło się ono w

zbożu w odległości ok. kilo­
metra od pola, na którym po­
zostawili je rodzice.

ZSMP-owcy z Krakowa chwalą pobjt
w Kombinacie „Schwarze Pumpe66

(Korespondencja własna z NRD)
W czasie wojny trzydziesto­

letniej, która toczyła się w

XVII wieku w Europie, -zie­
mie niemieckie były terenem,
na którym zaborcze wojska
szwedzkie rabowały i plądro­
wały wszystko, co napotkały
na swej drodze. W jednym z

miasteczek Szwedzi natknęli
się na pomalowaną na czarno

pompę — symbol zarazy pa­

nującej w okolicy — dzięki
sprytowi mieszkańców mia­
steczko zostało uratowane.

Tyle jedna z legend, mówią­
cych o powstaniu nazwy mia­
sta „Schwarze Pumpe” czyli
Czarna Pompa.

Dziś tę nazwę (Schwarze
Pumpe) nosi jeden z najwięk­
szych zakładów przemysło­
wych w NRD — kombinat

chemicznej przeróbki węgla
brunatnego. Przedsiębiorstwo
to, obok zakładów położonych
na terenie miejscowości Schwa­
rze Pumpe, posiada filie, znaj­
dujące się niemal na całym
terytorium NRD. Zatrudnia

ponad 36 tys. pracowników. O
znaczeniu zakładu dla gospo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na szczęście „skoczkowi” nic się nie stało

Półtoraroczny malec

wypadł z II piętra
SZCZECIN (PAP). Niecodzienny, szczęśliwie zakończony

wypadek wydarzył się w Stargardzie w woj. szczecińskim.
Z balkonu na II piętrze przy ul. Pocztowej wypadło półto­
raroczne dziecko. Nie doznało ono żadnych obrażeń, spadło
bowiem na blachę nad drzwiami, wejściowymi do budynku,
następnie stoczyło się z niej na trawę. Dziecko było jedynie
prsaitraezone ł miało małego siniaka^

Nowosądeckie gości dzieci z CSRS i NRD
(Inf. wł.) W Zespole Szkół Zawodowych w

Limanowej przed 4 dniami rozpoczął się trze­
ci turnus kolonijny dla 156 pionierów z Lu-
cenwalde i Naun (NRD). Dzieci zdążyły już
odwiedzić Kraków i Wieliczkę, w programie
są wycieczki do Nowego Sącza i Rabki.

Wczoraj na kolonii był „Dzień pplski”, a

w jego ramach konkursy rysunkowe: „A to
Polska właśnie” 1 „Kraków w oczach dzieci
i NRD”.

Razem z pionierami w Limanowej przeby­
wają dzieci—członkowie znanego zespołu »•-

gionalnego „Małe Podhale",

Wizytę gościom z NRD złożyli wczoraj: se­
kretarz KW PZPR w Nowym Sączu — Lud­
wik Kamiński, wicewojewoda — Zbigniew
Baryiak, kurator oświaty i wychowania Le­
chosław Miksztal. Spotkanie przyjaciół prze­
biegło w serdecznej atmosferze.

Także wczoraj Nowy Sącz, a konkretnie’
TPD powitało kilkudziesięcioosobową grupę
dzieci z Czechoslowacjj. Nasi koloniści bawią
w tym czasie w Dierovej i Teplickej Krupi-
nię.

<k-b»
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Remonty na równi z budową nowych domów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. W wnl z budową nowych do- prac nad wyznaczaniem tere-

mów, stworzenie szeroko poją- nów budowlanych i w jego
tym .polu nasze zaniedbania
wskazuje program PRON —

są największe. Oto bowiem

np. na Węgrzech budownictwo
Indywidualne stanowi 66 proc,
wszystkich wznoszonych mie­
szkań, w Jugosławii 62 proc., w

Bułgarii 48 proc, w Rumunii
43 proc.

Barierą rozWoju budownic­
twa są coraiz wyższe koszty
domów wielorodzinnych i pro­
porcjonalnie też rosnące kosz-

tych usług mieszkaniowych w

zakresie wykonawstwa, pro­
dukcji tanich materiałów, u-

zhrajanie terenów itp.
Propozycje mieszkaniowe

PRON wskazują na potrze­
bę stworzenia takich warun­
ków, aby rzemiosło jak naj­
szybciej włączyło się w rozwój

wyniku ustalenie konkretnego
pianiu usuwania zapóźnień ó-
raz uaktualnienie ewidencji
gruntów nadających się do
szybkiego wykorzystania na

cele budowlane.
Zdaniem działaczy i eksper­

tów a PRON, tereny prze­
znaczone w planach zagospo

miniowe,,.. „ “r,““

produkcję materiałów instala­
cyjnych, wyposażeniowych.

ty remontu. Działacze PRON wykończeniowych. pokrycio­
wych itp. Tych materiałów o-

becnie najbardziej brakuje.stoją na stanowisku, że dys­
kusja nie powinna ograniczać
się do założeń rozwoju nowego
budownictwa, ale obejmować
całokształt polityki mieszka­
niowej. A więc: wskaizanie
najopłacadniejszych form in­
westowania, wybór rozwiązań
najkorzystniejszych z punktu
widzenia obywateli oczekują-

Należy też — podkreśla się —

ustalić listę kilkunastu mate­
riałów budowlanych, które bę­
dą decydowały o postępie w

budownictwie i które powin­
ny być dostarczono przez
przemysł państwowy.

Za ważne zadanie uznano

cych na mieszkanie, traktowa- przeprowadzenie jednoraaówe-

indywidualne
powinny być wykupione przez
państwo i udostępniane inwe­
storom zespołowym w formie
dzierżawy na okres uzasadnio­
ny trwałością techniczną za­
budowy.

Program , mieszkaniowy
PRON nie jest alternatywny
w stosunku do założeń przy­
gotowywanych przez władze
administracyjne kraju. Jego
intencją jest rozszerzenie i u-

zupełnienie propozycji, a tak­
że sięgnięcie po wszelkie do-

Chan Si zakończył wizytę w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) do polityki odprężenia 1 poro- gami Polski i Kampuczy loł-

aumienda w świecie. nisku Okęcie.
inicjatyw ZSRR oraz innych Premier Chan Si dziękując Przewodniczącego Rady Mi-
krajów socjalistycznych, dotyy za serdeczne przyjęcie ze nistirów KRL pożegnał prezes
czących międzynarodowego strony rządu i społeczeństwa Rady Ministrów, gen. armii
pokoju i bezpieczeństwa, o- polskiego przekazał zaproszę- Wojciech Jaruzelski. Obecni
graniczenia zbrojeń, elimina- nie dla premiera rządu PRL, byli wicepremier Janusz Obo-
cji ognisk napięć, oraz keztał- gen. armii W. Jaruzelskiego do dowski i minister spraw za-

towania stosunków opartych złożenia oficjalnej, przyjaciel- granicznych Stefan Olszow-
na wzajemnie korzystnej, skiej wizyty w Kampuczań- skl. W uroczystości pożegnania
współpracy pomiędzy pań- skiej Republice Ludowej. Za- wziął udział dziekan korpusu
stwami. proszenie zostało przyjęte z za- dyplomatycznego, ambasador
„. . „ dowoleniem. Syrii Mohammad Toufik Ju-
Obie strony podkreśliły Uroczystość pożegnania od- hani.

wielkie znaczenie dialogu i była się w godzinach porań- O godz. 9.00 samolot spe-
wysiłków na rzecz powrotu nych na udekorowanym fla- cjalny odleciał do Moskwy.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

nie zadań remontowych na ró- go krajowego przeglądu stanu stępne rezerwy.

Warszawski konstruktor proponuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ekonomiczny system budowni­
ctwa — „Buduj z nami swój
dom”. Ostatnim jego przebo­
jem jest niezwykle prosta *

jednocześnie wydajna pusta-
czarka, którą 9 bm. autor za­
prezentował ministrowi admi­
nistracji i gospodarki prze­
strzennej gen. dyw. Włodzimie- teriały wyprodukowane mają
rzowi Oliwie i grupie unzędni- być przy pomocy tei własnej
ków zajmujących się w tym pustaczarki. Zaletą pustapzar-
resorcie polityką w dziedzinie ki jest jej prosta konstrukcja.

budownictwa mieszkaniowego.
Prototyp urządzenia zbudo­

wany został w Wytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego „O-
kęcie” w Warszawie, gdzie ist­
nieje spółdzielnia mieszkanio­
wa. która wraz z kilkudziesię­
cioma innymi, zamierza budo­
wać duże osiedle koło Nada­
rzyna. Niezbędne do tego ma-

stosunkowo niskie koszty pro­
dukcji (cena wynosić ma ok.
300 tys. zł) oraz duża wydaj­
ność. Przy jej pomocy <w ciągu
5 dni można wyprodukować
bezpośrednio na placu budowy
materiały potrzebne do wybu­
dowania domu jednorodzinne­
go.

Wyprodukowanie 8—10 tys.
takich urządzeń pozwoliłoby
rozwiązać problem podstawo­
wych materiałów dla budo­
wnictwa jednorodzinnego, a

częściowo i wielorodzinnego,
inwentarskiego na wsi. re­
montów itp.

ZSMP-owcy z Krakowa chwalą pobyt
w Kombinacie „Schwarze Pumpe“

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
darki NRD niech świadczy
fakt, iż 80 procent zapotrze­
bowania na gaz całej Repu­
bliki pokrywane jest przez
kombinat „Schwarze Pumpe”.
Obok kombinatu znajduje się

ca i wypoczynek”. Akcji, któ- Szczególnie uroczyście prze-
rej początek dało spotkanie I biegł dzień naszego narodo-
sekretarza KC PZPR gen. wego święta — 22 Lipca. Uro-
armii Wojciecha Jaruzelskie- czysty apel, na którym prze-
go z I sekretarzem KC NSPJ kazano życzenia wszelkiej po-
Erichem Honeckerem. myślności ojczyźnie i sobie,

Studenci z krakowskich u- wysłuchano życzeń niemiec-
Kopałnia Węgla Brunatnego czelni*oraz słuchacze pomątu- kich gospodarzy. Następnie
„Welzow” — codziennie ponad
100 tys. ton tegoż węgla
transportowane jest do kom­
binatu, gdzie ulega przeróbce
na koks, brykiety, gaz i inne
produkty.

Budowę kombinatu rozpo­
częto w 1955 r., po potwier-

ralnych studiów pracowali na rozgrywki sportowe, które za.

wszystkich niemal wydziałach kończyły się sukcesem pol-
kombinatu: koksowni, brykie- skich drużyn (siatkówka
towni, gazowni, tlenowni 1 in- strzelanie, kometka, kręgle), a

nych. Wykonywali głównie wieczorem „Nocny bal letni”
prace porządkowe: sprzątanie, Tu. w Hoyerswerdzie wielu
malowanie ogrodzeń i ozna- studentów, słuchaczy uświa-
czeń drogowych, izolowanie domiło sobie, że warto uczyć

Zbliżają się
„Dni Krakowa"

w Kijowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Omawiano również pro­
blemy związane ze zorga­
nizowaniem w Kijowie w

dniach od 9 do 14 września
br. Dni Krakowa. Będą o-

ne szeroką prezentacja do­
robku województwa m.

krakowskiego w dziedzinie
gospodarki { kultury. Przy­
bliżą Kraków mieszkań­
com Kijowa, którzy będą
mieli okazję do zaznajo­
mienia się z wystawami, u-

kaizującymi dorobek regio­
nu krakowskiego, m. in.
wystawą „Kraków — spo­

łeczeństwo — kultura”.
„Plakat w 40-leciu PRL” i
„Kraków w malarstwie
XIX i XX Wieku”. Kijo-
wianie będą mogli uczest­
niczyć w koncertach Ze­
społu Pieśni i Tańca UJ
„Słowianki”. Maryli Rodo­
wicz, Old Metropolitan
Band i Katarzyny Szlęk —

laureatki festiwalu w Zie­
lonej Górze. Ponadto zosta­
nie zorganizowanych kilka
recitali światowej sławy
pianistki Haliny Czemy-
-Stefańskiej.

Michaił Simintehin odbył
kilka roboczych spotkań w

KK PZPR, Urzędzie Miasta
Krakowa, i w zakładach
pracy. Został również przy­
jęty przez kierownika Wy­
działu Propagandy KK
PZPR Henryka Szydłow­
skiego.

„Bezpieczny wypoczynek"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kroczeń. Ujawniono także 46
przestępstw, przede wszyst­
kim kradzieży, przestępstw
spekulacyjnych -i drogowych.
Do dyspozycji organów ściga­
nia zatrzymano 185 osób.

Nie najlepiej wypadła kon­
trola przestrzegania przepi­
sów ustawy o wychowaniu w

trzeźwości i przeciwdziałaniu
alkoholizmowi. Stwierdzono
ponad 180 przypadków jej na­
ruszeń, a ponadto blisko
480 przypadków nietrzeźwości
wśród pieszych i kierowców.
W czasie przedsięwzięć opera­
cyjnych nad wodami uratowa­
no 20 osób, a kilku innym u-

dzielono pomocy po zatonięciu
łodzi żaglowej.

Równolegle z. działaniami
kontrolno-represyjnymi pod­

jęto także przedsięwzięcie pro-
pagandowo-wychowawcze.

Podczas prowadzonych kon-
_

troli ujawniono liczne niedo- a

ciągnięcia w zapewnieniu wa- g
ranków bezpieczeństwa nad
wodami dla osób kąpiących
się i pływających, braki w

wyposażeniu niektórych ką­
pielisk w sprzęt ratunkowy,
wiele przykładów niedostate­
cznej opieki ze strony rodzi­
ców i dorosłych nad dziećmi
przebywającymi nad wodą
bądź poruszającymi się po
drogach. Liczne były przypad­
ki naruszania przepisów po­
rządkowych o zachowaniu się
w lasach, a także kłusownic­
twa rybackiego.

W nadchodzącą sobotę i nie- n

dzielę, 11 i 12 sierpnia, ope- «

racja „Bezpieczny wypoczy- ®
nek” obejmie pozostałe woje­
wództwa.

fla niebie pojawi się sztuczna kometa? \
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mienia cząsteczek wyrzucanych u Słn/łPa ntmienia cząsteczek wyrzucanych ze Słońca « olbrzymią
szybkością — z ziemskim polem magnetycznym. Uczeni
uważają reakcję zachodzącą w czasie tego zderzenia za

źródło silnego promieniowania w pasie Van Allena, rozcią­
gającym się na wysokości od 500 km do 16 tys. km nad
Ziemią. Naukowcy mają nadzieję, że przy okazji przy po­
mocy wiatru słonecznego uda się im sztucznie wytworzyć
zorzę polarną.

Z dalekopisu
(s) W czwartek nad ranem

stosunkiem głosów 207:106

zdominowany przez opozycję
neogaullistowską 1 liberalną
francuski senat odrzucił rzą­
dowy projekt poprawki kon­
stytucyjnej, umożliwiającej
prezydentowi republiki roz­
pisywanie z własnej inicja­
tywy plebiscytów w spra­
wach dotyczących swobód o-

bywatelskich i wolności jed­
nostki.

W środę do amerykań­
skiej bazy w miejscowości
Kota (Hiszpania) przybyły
cztery helikoptery USA,
przeznaczone do wykrywania
i niszczenia min morskich.

Zostaną one skierowane na

pokładzie okrętów do Zatoki

Sueskiej i na Morze Czerwo­
ne, gdzie będą wspomagać
jednostki egipskiej Marynar­
ki Wojennej, uczestniczące w

patrolowaniu tych wód w

związku z tajemniczymi,
eksplozjami, które spowodo­
wały uszkodzenie 14 statków

różnych bander.

9 Stany Zjednoczone pla
nują zaostrzenie kontroli

amerykańskiej tech-
zwiaszcza zaawanso-

komputerów i pro-
do nich, a także te-

półprzewodnlko-
do krajów Europy

Wschodniej. Przekazywanie
wszystkich danych technicz-

dotyczących tych urzą-

krajów zachodnich

po raz pierwszy ob-
obowiązkiem uzyskiwa-

tym celu zezwoleń.

2000 roku Chiny bę-
1,2 miliarda ludno­

ści. Przyrost naturalny został
w ciągu ubiegłych 10 lat za­
hamowany znacznie gwałto­
wniej niż w innych krajach.

• AM w Bydgoszczy, Ja­
ko samodzielna uczelnia, roz-

.poeznie swą działalność w

roku akademickim 1985/1936.

Zgodnie z przyjętymi ustale­
niami, na I rok studiów

przyjmło się 100 osób.

dzeniu przez badania geolo- rur itp. Praca nie, należała do s[ę języków obcych, nauka

giczne, że Cottbus należy do
okręgów, w których występu­
ją bogate złoża węgla brunat­
nego. Dziś, niemal 30-letni za­
kład, jest stale modernizowa­
ny i udoskonalany, wprowa­
dzane są nowe techniki i tech­
nologie: np. trwają aktualnie spotkania z kolegami z

prace nad utylizacją węgla wycieczka do Drezna, czyn szego pobytu przez zakłado
brunatnego zawierającego du- społeczny przy stadionie pił- wy FDJ, wiedza i życzliwość
żą Ilość soli. karskim (drużyna z Hoyer- niemieckich opiekunów w

Kombinat „Schwarze Pum- swerdy awansowała do I ligi pracy. Przy wyjeździe sporo
pe” był gospodarzem 1 orga- NRD), dyskoteki oraz dziesią- uczestników nie mówiło: Że-
nizatorem pobytu ponad 100- tki spotkań z niemieckimi ko- gnaj Hoyerswerdo, ale: Ho-
osobowej grupy ZSMP-owców leżankami i kolegami, z któ- yerswerdo! Do widzenia,
z Krakowa, którzy przyjechali rymi ZSMP-owcy z Krakowa
do NRD w ramach akcji „Pra- wspólnie pracowali. (WMZ)

najłatwiejszych, ale nikt nie
oczekiwał, że będzie pracował
w białych rękawiczkach.

Trzy tygodnie (od. 14 lipca
do 5 sierpnia br.) minęły nie­
mal jak z bicza trząsł. Oprócz
pracy organizowane były

FDJ,

bowiem nie idzie w las. Po
trzytygodniowym pobycie
zdrowi, zadowoleni, pełni
wrażeń wracamy do Krako­
wa. Co sprawiło, że pobyt za­
liczyć można do udanych? Na
pewno sprawą najważniejszą
była wzorowa organizacja na

Przemierzył 5 tys. kilometrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przerwał jego życie. Zginęło
wtedy również wielu jego to­
warzyszy broni- Pochowani
zostali najpierw w Grybowie,

go hitlerowcy zdetonowali ła­
dunki podłożone pod moistami.

W Grybowie gościem z da­
lekiej Syberii opiekowali się

wego Sącza dzieliło go pięć ty- też pracownicy tamtejszej fa-
sięcy kilometrów. Pokonał je. bryki „StoTbud”. W Nowym
Wnaz z sekretarzem Zarządu Sączu Wiktor Simonienko po-
Wojewódzkiego TPPR w No- szedł do kwatery czerwonoar-

wym Sączu Piotrem Krukiem, misiów na cmentarzu koimu-
a po wyzwoleniu Nowego Są- dotarł do Grybowa nad rzekę rualnym. Długo patrzył na gło-
cza w specjalnej kwaterze Białą, w rejonie pomiędzy od- s.zący ich sławę obelisk i ota-
czerwonoarmistów na cmenta- budowanymi mostami. Zadu- czające go indywidualne I
rzu komunalnym tego miasta, mał się nad polem ostatniej zbiorowe mogiły kilkuset żoł-

Po blisko czterdziestu la- walki swego ojca. Rozmawiał mierzy- Pod obeliskiem, podo-
tach, miejsce bohaterskiej z żyjącymi do dziś mieszkań- bn-ie jak i ma polu walki w

śmierci Maksyma Simomienki cami tego miasteczka, którzy Grybowie, złożył kwiaty. Roz-
jego najmłodszy syn — dziś pamiętają tamten bój i nawet- sypał też przywiezioną w wo-

już niemal 42-letni -Wiktor M. chełm radzieckiego żołnierza, roczku syberyjską ziemię, na

Simonienko, postanowił odszu- który strącony pociskiem z którą nie było dane powrócić
kać i odwiedzić miejsce, gdzie głowy wptadł do piiwndcy, jego ojcu. Symboliczne grud-
w boju poległ jego ojciec. Zo- gdzie ukryli się cywile, ki zabrał z pola walki w Gry-
baczyć jego grób. Wyprawę Oglądał przechowywany na bowiie i z grobu w Nowym Są
rozpoczął z rodzinnego miasta strychu jako pamiątkę odci- czu.

Nowosybirska. Wtedy od No- nek kabla, przy użyciu które- STANISŁAW SMIERCIAK

Tajemnicze morderstwo

Ogłoszenia ekspresowe
PRACOWNIA cukiernicza zatrud­
ni cukiernika. Wacław Rudnik,
Wieliczka, ul. Słowacki-ego 23.

g-10088

KUPIĘ belki stropowe typu „fert”.
Tel. 33 -63-54, po godz. 20.

DO wynajęcia mieszkanie na dłuż­
szy okres. Czynsz za trzy lata z

góry. Bochnia, Trlnltatls 25a.
g-10339

DĘBICA — sprzedam M-fl. Dębica,
Rydla 4. g-10090

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych

następujących pracowników:
B specjalistów Wt elektrycznych (z uprawnieniami)
B specjalistów dzs budowlanych (z uprawnieniami)
H speojalistów d/g zaopatrzenia
B specjalistów d/s technicznych
B specjalistów d/g eksploatacji
B specjalistę d/s organizacji zarządzania
B dyspozytorów ruchu
B st. mistrzów
B kierowników magazynów
MPK zapewnia:
— wysokie zarobki
— dodatki stażowe i gratyfikacjo jsśbileuezawo
— nagrody z zysku
— ekwiwalent za węgiel
— bilety wolnej jazdy środkami komunikacji

miejskiej dla pracowników i członków ich rodzin
— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
— dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu

robotniczym lub dowóz do pracy

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr MPK Kraków, ul. Brożka S, W.
66-42-65.

Bezrobotni
w stolicy...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gół jednak „bezrobotny” to
ktoś twardo obstający przy
żądaniu pracy ściśle pokrywa­
jącej się z uzyskanymi kwa­
lifikacjami, niekiedy domaga­
jący się kierowniczego stano­
wiska. Są to zresztą — jak
wynika z przytoczonych liczb
— przypadki rzadkie.

Jak więc widać wbrew
katastroficznym przepowied­
niom, nie ma u nas bezrobo­
cia. Fachowcy uważają je
wręcz za coś w rodzaju „wy­
bryku matury”. Wystarczy ze­
stawić dwie cyfry dla War­
szawy — 13 i 50 tys. ofert
pracyI

KOMUNIKAT WUSW

W TARNOWIE

W dniu 16 czerwca 1984 r.

wyszła ■ domu i dotychczas
nie powróciła Stanisława
BREJ, córka Franciszka i An­
ny, ur. 23 H 1945 r., zam.
Trsetaoa B8S, Wymieniona

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
morderstwa w dalszym ciągu pozostają na

wolności. Być może na taki, a nie inny re­
zultat pracy milicji decydujący wpływ miał
specyficzny tryb życia i seksualne zaintereso­
wania Czesława Z.

Jak poinformowali na konferencji prasowej
zastępca naczelnika Wydziału Kryminalnego
kpt. mgr Andrzej Sagan i oficer prasowy
Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Krakowie kpt. mgr Adam Rapicki, Czesław
Z. znany był z rozległych kontaktów, utrzy­
mywanych z młodymi chłopcami. Przez jego
mieszkanie w ciągu kilku lat przewinęło
się kilkuset młodych ludzi, którym gospo­
darz poświęcał szczegółowe notatki. A więc
nazwiska, adresy, określenia dotyczące spraw­
ności seksualnej itp. Oprócz tych niejako
„oficjalnych” gości, w mieszkaniu przy
Krzywym Zaułku przyjmowani byli również
bardziej anonimowi młodzi mężczyźni, posłu­
gujący się albo imionami, albo pseudonima­
mi. Wszystko wskazuje na to, że przynaj­
mniej niektórych swoich gości z Krakowa,
ale także innych regionów kraju Czesław Z.
okradał.

Był znany milicji. Kilkakrotnie karany aa

różne przestępstwa, ciągle zmieniający miej­
sce zatrudnienia. Ostatnio nie pracował nig­
dzie, gdyż posiadając szerokie kontakty za­
graniczne w latach 1981—83 otrzymywał wie­
le paczek, których zawartość sprzedawał, czy­
niąc sobie z tego handlu źródło utrzymania.

Nie trudno się domyślić, iż właśnie prowa­
dzenie „otwartego domu” przez Czesława Z.,
ta olbrzymia ilość odwiedzających go męż­
czyzn sprawiła, że wykrycie sprawców czy
sprawcy zbrodni jest dla milicji zadaniem
nadzwyczaj trudnym. Różne mogą być moty­
wy morderstwa, bez wątpienia tajemnicze są
jego okoliczności. Krakowskiej milicji udało
się jednak ustalić kilka faktów bezspornych.

Oto 13 czerwca 1983 roku Czesława Z. wi­
dziano w twarzystwie ok. 45-letni'ego męż­
czyzny w rejonie Dworca Gł. Oczekiwał tu­
taj na młodego człowieka o imieniu lub
pseudonimie Tomek, który miał przyjechać z

Wrocławia. Do spotkania rzeczywiście doszło
i Czesław Z. udał się z „Tomkiem” na ul.
Krzywy Zaułek. Sąsiedzi denata pamiętają,

-'■W
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że krytycznego wieczoru z mieszkania Cze­
sława Z. dobiegł ich głośny odgłos upadają­
cego na podłogę ciężkiego przedmiotu, być
może ciała. Odtworzono także tzw. portret
pamięciowy wspomnianego „Tomka”, który
publikujemy powyżej.

Wzrost ok. 180 cm, szczupły, włosy
ciemnoblond czesane na lewą'stronę z prze­
działkiem, twarz pociągła. Prawdopodobnie
studiuje na jednej z wyższych uczelni Wroc­
ławia, może pochodzić z Ostrołęki. Milicja
prosi wszystkie osoby, mające jakiekolwiek
wiadomości, związane z tą sprawą, o telefo­
niczny kontakt pod numer 11—67—66 w Kra­
kowie, który .to telefon czynny jest całą do­
bę. Anonimowość zapewniona.

Bulwersująca sprawa zabójstwa Czesława
Z. jest kolejnym w ostatnim czasie morder­
stwem w środowisku homoseksualnym. Nasza
telewizja wyemituje dziś w próg. II o 23.25
specjalny program z cyklu „Ktokolwiek
wie...”, który poświęcony będzie okoliczno­
ściom śmierci Czesława Z., a także pewnym
zwyczajom w mikroświecłe mężczyzn o sek­
sualnych dewiacjach. Program wyłącznie dla
widzów dorosłych! (hań)

oierpi na aaburzenła psy­
chiczno.

RYSOPIS: wiek około 40
lat, wzrost 160 om, włosy
ciemne krótkie, postać krępa,
twarz pociągła, cera blada, o-

czy szare, nos duży, wąski,
uzębienie — u góry ■ przodu
brak trzech zębów.

UBRANA BYŁA: w chust­
kę, płaszcz beżowy, suknię
koloru czarnego, w białe pasy,
koszulę białą, półbuty czarne,
sznurowane.

ZNAKI SZCZEGÓLNE: n

prawej ręki palec serdeczny
sztywny i brak jest paznok­
cia.

Osoby, które mogą udzielić
informacji o miejscu pobytu
zaginionej proszone są o oso­
biste, telefoniczne lub pisem­
ne porozumienie się a Woje­
wódzkim Urzędem Spraw
Wewnętrznych w Tarnowie,
uL Traugutta Ą teł. 160-71,
wewo. 381.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 9 sierpnia 1984
roku zmarł w wieku 72 lat

TOWARZYSZ

Mieczysław ZAWADKA

zasłużony organizator, dziennikarz i wydawca prasy
w Polsce Ludowej, były prezes Robotniczej Spółdzielni
Wydawniczej „Prasa”, działacz lewicowy okresu mię­
dzywojennego, uczestnik ruchu oporu, członek PPS

i PZPR.
Za zasługi w działalności politycznej 1 zawodowej

odznaczony: Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski z Gwiazdą, Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Medalami 10-lecia, 30-lccia i 40-
lecia Polski Ludowej oraz innymi odznaczeniami

i wyróżnieniami.
Całe Jego życie było przykładem rzetelnej t ofiarnej

pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny.
W Zmarłym tracimy prawego Człowieka i Współ­

pracownika, o szczególnych zasługach dla prasy pol­
skiej.

Cześć Jego pamięci! <

EARZĄD
„PRASA-KSIĄZKA-RUCH’’

Trzeci złoty medal Carla Le­
wisa był najważniejszym wyda­
rzeniem 12 dnia Igrzysk Olim­
pijskich w Los Angeles. Po zwy­
cięstwach w biegu na 100 m

oraz w skoku w dal, Lewis oka­
zał się najlepszy w biegu na

200 m. Jego czas — 19,80 jest
rekordem olimpijskim lepszym
od poprzedniego, należącego do

Jego rodaka Tommie Smitha o

0.03 sek. Lewis wystartuje jesz­
cze w sztafecie sprinterów USA
— zdecydowanych faworytów w

tym biegu — i ma szanse wy­
równać rekord swego rodaka, le­
gendarnego Jesse Owensa, który
zdobył cztery złote medale olim­
pijskie na Igrzyskach w Berli­
nie. Drugie miejsce w biegu na

200 m zajął Klrfc Baptiste — 19,96
a trzecie Thomas Jefferson —

20.26. W biegu tym Amerykanie
odnieśli potrójne zwycięstwo.

Na dystansie 400 m zwyciężył
Amerykanin Alonzo Babers —

44,27 przed Gabrielem Tiacohem

(Wybrzeże Kości Słoniowej) —

44,54 i swym rodakiem Antonio

McKayem — 44,71. Medal Tla-
coha jest pierwszym zdobytym
przez reprezentanta Wybrzeża
Kości Słoniowej na igrzyskach
olimpijskich., W biegu tym
sześciu zawodników uzyskało
czas poniżej 45 sek.

W finale biegu na dystansie
400 m ppł niespodziankę sprawi­
ła Nawal El Moutawakel z Ma­
roka. Jako pierwsza wpisała się
ona na listę złotych medalistek
olimpijskich w tej konkurencji,
rozegranej w Los Angeles po raz

pierwszy na olimpiadzie, a jej
wynik — 54,61 Jest rekordem o-

limpljskim. Poprzedni rekord
należał do Szwedki Ann Louisc

Skoglund, która wcześniej w Los

Angeles przebiegła 400 m ppł w

czasie 55,17. Drugie miejsce za­
jęła Judi Brown (USA) — 54,20,
a trzecie Cristina Cojocaru (Ru­
munia) — 55,41. Skoglund była
piąta — 55,43.

W skoku o tyczce o medale ry­
walizowali reprezentanci Francji
i USA. Zwyciężył Pierre Quinon
(Francja) — 5,75 przed Amery­
kaninem Mikę Tullym — 5 .65.
Thierry Vigneron (Francja) i
Earl Bell (USA), którzy poko­
nali poprzeczkę na wysokości
5,60, podzielili się brązowymi
medalami.

Lewis bliski wyrównania
rekordu Owensa

W dziesięcloboju prym wiodę
faworyci. Po pięciu konkuren­
cjach prowadzi Daley Thompson
(W. Brytania) — 4.633 pkt przed
Juergenem Hingsenem — 4.619

pkt. Trzeci jest Siegfried Wents

(obaj RFN) — .4 .332 pkt.
W grach zespołowych — me­

cze na szczycie. Koszykarze Hi­
szpanii wygrali z mistrzami
olimpijskimi, Jugosłowianami
74:61 (35:40), a w piłce ręcznej
mężczyzn RFN pokonała Danię
20:19 (9:9) i w finale olimpiady
w Los Angeles zmierzy się I
Jugosławią, która zwyciężyła
Rumunię 19:18 (8:10).

W półfinale turnieju piłkar­
skiego Francja wygrała z Jugo­
sławią —- po dogrywce 4:2 (2:2,
2:0). Francuzi w finale grać bę­
dą z Brazylią, która wygrała po
dogrywce z Wiochami 2:1 (1:1,
0:0).

Do kolejnej sensacji doszło w

turnieju judo. Zwycięzcą rywa­
lizacji w wadze 86 kg został
Austriak Peter Seisenhacher,
który w finale wygrał z Ame­
rykaninem Robertem Berlandem.

.Faworyt,. Japończyk Sełki Nose,
brązowy, medalista ostatnich MŚ
w Moskwie — był dopiero trze­
ci, wspólnie z Brazyliijeżykiem
Walterem Carmoną.

Niespodziewanie złoty medal
w, podnoszeniu ciężarów, w wa­
dze ponad, 110 kg,, przypadł re-

orezentantowi Australii. Zwy­
ciężył niemal całkowicie niezna­
ny na międzynarodowej arenie
Dinko Lukim — 412,5 kg przed
Amerykaninem Mario Martlne-
zem — 410 kg i Manfredem Ner-

lingerem (RFN) — 397,5 kg.
Złoty medal w turnieju szpa­

dowym zdobył Francuz Philippe
Boisse, srebrny Szwed Bjoern
Vaggo. a brązowy znów Francuz
— Philippe Roboud. W walce

finałowej Boisse zwyciężył Vag-
go 10:5, a w pojedynku o 3.

miejsce Roboud wygrał z Wło­
chem Stefano Bellonę 10:7.

W półfinale turnieju siatkarzy
Brazylia wygrała z Włochami 3:1

(12:15, 15:2, 15:3, 15:5). a USA

pokonały Kanadę 3:0 (15:6, 15:10,
15:7).

W półfinale turnieju koszyka­
rzy USA wygrały z Kanadą
78:59 (43:26).

Ligowcy na start

Wista-ŁKS na inaugurację
Po letniej przerwie w naj­

bliższą sobotę rozpoczynają się
piłkarskie zmagania o mistrzo­
stwo I, U i III ligi. W gronie
pierwszoligowców pozostała
tylko jedpa krakowska druży­
na — Wisła. Piłkarzy „Białej
Gwiazdy” w bieżącym sezonie

oprócz meczy o mistrzostwo

ekstraklasy czekają również wy­
stępy w Pucharze Zdobywców
Pucharów. Krakowianie inaugu­
rują ligowe rozgrywki w sobo­
tę meczem z ŁKS. Początek
meczu o godzinie 18. Niestety w

drużynie krakowskiej zabraknie
na początku sezonu trzech czo­
łowych piłkarzy Iwana, Jało-

chy i Lipki, którzy leczą kon­
tuzje. Najprawdopodobniej w

sobotę nie zagra rów;nież Krzy­
sztof Budka, który niedawno

wyszedł ze szpitala. Wprawdzie
rozpoczął już 'treningi, ale o je­
go ewentualnym występie w

sobotnim meczu będzie musiał

zadecydować lekarz. Być może

ujrzymy już na boisku nowo po­
zyskanych Giszkę 1 Mroza.

Już w pierwszej kolejce doj­
dzie do ciekawej konfrontacji.
W Poznaniu aktualny mistrz
Polski Lech podejmuje trzecią
drużynę ubiegłego sezonu Po­
goń Szczecin. W pozostałych me­

czach grają: GKS Katowice —

Górnik Zabrze, Motor — Legia,
Widzew — Śląsk, Lechią — Gór­
nik Wałbrzych, Radomiak —

Bałtyk 1 Ruch — Zagłębie.
W rozgrywkach o mistrzo­

stwo II ligi uczestniczą trzy ze­
społy z naszego regionu. Hutnik

gra w niedzielę o 17.30 na wła­
snym boisku z Jagiellonią Bia­
łystok. Nie jest to łatwy prze­
ciwnik, a Hutnik będzie miał
dodatkowo utrudnione zadanie,
gdyż nie wystąpią w tym mei-
czu kontuzjowani śmiałek 1
Kruszec. Cracovia pierwszy
mecz rozegra w Bytomiu z Po­
lonią. „Pasy” będą, miały cięż­
ką przeprawę. Polonia to czoło­
wa drużyna tej grupy, a krai-
kowianie nie dość, że nie będą
mogli skorzystać z usług Kubl-
sztala 1 Nazimka, dodatkowo zo­
stali osłabieni brakiem kontu­
zjowanych Kucia, Zycha, Konie­
cznego i Marką Podsiadły. Pił­
karze Igloopolu grają w Kiel­
cach z Błękitnymi. W ich zespo­
le .może już wystąpić pozyska­
ny z AZS Warszawa obrońca
Zub. Niestety, nie udało, się sfi­
nalizować drugiego z zapowia­
danych transferów. Bramkarz

Brągiel wrócił do Katrpat.
(JK)

W kilku wierszach Z piłkarskich boisk

Q Podczas zawodów lekkoa­
tletycznych w Sofii padły dwa

rekordy tego kraju. W biegu
mężczyzn na 400 m ppł. Tomow

uzyskał czas 48,99 sek. a w rzu­
cie młotem rekordzistą kraju
został Ojulgerow wynikiem
79,54 m.

W drugiej rundzie teniso­
wego turnieju GP w Indiana­
polis niespodziankę sprawił Ar­
gentyńczyk Alejandro Ganzabal,
który wyeliminował rozstawio­
nego z nr 8 Szweda Henrika
Sundstroema 7:5, 2:6, 0:4. Cie­
kawsze gry: Gomez — Willen-

borg 7:5, 2:6, 6:3, Schwaier —

Smid 6:3, 6:7, 6:0, Vila» — Mot­
ta 6:2, 2:6, 6:4,

IV Grand Prix Olszy
W cieszących się bardzo du­

żym zainteresowaniem turnie­
jach tenisowych amatorów o

Grand Prlx Olszy rozegrano już
siedem spotkań finałowych (4
single 1 3 deble). Najlepiej so­
bie w nich poczyna, podobnie
jak w poprzednich latach, Ma­
ciej Aleksandrowicz. Wygrał on

trzy turnieje singlowe. Trium­
fatorem^ jednego był Adam Cy­
ganik. W spotkaniach deblo­
wych najlepiej radzi sobie para
M. Aleksandrowicz — A. Gliń­
ski. W siedmiu turniejach zde­
cydowanie prowadzi. M. Alek­
sandrowicz, który zgromadził
174 pkt.

Dużą atrakcją dla uczestni­
ków tenisowej zabawy było
włączenie się do niej Adama
Nowaka; swego czasu czołowego
zawodnika Polski, wielokrotne­
go mistrza. Krakowa. W ostat­
nim turnieju gładko doszedł do
finału, w którym uległ właśnie

Maciejowi Aleksandrowiczowi
6:1, 4:6, 2:6. Była to spora nie­
spodzianka, ale w całym tym
spotkaniu najważniejsze było
eo lanego. X Nowak zademon­

© W towarzyskim meczu pił­
ki nożnej Irlandia zremisowała
z gospodarzem najbliższych MŚ
Meksykiem 0:0.

@ Piłkarze Bayern Mona­
chium zremisowali 1:1 (0:0) na

olimpijskim stadionie monachij­
skim w pierwszym z trzech
meczów z Interem Mediolan.
Prowadzenie dla Interu uzyskał
w ,63 min. Brady, a wyrównują­
cą bramkę zdobył w 80 min. ■
karnego Lerby.

0 Piłkarze Literpoolu roze­
grali w Bernie towarzyskie spot­
kanie z miejscową drużyną
Young Boys. Zwyciężyli Angli­
cy 1:0.

strował to czym powinien być
tenis reakreacyjny. Przede

wszystkim — przyjemnością.
Relaksem po trudach pracy. W

całym spotkaniu nie tracił hu­
moru. Pod koniec ciężko już sa­
pał, ale nie zapomniał o jed­
nym. Tenis amatorów ma być
zabawą w sport, a o tym zbyt
często niektórzy uczestnicy teni­
sowych zmagań zapominają,
traktując swoje spotkania na

zasadzie: być albo nie być.
A oto dwudziestu najlepszych po

siedmiu turniejach: 1. M. Alek­
sandrowicz 174 pkt.; 2, J. Fory-
siak — 130,5; 3. J . Mączka —

127,5; 4. A. Gliński — 102,5; 6.
B. Godek — 88,5; 6. A. Cyganik
— 63; 7. A. Żurawieoki — 63; 8.
S. Guzik — 57; 9. Z. Michna —

52; 10. A. ChrapisińsW — 49,5;
11. M. Filipek — 46,5; 12. L .

Pawłowski — 46; 13. M. Siciarz
— 42,5; 14. M . Dębosz — 40,5;
15. S. Zając — 40; 18. B. Ja­
worski — 39; 17. A. Koźmin —

39; 18. K. Kulas — 83,5; 19. B,
Kulas — 31,5; 20. A. Grabowski
— 31,5.

Najbliższy turniej singlowy
odbędzie się w Aniach 18—19

sierpnia. (a(
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iftQA Na pewno była to jnicjatywa Zbi-
BwOO Sniewa Reguckiego — przewodni-**'*’**

czącego Rady Okręgowej Zrzesze­
nia Studentów Polskich, który wykazuje wiele
inwencji 1 pomysłowości. Na rynku wydawni­
czym ukazał się miesięcznik „Student”, który
— jak łatwo zorientować się z pierwszych tek­
stów — nie będzie pismem wyłącznie środowi­
skowym. Interesujące rozważania A. Komorow­
skiego I W. Jaworskiego w artykule pt. „Publi­
cystyka i odpowiedzialność" pozwalają przypu­
szczać, że będziemy spotykać się z zespołem od­
ważnym, śmiałym. „Nasza współczesna publicy­
styka — podkreślają autorzy — w o wiele wię­
kszym stopniu informuje o opiniach dotyczących
nadużyć, chuligaństwa, alkoholizmu, rozczaro­
wań życiowych młodych dziewcząt, fatalnej or­
ganizacji pracy itp. aniżeli o tym co się rzeczy­
wiście w Polsce dzieje, nad czym się pracuje i co

się osiąga”. Tymczasem kraj ogarnęła jak gdyby
konwulsja: drgawki przeżywa ekonomika, drże­
nie polityka. Liczące się w Europie państwo od­
dala się od tych najbardziej nowoczesnych. Tak
jak nlewiarek kropiełnicy, boimy się śmiałych
technologii, choć fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu zaczyna montować już — ku­
piliśmy licencję w Italii — „fiaty 125 p”. Na XI
plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
Partii Władysław Gomułka zadaje głośno pyta­
nie: czy w naszych planach inwestycyjnych nie
uwzględnialiśmy potrzeb eksportu? I konstatuje:
„Trudno odpowiedzieć jednoznacznie na to py­
tanie. Faktem jest bowiem, że eksport nasz przez
cały okres władzy ludowej z roku na rok wzra­
stał, chociaż w ostatnich latach wybitnie osła­
bło tempo tego wzrostu. Faktem jest również,' że
nie zbudowaliśmy dotychczas w przemyśle na­
szym branż 1 zakładów, które można by nazwać
przemysłem eksportowym, to znaczy, że dotych­
czas nie mamy wyspecjalizowanych działów pro­
dukcji eksportowej.” Nie bardzo umiemy kon­
kurować, nie potrafimy zupełnie sprzedawać.
Nasze sklepy są coraz uboższe, a ludzie odzia­
ni szaro. Na rynku zaczyna już brakować mię­
sa — mimo niedawnej podwyżki cen — i dobrze,
że mamy kuzyna Juliana Rajcę, sołtysa w miej­
scowości Grodkowice. Konkurs na publikacje o

tematyce młodzieżowej — którego laureatami
zostali red. red. Zbigniew Guzowski, Leszek Ma­
zan 1 Maria Szelingowska — zorganizował Woje­
wódzki Komitet Współpracy Organizacji Mło-

je się sytuacja w Czechosłowacji, gdzie życie po­
lityczne koncentruje się głównie na krytyce prze­
szłości, gdyż Komunistyczna Partia Czechosłowa­
cji nie potrafiła w porę wyciągnąć nauk z XX Zja­
zdu KPZR. Nowe kierownictwo z Aleksandrem
Dubczekiem przeprowadza pospiesznie zmiany i
reformy, ale — jak zauważa Mieczysław F. Ra­
kowski w „Polityce” — „cieszy się poparciem
wśród inteligencji, a zwłaszcza intelektualistów,
podczas gdy klasa robotnicza zachowuje pozy­
cję neutralną”. Nadchodzą wieści niepokojące:
kierownictwo KPCz czyni coraz większe — chyba
niekontrolowane już — ustępstwa wobec prze­
ciwników socjalizmu, którzy przechodzą do o-

twartej opozycji, pragnąc reaktywować ustrój
burżuązyjny. Nie uwzględnia się zupełnie zło­
żoności świata, podzielonego między odrębne sy­
stemy społeczne. Na łamach „Gazety Krakow­
skiej” 21 sierpnia 1968 r. czytam oświadczenie
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: „Kie­
rownictwo partyjne 1 rządowe Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej zwróciło się do Polski,
Związku Radzieckiego i innych państw socjali­
stycznych z prośbą o udzielenie bratniemu naro­
dowi czechosłowackiemu natychmiastowej pomo­
cy, włącznie z pomocą sił zbrojnych”. Nie cieszę
się wcale, że polskie jednostki wojskowe razem

z jednostkami wojskowymi innych krajów soju­
szniczych w dniu 21 sierpnia 1968 r. wkroczyły
na terytorium Czechosłowacji. Natomiast mam

świadomość, że przeprowadzono wiele dwustron­
nych i wielostronnych rokowań — istotne zna­
czenie miały tu dyskusje w Czernej nad Cisą —

by do tego nie dopuścić. Trzeba przy okazji zapa­
miętać, że Zbigniew Brzeziński, doradca Białego
Domu, szef rady planowania politycznego w De­
partamencie Stanu USA, który/akurat ostatnio
często wyjeżdżał do Pragi, gdzie wygłaszał odczy­
ty, napisał w „Alternative to partition”: „Gdy tyl­
ko kraj jakiś rozszerza zasięg niezależności od
Związku Radzieckiego — powinien otrzymać na­
grodę; gdy tylko kraj jakiś wprowadza do swego
systemu wewnętrznego istotną zmianę w kierunku
liberalizacji powinien również otrzymać nagro­
dę”. Taką nagrodą dla Czechosłowacji była pró­
ba ingerencji we wszystkie możliwe sprawy.
Trwają w Polsce przygotowania do V Zja­
zdu PZPR. Tezy na Zjazd zawierają istotne spo­
strzeżenia, które korespondują z wydarzeniami
w Czechosłowacji: celem imperializmu jest „na­
rzucanie takiego kierunku ewolucji sytuacji we-
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„Star® feiśki - ebhut fesiątir
Pisarski lot

Postać Karola Estreichera tak
żywo tkwiąca od wielu lat w

życiu kulturalnym Krakowa i
Polski jest fascynująca dla jej
bogactwa. Młody naukowiec, hi­
storyk sztuki w roku 1939 w

maju odwiedzał kilkakrotnie w

Berlinie Aleksandra Briicfcnera,
odbierał od niego materiały do
encyklopedii staropolskiej. Karol
Estreicher wspominał to z żywą
gestykulacją, wyrzekając — za

śp. swoim ojcem Stanisławem
Estreicherem — na filologię pol­
ską, gdzie uczono gramatyki bar­
dzo solidnie, przegłosów, gwar
polskich i gdzie historyk prawa,
prawnik musiał podejmować wy­
kłady interpretacyjne z literatu­
ry polskiej epoki odrodzenia.
Tenże sam Estreicher bardzo os­
tro krytykował ludzi, którzy
przez budowę Collegium Wit­
kowskiego zniszczyli wirydarz
uniwersytecki wokoło Collegium
Maius. Wszystko to działo się da­
wno, ale dla Estreichera było
sprawą ciągle aktualną. Pytałem
go więc — dlaczego, dlaczego
reaguje Pan tak ostro na te za­
szłości 'i dawne błędy? Dlatego
— odpowiadał profesor — żeby
ustrzec przyszłość od podobnych
działań, które zubożają naszą
kulturę, przeszłość kulturalną
Krakowa.

Ta niebanalna postawa, jakże
przecież daleka od bezkrytyczne­
go uwielbiania przeszłości, świad­
czy o głębokim zakorzenieniu się
profesora Estreichera w naszej
tradycji kulturalnej. Przecież
wtedy, gdy należało podjąć zbroj­
ny czyn, działalność polityczną,
Karol Estreicher stał się bliskim
współpracownikiem Władysła­
wa Sikorskiego. W materiale ża­
łobnym po Jego tegorocznej
śmierci pisałem, że profesor stał
się czymś w rodzaju sekretarza,
adiutanta premiera rządu
Rzeczypospolitej Polskiej na emi­
gracji. W innym miejscu napisa­

no wprost, że był adiutantem.
To nieprawda. Sam profesor mó­
wi o swoich robotach propagan­
dowych, organizatorskich w dzie­
le rewindykacji zrabowanych
przez Niemców obiektów sztuki.
Również aktywnie w czasie lat
wojennej tułaczki realizował się
Estreicher jako publicysta, pro­
zaik.

W roku 1940 w Londynie za­
częło wychodzić pismo „Nowa
Polska”. Wokół*-tego tytułu gro­
madzili się autorzy o dość róż­
nych poglądach politycznych,
jednakże znaczna ich część —

Ksawery Pruszyński, Władysław
Broniewski, Antoni Słonimski,
Julian Tuwim, Irena Tuwim,
Arkady Fiedler, Oskar Lange, by
wymienić chociaż parę nazwisk
— opowiedziała się w roku 1944
za Polską odbudowaną w nowym
kształcie ustrojowym. Estreicher
na łamach „Nowej Polski” wy­
drukował „Miedzianą miednicę”.
Powtarzamy jej tekst w cyklu
„Stare książki — ciekawe ksią­
żki” za książką „Literatura na

emigracji. Antologia Nowej Pol­
ski” — pod redakcją Antoniego
Słonimskiego (Wydawnictwo „Po-
ligrafika”, Łódź 1946).

Karol Estreicher jest w tym
opowiadaniu człowiekiem senty­
mentalnym, pełnym najgorę­
tszych uczuć miłości do rodzin­
nego miasta, o którym tak pię­
knie pisał w książce pt. „Nie od
razu Kraków zbudowano”. Pa­
miętamy również premierę sztu­
ki scenicznej Estreichera w Tea­
trze Rozmaitości im. Boya Żeleń­
skiego w Krakowie, pamiętamy
jego romantyczną powieść. Chce-
my dziś wskrzesić Estreichera —

autora opowiadania. Zasługi po­
niesione przez profesora dla re­
nowacji Collegium Maius, jego
prace naukowe, jego zapał w

upowszechnianiu sztuk plastycz­
nych w Towarzystwie Przyjaciół
Sztuk Pięknych ciągle jeszcze są

nie napisane do końca. Mamy
prawo w tym miejscu przypo­
mnieć, że Karol Estreicher z fu­
rią godną sprawy bronił przed
zawłaszczeniem lokalu Towarzy­
stwa w Norwej Hucie. Pisał fe­
lietony, ja sam pisałem z jego
podusaczenia różne teksty w

„Gazecie Krakowskiej” i jakoś
udało nam się obronić przed
przekazaniem nowohuckiego lo­
kalu TPSP handlowi. Nie wplno
również zapominać, jakie larum
podniósł Karol Estreicher wokół
niszczejącego dworku Kołłątaja.
Zabiegał również o realizację

Muzeum Wyspiańskiego w Kra­
kowie. wtrącał się do wielu
spraw przebudowy, zabudowy,
rekonstrukcji starych domów w

stolicy Piastów i Jagiellonów.
„Miedziana miednica” jest pię­

knym opowiadaniem, godnym
przypomnienia. W tym prze­
świadczeniu rozpoczynamy cykl
„Stare książki — ciekawe ksią­
żki”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Karol Estrekher
dzieźowyeh, którego przewodniczącym jest wła­
śnie Zbigniew Regucki. Nie znam tych prac. Nie
wiem na ile uwzględniają poglądy, przekona­
nia i nastroje młodych Polaków. Na siedem­
dziesięciu pięciu wyższych uczelniach kształci
się obecnie 280 tys. studentów. Tak więc na ka­
żde 10 tys. mieszkańców przypada 80 studentów.
Tymczasem we Włoszech studiuje niewiele po­
nad 50 osób na 10 tys. mieszkańców, a w Niemie­
ckiej Republice Federalnej 70 osób na 10 tys.
mieszkańców. Niemało też pieniędzy przeznacza
państwo na kształcenie młodzieży akademickiej:
spośród 15 mld złotych, jakie będą wydatkowa­
ne w 1968 r. na naukę i technikę, trzecią część
pochłonie szkolnictwo wyższe. Mimo oficjalnych
komunikatów o zajściach, które miały miejsce
8 i 9 marca 1968 r. na Uniwersytecie Warszaw­
skim zastanawiam się, z czyjej tak naprawdę in­
spiracji doszło do drastycznych — interwenio­
wała Milicja Obywatelska — incydentów. Nie
tylko w Warszawie, ale także w Krakowie sy­
tuacja stała się na tyle niebezpieczna, że bez
najmniejszego wrażenia przyjęto wiadomość o

skazaniu na karę śmierci przez Sąd Najwyższy
gwałciciela i mordercy Karola Kota. Komitet
Wykonawczy Rady Okręgowej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich w Krakowie uznał w specjal­
nej odezwie ogłoszonej 12 marca 1968, że wszy­
stkie zgromadzenia i manifestacje odbywane bez
zgody władz są nielegalne. Mimo licznych apeli,
odwołujących się do rozwagi 1 rozsądku tłumy
studentów zebrały się w Rynku Głównym. Mia­
łem okazję — wraz z Leszkiem Mazanem — za­
obserwować jak Zbigniew Regucki, stojąc obok
pomnika Adama Mickiewicza odważnie 1 zde­
cydowanie wzywa zgromadzonych do zachowa­
nia spokoju i rozejścia się. Miał posłuch. Na­
stępnego dnia mogło dojść do jeszcze poważniej­
szych incydentów w Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Nie dopuścił do tego — przeciwstawiając
się interweniującym siłom porządkowym
— prof. Konstanty Grzybowski. „Try­
buna Ludu” podała nazwiska liderów
zajść na Uniwersytecie ^Warszawskim: Adam
Michnik, Józef Dojczgewant, Aleksander Smolar,
Wiktor Górecki, Irena Lasota, Henryk Szlajfer,
Ewa Zarzycka, Katarzyna Werfel. Komentator
słusznie zauważył, że są to dzieci rodziców zaj­
mujących niejednokrotnie odpowiedzialne stano­
wiska państwowe i społeczne. Nie miałem naj­
mniejszych wątpliwości, że mimo opanowania
sytuacji stało się w Polsce coś gorszącego. Na
szczęście, tych wszystkich incydentów młodzieży
studenckiej nie poparli robotnicy. Masowe wie­
ce potępiające ekscesy odbywały się w wielkich
przedsiębiorstwach. Mimo rozlicznych plotek i
domysłów Edward Gierek na wielkim zgroma­
dzeniu w Katowicach poparł Władysława Go­
mułkę. Można było upominać, pouczać i potę­
piać. Tylko czy chodziło tutaj wyłącznie o mło­
dzież? Nagle w Polsce — co dla mnie było prze­
rażające — zamiast problemu politycznego po­
jawił się problem etniczny! Trzeba było roz­
strzygać, kto jest antysemitą a kto syjonistą?
Tego rodzaju pytania stwarzały okazję do oso­
bistych porachunków w kraju, który zawsze

szczycił się tolerancją. Toteż dobrze się stało,
że na posiedzeniu Sejmu 10 kwietnia 1968 r. Jó­
zef Cyrankiewicz, szczegółowo analizując te tru­
dne problemy, podkreślił z całą mocą, że Pol­
ska uznaje prawo swych obywateli do kultywo­
wania ich odrębności narodowej i kultury. Isto­
tne czy ktoś chce mieszkać i pracować w Pol­
sce: czy pragnie być obywatelem polskim? Nie­
co wcześniej już, 20 marca 1968 r., Władysław
Gomułka na wielkim spotkaniu w Sali Kongre­
sowej oznajmił: „Jedynym miernikiem oceny
obywatela naszego państwa jest jego postawa
wobec socjalizmu i wobec żywotnych interesów
naszego państwa i narodu. Każdy obywatel okre­
śla swoją narodowość wedle własnej świadomo­
ści. Korzysta przy tym z równych praw niezale­
żnie od tego, czy się uważa za Polaka, Białoru­
sina czy Żyda. Ale też jednakowo obowiązuje go
zasada lojalności wobec kraju, wobec swojej oj­
czyzny Polski Ludowej”. Trudno jest żyć w at­
mosferze podejrzeń, konfliktów i prowokacji. Na
posiedzeniu Sejmu PRL 11.IV. 1968 — a debata
polityczna była Wyrazem aprobaty dla stanowi­
ska partii i rządu — powołano Mariana Spy­
chalskiego, dotychczasowego ministra obrony na­
rodowej, na przewodniczącego Rady Państwa.
Ministrem obrony narodowej został gen. dywizji
Wojciech Jaruzelski, który urodził się 6 lipca
1923 r. w Kurowie, pow. Puławy, woj. lubel­
skie, w rodzinie inteligenckiej. Ma bogaty życio­
rys: zajmował szereg odpowiedzialnych, kierow­
niczych stanowisk zarówno dowódczych 1 szta­
bowych, jak I partyjno-politycznych. Kompliku-

wnętrznej w państwach socjalistycznych, w

rezultacie której ustrój socjalistyczny uległby
deformacji w kierunku burżuazyjnym a kraj zna­
lazłby się w określonej zależności ekonomicznej i
politycznej od państw kapitalistycznych”. Tu gdzie
przed pięćdziesięciu laty powstały pierwsze w

niepodległej Polsce eskadry lotnictwa wojsko­
wego — na historycznym lotnisku w Czyżynach
— odbywa się 1 września 1968 z udziałem pre­
miera Józefa Cyrankiewicza ćwierćmilionowe
zgromadzenie mieszkańców Krakowa. Mamy
okazję podziwiać otwarte właśnie dzięki inicja­
tywie M. Markowskiego — imponujące Muzeum
Lotnictwa. Nerwowy 23 października 1968. Mu-
siałem punktualnie o godz. 9.00 — w obecności
Józefa Cyrankiewicza i prezesa Włodzimierza
Sokorskiego, który niedawno podpisał mi nomi­
nację na kierownika Działu Publicystyki i In­
formacji Ośrodka Telewizyjnego w Krakowie —

zapowiedzieć odbiorcom w Polsce: „Dzień dobry
państwu. Telewizja Kraków wita państwa ze

swego nowego, nowoczesnego ośrodka...” Ten no­
woczesny obiekt o kubaturze prawie siedemdzie­
sięciu tysięcy metrów sześciennych, to było wy­
darzenie na miarę kulturalnych tradycji i aspi­
racji Krakowa. Niemal wszyscy są zgodni, spo­
glądając na wielką, żelbetową, liczącą pięćdzie­
siąt sześć metrów wieżę, na której zawieszono
opadający aż do ziemi biało-czerwony sztandar,
że przekazanie świetnego centrum telewizyjnego
da się jedynie porównać z otwarciem 21 paź­
dziernika 1893 r. Teatru im. Juliusza Słowackie­
go. Liczby i cyfry nie oddadzą nigdy trudu i u-

poru społeczników z przewodniczącym Komite­
tu Budowy Ośrodka Telewizyjnego dr. Ryszar­
dem Karwickim. Trzeba wiedzieć, że te zespo­
ły: studyjne, techniczne, realizacyjne, redakcyj­
ne, filmowe, produkcyjne — kosztowały, bagate­
la, około dwieście milionów złotych. Największe
zaś środki — nie licząc ludzkiej przedsiębiorczo­
ści i pomysłowości, zgromadził Komitet Budowy
Ośrodka Telewizyjnego. Konkretnie: 68 proc, ca­
łości nakładów poniesionych na tę imponującą,
górującą nad miastem, piękną architektonicznie
inwestycję. Nie ma w Europie innego tak efe­
ktownego — usytuowanego na skale — ośrod­
ka telewizyjnego, z którego roztacza się rozle­
gła, szeroka panorama na miasto, tworząc na­
turalne tło dla wielkich widowisk plenerowych.
Niemal dzień po dniu operatorzy filmowi — Ta­
deusz Metz, Maciej Braunstein, Wiesław To­
maszkiewicz — utrwalali potomnym wysiłek lu­
dzi kruszących skaliste podłoże pod fundamen­
ty, gdzie różnica poziomów terenu wynosiła nie­
raz dwadzieścia pięć metrów. Minerzy z Przed­
siębiorstwa Robót Górniczych pocili się tu przez
kilka ładnych miesięcy nim na przełomie
1963/64 pojawili się robotnicy w kufajkach. Mie­
liśmy już dość ciasnoty i prowizorki, przyhołu-
bieni przez starą rozgłośnię Polskiego Radia,
choć właśnie tam uczyliśmy się tej chimery­
cznej ale powabnej muzy, zintegrowani myślą
nadrzędną: Kraków może i powinien impono­
wać Polsce swoją charakterystyczną, kazimie­
rzowską planszą. Tak myślelj reżyserzy Stefan
Szlachtycz, Andrzej Wasylewski, Stanisław Za­
jączkowski, Włodzimierz Gawroński, scenograf
Mariusz Chwedczuk, krytyk i tłumacz Michał
Sprusiński, publicysta Maciej Szumowski, mło­
dy dziennikarz i poeta często drukujący swoje
wiersze w „Gazecie Krakowskiej” — Arkadiusz
Pilarz, kompozytor i muzyk Jerzy Kaszycki,
brat Lucjana, dziennikarka Zofia Śliwowa pa­
sjonująca się teatrem. Nikogo nie opuszczała
świadomość, że właśnie w Krakowie źyją i two­
rzą wybitni naukowcy, literaci, aktorzy, reżyse­
rzy, plastycy, muzycy, dziennikarze, których
trzeba pozyskać dla telewizji — nowoczesnego,
sugestywnego instrumentu oddziaływającego na

wyobraźnię człowieka. Nie brakowało już sym­
patyków, odkrywaliśmy na ekranie osobowości
znakomite: prof. Konstantego Grzybowskiego,
prof. Zenona Klemensiewicza, prof. Wiktora Zi-
na, Tadeusza Hołuja, Włodzimierza Maciąga,
Stanisława Lema, Jana Pieszczachowicza, Li­
dię Zamków, Jerzego Jarockiego, Ewę Demar­
czyk. Niezwykłość, rozmach Telewizji Kraków
roku 1968 rodziły się z Improwizacji 1 przekona­
nia, że żywy człowiek na małym ekranie sa-

wiera sam w sobie element estetyczny. Miesię­
cznik „Kino” w szkicu Grzegorza Dubowskiego
pt. „Fotogenla faktu”, wyróżnił mój dokumen­
talny film pt. „Spiżowe metryki" zamieszczając
kadr, który sfotografował wybitny operator Ro­
man Petrycki, ojciec Jacka Petryckiego. Nato­
miast premier Józef Cyrankiewicz przypinając
ml osobiście 22 października 1968 r. Srebrny
Krzyż Zasługi powiedział protekcjonalnie: „Naj­
lepszego”. (c.d.n.)

Miedziana miednica
Gdy wielka miedziana miednica, stojąca

zazwyczaj w łazience, zalśniła złotym bla­
skiem — znak to był, że dokonano porząd­
ków świątecznych. Zapach terpentyny i pa­
sty do podłogi już się ulotnił, firanki Win­
centy już powiesił, przy czym o mało nie
spadł z drabiny, bo od rana jeszcze nic nie
pił i kręciło mu się w głowie, posadzki i
szyby błyszczały, kurzu nie było ni śladu,
w kanapie znalazł się dawno opłakany scy­
zoryk, oko lalki oraz jeden sandał Ewy, Na
znak tryumfu czystości nad brudem, orga­
nizacji domu nad jego anarchią, energii mej
matki, która nawet ojca zmusiła do upo­
rządkowania biurka, na znak, że święta sie
zbliżają, że będą babki i placki, ciotki i
prezenty, święcone i wilia, boże groby i
drzewko — miednica radośnie czerwieniła
się blaskiem miedzi.

Niklt się w niej nie mył, bo była ciężka
i duża, a nadto ciekła trochę, co jej prze­
chodziło, o ile słomką i Chlebem została
zatkana. Jej odwinięte płasko brzegi spra­
wiały, że była niewygodna, bo łatwo wyle­
wała się z niej woda. Była jednak miednica
pamiątkową, co stale mi uświadamiano,
chcąc wzbudzić dla niej szacunek.

Babka dostała ową miednicę do wypra­
wy, od babki moja matka. Ale już witedy,
gdy otrzymała ją babka, nie była miednica
■nowa. Liczyła kilkadziesiąt lat służby u pra­
dziada mego Ambrożego Grabowskiego, księ­
garza i obywatela Krakowa, który ją kupił
w roku 1809, gdy na współlokatora przyjął
do swego ubogiego mieszkania Kazimierza
Brodzińskiego. W niej mył się kiedyś autor

„Wiesława”.
— Czy cały? — pytałem zawsze w tym

miejscu, rozumując, że w takim razie mie­
dnica powinna być cenniejsza.

Historię miednicy opowiadano mi paro­
krotnie, zawsze w połączeniu z nudna nau­
ką, abym w dno jej nie bił patykiem, czy
pałką. Z obserwacji domowego życia było
m; wiadomym, że miednica służyła do „prze­
pierania” pończoch mamy oraz naszych.
Krzysia, pamiętająca ode mnie znacznie
dawniejsze czasy, twierdziła, że była świad­
kiem jak prano w tej miednicy moje pielu­
chy, a nawet mnie w niej szorowano. Nie
wiem dlaczego czułem się tym obrażony.

Mej zadrażnionej dumy nie uspokoił fakt,
o którym dowiedziałem sie na

_ pocieszenie
od matki, że także Ewy i Krzysi pieluszki pra­
no kiedyś w tej miednicy, a nawet ojca i
jego rodzeństwa. Ze kąpano w niej nie tyl­
ko mnie, ale i moje siostry i ciotki, bo
miednica była „poręczna” do takich właśnie
zabiegów. Nie umiałem sobie tego wyobra­
zić, podczas kiedy Krzysia pamiętała moje
kąpiele 1 tu była jej wyższość.

Może z powodu tych pieluch byłbym nie­
nawistnie usposobiony do miednicy Kazi­
mierza Brodzińskiego, gdyby nie to, że wy­
dawała dźwięk wspaniały i potężny. Nadto
służyła za tarczę, za naturalny cel strza­
łów grochem z armatki i była oceanem, po
którym pływały papierowe okręty.

Tego dnia matka wyszła z siostrami do
miasta, a w kuchni Walentyna kłóciła się
z praczką, jak zazwyczaj podczas wielkiego
orania. Ojciec siedział w swoim pokoju.
Zamknąłem drzwi i zachęcając kosynierów
do boju przeciw Indianom, tłukłem co sił
w miednicę. Dla zwiększenia efektu gwi­
zdałem jeszcze na gwizdku, naśladując kon­
duktora. Byłem pewny, że nikt mnie nie
słyszy.

— Cóż za hałasy wyprawiasz? — zapytał
ojciec, wchodząc do pokoju w płaszczu i z

kapeluszem w ręku.
Nie opłacało się szukać wymówek, a cóż

dopiero kłamać. Skutki byłyby znacznie
gorsze. Natomiast umiejętne wytłumaczenie
sytuacji mogło odwrócić jego uwagę.

— Ja tylko bębnię do ataku...
— A przecież masz nowy bęben?
— Mam, ale jest dziurawy.

Opowiadanie
W istocie był dziurawy, bo ■się w nim

dziura zrobiła, jak próbowałem na nim sie­
dzieć udając Napoleona. Zresztą miednica
o wiele głośniej i lepiej spełniała zadanie
bojowe.

— Znowu pani Idalia Pawlikowska będzie
się skarżyć na hałas w kamienicy. Doktór
Kluger wymówi mi mieszkanie.

Ojciec rzadziej irytował się od mamy i
tym razem także przemawiał tonem per­
swazji. Matka dawno odebrałaby miednice
i jeszcze postawiłaby mnie do kąta, co mi
się niestety coraz częściej zdarzało, czasem

aż dwa razy dziennie.
— Rzuć zabawki, ubierz się prędko i wyj­

dziemy na- miasto. Jak .wrócimy nauczę cię
takiej zabawy z miednicą, której jeszcze nie
znasz, pod warunkiem przyrzeczenia, że nie
będziesz w nią więcej tłukł.

— A jaka to zabawa? W okręty?
— Nie powiem ci. Musisz przyrzec...
Milczałem. A nuż znalem tę zabawę?

Może to wsiadanie do miedniąy, może po­
pychanie jej po podłodze lub toczenie? Za­
pytałem:

— Eh! Już wiem. Tó pewnie „duszenie
poduszki”! „Duszenie poduszki” było wyna­
lazkiem Ewy. Polegało na tym, że poduszkę
wciskało się do miednicy, po czym można

było siąść na niej i jeździć przebierając no­
gami. Gładkie dno miednicy ślizgało się
świetnie po posadzce. Była to również jed­
na z zakazanych zabaw.

— Nie. Wcale nie taka zabawa, której nie
wolno.

Ciekawość moja została zaostrzona, a po­
mysłowość wyczerpana. Przebiegłem w pa­
mięci wszystkie zabawy z miednicą: bę­
bnienie, toczenie, okręty, sypanie w nią ka­
sztanów, wyginanie, „katastrofę” polegająca
na zrzuceniu jej ze stołu, pranie dla lalek,
ogród, który Krzysia bardzo ładnie umiała
w niej urządzić, gotowanie na niby i naj­
świetniejszą ze wszystkich zabaw, którą
raz wymyśliłem, ale za która matka dała
mi po łapie.

— Już wiem! — zawołałem — Ognisko! ■
Ognisko polegało na tym, że w miednicy

podpalało' się gazety, z czego był ogień i
dym nadzwyczajny.

— Nie, powiedziałem ci, że nie taka za­
bawa, która jest zakazana.

— No to jaka?
—.Musisz przyrzec, że nie będziesz bę­

bnił w miednicę.
Cena za zdradzenie tajemnicy była bar­

dzo wysoka. A nuż zabawa okaże się nudna?
Do tego wszystkiego wiedziałem, że ojciec

wcale nie przez szacunek dla pamiątkowej
miednicy zakazywał mi bębnić w nią, ale
po prostu dlatego, że był niemuzykalny.
Trąbkę od babci na pewno schował mi on

i na wakacjach dopiero podrzucił. -Kiedy
panna Danusia Markiewiczówna uczyła się
naiprzeciwko gry na fortepianie, ojciec za­
mykał wszystkie okna. 'Nigdy nie intereso­
wał się orkiestrą na ulicy, ani katarynka­
mi na podwórzu. Tym ostatnim to nawet
rzucał pieniądze w papierku, żeby tylko
przestały grać. i

Namyślałem się. Paliła mnie ciekawość i
niepewność. Czy ojciec nie wyłudzi ode
mnie przyrzeczenia, za które nie poznam
równie Cennej zabawy? Choć z drugiej stro­
ny nie zdarzyło się, aby mnie oszukał.

— Jak chcesz. Ja się .tej zabawy z mied­
nicą nauczyłem od mego ojca, także za to,
żebym w nią nie bębnił. Zapewniam cię, że.

jest interesująca.
— Ale czy długo trwa? — pytałem, chcąc

przynajmniej jakiś szczegół wytargować..
— Nic ci więcej nie powiem. Namyśl się.

A teraz pójdziemy na spacer. No, prędko,
bez guzdrania!

Krakowianie, znający dobrze miasto, pa­
miętają kościół PP. Prezentek, stojący na

rogu ulicy św. Jena i ulicy św. Tomasza.
Romańska w swych muraeh datuje się je­
szcze i czasów przed lokacją miasta i dla­

tego wkracza w połowę ulicy. W ten spo­
sób tworzy się malowniczy placyk, zacie­
niony wysokimi kamienicami. Za apsydą,
w najciemniejszym kącie zaułka, gdzie
światło dzienne dochodzi rozproszone, szare

i ponure, gdzie wilgoć, cień j chłód wśród
skarp kościoła panują, mieściły sie składy
śmiecia i wszelkiego niechlujstwa. Kiedyś
Rada Miejska zajęła się tym kątem, bo
zdarzało się zbyt cześto, że w nocv lekko­
myślne krakowianki wabiły tam niedoświad­
czonych młodzieńców, z czego wynikały
różne kłopoty. Rezultatem obrad Rady
Miejskiej było umi. uczenie w tym miejscu
gazowej latami, która niestety gasił złośli­
wy zefir.

W samym rogu zaułka, tuż przy murze

kościoła, właściciel wielkiej kamienicy wpadł
na pomysł, by pokój, gdzie nikt mieszkać
nie chciał, przerobić, na sklepik. Długi czas

lokal ten stał pustką, aż wreszcie znalazł
się człowiek, który go wynajął, bo sklepu
potrzebował, a klienteli nie. I w ten sposób
w latach siedemdziesiątych, za dobrych cza­
sów warszawsko-wiedeńskiej kolei, za pa­
nowania Modrzejewskiej, Matejki i Sienkie­
wicza otwarł Jakub Maurycy Himmelblau
swoją antykwarię, w której życie przepę­
dził, często zapominając, że nadszedł szabas.

Zakurzona, brudna szybą wystawy była
myta jedynie przez wiosenne burze i je­
sienne deszcze. Wówczas przejaśniła się tro­
chę i oko przechodnia było w stanie dojrzeć
broszury, rękopisy, książki i księgi, dyplo­
mata, nuty bezładnie nagromadzone. Wśród
nich widać było brązowe popiersie Szujskie­
go, zegar z Napoleonem, dwa lichtarze, kil­
ka czerwonych pieczęci, pudełko monet oraz

aparat fotograficzny z napisem „okazja”.
Prawda, była tam jeszcze lornetka odarta
ze skóry.

Gdy weszło się do sklepu, uderzył ostro
dzwonek raz za pchnięciem drzwi, potem
drugi raz, gdy drzwi się zamykało. Wzdłuż
długiego lokalu stała lada, a na niej' pudeł­
ko książek. Zapomniane powieści, przesta­
rzałe zbiory prawnicze, skorowidze i skoro-
pisy, rozporządzenie podatkowe sprzed lat,
kolejowe rozkłady jazdy, schematyzmy kró­
lestwa Galicji i Lodomerii —1 słowem ma­
kulatura, nie mogąca znaleźć czytelnika,
nadająca się wyłącznie do papierni.

Za ladą na półkach książki nie lepszy
przedstawiały widok. Elementarze wycofane
ze szkół, poobdzierane z okładek, rozstrzę-
pione, porozpruwane. Obok zajmował miej­
sce pełny nakład jakiejś broszury wydanej
w Paryżu przez Januszkiewicza, nierozćięte
kazania ks. Kajsiewicza, kilkadziesiąt lip­
skich tomików Brockhausa, „Roczniki Pol­
skie” Hotelu Lambert, „Nowa Polska” O-

strowskiego, Pęcławskiego „Listy o Krako­
wie”, których na starość wstydził sie ks.
Kalinka, Mierosławskiego dzieła militarne,
Buszczyńskiego rozprawy ekonomiczne i
finene-Wrońskiego przez nikogo nieczytane
filozoficzne traktaty. Ten zapis książek z

Wielkiej Emigracji przywiózł do Krakowa
pewien staruszek księgarz i gdy z głodu u-

rnarł, kupił go po nim Himmelblau.

Były czasy gdy panował na półkach ja­
kiś porządek, a książek z różnych dziedzin
musiało być więcej. Widniały jeszcze naoi-
sy działów starannym charakterem wycią­
gnięte: Religia, Filozofia, Ł&cina, Medycy­
na. Prawo, Gospodarstwo, Powieści, Litera­
tura Piękna — ale było to chyba bardzo
dawno, skoro część kartek była naderwana
lub odstawala od desek.

Pod ściana wzdłuż sklepu leżały stosy
książek, niesfornie roztrzepane, ciśnięte bez

porządku i bez szacunku. Znowu były to

książki przestarzałe i nieaktualne. Kilkaset
egzemplarzy „Przewodnika dla kuracjuszów
u wód galicyjskich” nikogo nie zachęciło do
leczenia reumatyzmów w Krvnicv, w Rabce

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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I w Szczawnicy. Drugą potężną kupą two­
rzyły stare roczniki „Kłosów”, „Tygodnika
Ilustrowanego”, „Wędrowca", „Bluszczu” o-

raz „Tygodnika Mód 1 Powieści”, niekom­
pletne, nieoprawne, związane tylko sznur­
kiem, Na nich, jak na potężne] bazie, leża­
ły kalendarze sprzed pół wieku: Kalendarz
Polski i Ruski lub Kalendarz Astronoenlcz-
no-Go»podarski, Parafialny, Dla Domu i
Szkoły, Pielgrzymstwa Polskiego, Izraelicki,
Dla Uczącej się Młodzi, Kapłański, Humo­
rystyczny i przede wszystkim ów najdaw­
niejszy. który genealogię swą wprost wy­
wodził od słynnych w XV wieku kalenda­
rzy Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kalendarz
Krakowski Józefa Czecha rokrocznie sta­
rannie wyrachowany. Na samym szczycie
piramidy leżały książeczki do nabożeństwa
zaczytane i zamodlone, które od Bractwa
Literatów przy kościele św. Wojciecha do­
stały się do antykwami oraz nakład popu­
larnego wydawnictwa ze znamienną data w

tytule: „Powinności i obowiązki ze stosun­
ku pańszczyźnianego wynikające dla dworu
i gminu spisane w r. 1846”.

Pajęczyny miały tu swoje królestwa. O-
platały księgi po kątach i na półkach i rza­
dko kto rwał ich misterne koronki. Ponie­
waż much tu nie było, więc łapały kurz i
brodate, omszone, niczym sędzieliny w bo­
rze tatrzańskim lub stalaktyty w kopalniach
wielickich zwisały z sufitu.

W sklepie panował zaduch, ponury i odu­
rzający, nie powiem jednak, aby przykry.
Zapach to był książek i pleśni, kurzu i lam­
py gazowej, syczącej równomiernie w górze.

Wszedłszy tutaj, zatracało się poczucie
ezasu. Czy był to rok 1872 czy 1912 trudno

— Ny, M Jedni panowie to wnntfco •

mnie zamówili. To mnie ciężko epr*edaó_
Zniecierpliwiony klient opuszczał sklep,

często trzaskając drzwiami na dobitkę.
Wówczas stary ożywiał się. Z chyżośołą,

której ndkt by nie podejrzewał u Błago,
biegł w głąb antykwami i znikał za mały­
mi drzwiczkami, kontent, że został tam.

A pokój, w którym siedział, to była oso­
bliwa komórka z oknem wychodzącym na

podwórze, gdzie śmietnik ocieniała suciho-
tnicza akacja. Pod oknem stał stół, przed
nim fotel, z którego wyłaziły sprężyny.
Lampa gazowa, paląca się cały dzień, że­
lazny piecyk i rynienka z resztkami cebul!,
węgiel w kubełku dopełniały urządzenia.
Pod ścianami stały półki z książkami.

Osobliwa to były księgi! Nawet niewpraw­
ne oko rozeznałoby, że format ich i opra­
wa były inne od książek w sklepie, od zwy­
czajnych.

Niżej siały grube folia w skórę oprawne
z grzbietami dzielonymi poziomo przez ma­
łe garby, jakie twonza sznurki spajające ar­
kusze. Czasem na grzbiecie naddartym lub
pękniętym złociły się- litery napisu, resztki
dawnej świetności, a czasem widać było po­
żółkłą nalepkę. Na górnych półkach równo
i starannie ustawione stały małe ósemki 1
szesnastki oprawne w pakunkowy papier,
tam, gdzie okładka nie mogła już więcej
służby wykonywać.

Himmelblau siedział pray stole i czytał.
Gdy zmęcBone oczy łapczywie wpatrzone w

książkę dojrzeć już nie mogły liter, brał
szkło powiększające i zmuszał wzrok, by
pracował tpieszniej i wyraźniej.

Od czasu do czasu poprawiał na głowie
kapelusz lub czapkę futrzaną, która w zi­
mie nosił. Jeśli treść książki szczególnie go

PRASA
Rząd Sod Lanki «a-

twierdził poprawki do
prawa prasowego, zaka­
zującego używania w

artykułach pseudonimów
i zmuszającego dzienni­
karzy do zamieszczania

pod artykułami pełnego
nazwiska. Za pogwałce­
nie nowych zarządzeń
grozi kara roku więzie­
nia i grzywny w wyso­
kości dwóch tysięcy ru­
pii (równowartość 80
dolarów).

Powodem modyfikacji
prawa prasowego było
pojawienie się skarg, iż
za pseudonimami coraz

częściej ukrywają się
autorzy nieodpowie­
dzialnych wypowiedzi.

PROGNOZY
Według oceny organizacji wyspecjalizowanej ONZ Sfs

wyżywienia i rolnictwa (FAO), rok bieżący będzie rekor­
dowy pod względem zbiorów zbóż na świeci®. Mają one

wynieść 1,77 mld ton w porównaniu z 1,63 mld ton . w

1983 r. Największy wzrost zbiorów ziarna ma nastąpić
w USA, Indii oraz ChRL.

O Tegoroczne zbiory pszenicy ocenia się na 505 min ton
w stosunku do 497 min ton w ub. roku. to Zbiory ziarna na

paszę mają wynieść 805 min ton w stosunku do 692 min
ton w 1983 r. to Natomiast zbiory ryżu mają być mniej­
sze — 460 w stosunku do 540 min ton w roku zeszłym.

W skali globalnej oczekuje się jedynie mniejszych zbio­
rów ziarna w Afryce, co wiąże się z wieloletnią susza

na tym kontynencie oraz erozją gleby. Zamiast 73,3 min
ton ziarna, ma się tam zebrać 62,6 min ton.

Równocześnie — tym razem według prognoz mini­
sterstwa rolnictwa USA — przewiduje się rekordowe
zbiory bawełny na świecie w sezonie 1984—85. Mają one

wynieść 73,9 min bel w stosunku do 67,6 min w sezonie
1983/84.

Największy przyrost zbiorów bawełny oczekiwany jest
w USA, Pakistanie oraz Brazylii. Gorsze zbiory przewU
dywane są w Chinach.

Karol Estreicher
>_____________________________

Miedziana miednica
było powiedzieć, bo z pewnością nie się tu
nie zmieniło od lat. Miasto huczało daleko,
czasem głos z ulicy dolatywał lecz stłumio­
ny i nieśmiały jak przechodzień, który
wszedłszy mimo woli, poddawał się na­
strojowi miejsca. Płynęły chwile, godziny,
dnie, lata — a książki bezładnie leżące le­
żały cierpliwie.

Czasem tylko ze stosu w kącie zesunęła
się jedna, oparła się swoim ciężarem o dru­
gą i z kolei ją poruszyła. Powoli nacisk się
zwiększał, opór malał, ustąpiła trzecia i
czwarta książka i kupa przechyliwszy się, ru­
nęła w dół, zasypując wąskie przejście na

dowód, że prawa lawiny nie tylko panują
wśród gór.

Gdy oko klienta przywykło do mroku,
gdy objęło tę dziwną składnicę ksiąg —

leniwie po ladzie, po papierach i broszu­
rach krok za krokiem szedł kot, który
spojrzawszy na gościa, zeskakiwał z lady i
uciekał w głąb sklepu. Tam przeskoczywszy
trzy stopnie, znikał za małymi drzwiczkami.

Dopiero wtedy pokazywał się gospodarz.
Brodaty Żyd w surducie świadczącym, ł»
jego właściciel nie przywiązuje żadne] wa­
gi do stroju. Antyfcwarz pochylony i trzę­
sący się szedł z trudem. Zza okularów opa­
dłych na koniec nosa patrzyły blade oczy
w przekrwionych powiekach.

— Czego? — pytał niegrzecznie.
Jeśli klientem był student, który szukał

podręcznika szkolnego lub śclągacźki-bryka
do Cezara czy Ksenofonta, odpowiedź
brzmiała:

— U mnie nie fna.„
KTyło się za nią coś więcej jak niechęć

sprzedaży książki czy trud szukania jej. W
ten sposób chciał antykwarz zniechęcić
klienta, chciał na zawszę ustalić w jego o-

pinii przekonanie, że nie ma eo do niego
przychodzić.

Tak samo opowiadał innym, gdy padały
pytania o książkę kucharską, sennik egip­
ski, listownik, o Lekarza domowego, o Po­
radnik małżeński dla obojga płci lub o Me­
dytacje na wszystkie dni roku.

— U mnie nie ma...

Ta kategoria gości zdarzała się też rzad­
ko, coraz rzadziej, bo rychło nauczyli się
wszyscy, że niewarto wstępować do anty­
kwami, gdzie właściciel najpotrzebniejszych
książek nie trzyma na składzie.

Od czasu do czasu jednak trafiali się
naiwni, którzy próbowali sprzedaży ksią­
żek: uczeń z końcem roku szkolnego, chcą­
cy pozbyć się źródeł swej Wiedzy, student
prawa czy medycyny z podręcznikiem lub
żona recenzenta z egzemplarzami autor­
skimi.

Himmelblau odpowiadał wtedy:
— Ja nie kupuję tego...
Znowu po to. aby oduczyć wszystkich

wstępowania do sklepu, aby dać mu święty
spokój.

Ale prócz tej kategorii gości jest jeszcze
w antykwarniach inna, najczęstsza i naj­
groźniejsza: przechodzień zwabiony wido­
kiem książek, a mający chwilę czasu, wstę­
pujący bez określonego celu, aby popatrzeć
czy nie znajdzie czegoś z zakresu poezji,
francuskich romansów, socjalizmu, porno­
grafii, filozofii i medycyny. Czytelnicy, do­
pytujący się o poszczególne rodzaje piśmien­
nictwa, mniej irytowali Himmelblaua. Tym
odpowiadał krótko, stwierdziwszy, że ksią­
żek nie mą łub że je wyszuka na przyszły
miesiąc. Niebezpieczni byli ci, którzy wstę­
powali bez określonego pragnienia — tak
aby popatrzeć — a którzy grzebali w sto­
gach książek i ria pólkach, każąc czekać
właścicielowi.

— Tam pan nie znajdzie nic, tam nie ma

eo patrzeć.
Skoro jednak zaciekły gość nie dawał za

wygrana i .wyciągnąwszy książkę pytał o

cenę, taki rozpoczynał się dialog:
— Ile za tę książkę?
— Ona droga...
— Ale ile?
— Pan nie kupl.„
— Ależ ile? — pytał zniecierpliwiony

klient.
Cena bywała zawsze bardzo wysoka, od­

straszająca. Klient opuszczał sklep, widząc,
że ze starym nie dojdzie do porozumienia.

Zdarzało się, że przecież gość godził Się
na słoną cenę i trzymając w ręku książkę,
sięgał do kieszeni po pieniądze. Wówczas
zły, ponury Himmelblau niemal że wyry­
wał mu ją z ręki i nieuprzejmie mówlił:

— Zawinę...
Zawijanie trwało dobrą chwilę. Staremu

ręce się trzęsły, papieru nie mógł znaleźć
ani sznurka. Równocześnie odchylał okład­
ki i patrzył na kartę tytułową, czytając ją
dokładnie. Wreszcie szybko wręczał książkę
gościowi, brał, nie licząc pieniądze, i wkła­
dał do szuflady.

Lecz i taka scena nie zawszę miała miej­
sce. Gdy klient zapytywał:

— Ile za „Herbarz” Paprockiego?
— To już kupili...
— A „Studia dyplomatyczne” Klaczki?
— Też nie do sprzedania...
— A Grabowskiego „Starożytmicze wiado­

mości”?
— Kupione...
— Cóż w takim jsaae można tutaj hmcMf

zainteresowała, to notował oaś na kasto*
papieru. Pokurczona, powykręcane miał pal­
ce, jak korzenie drzewa.

Kiedy ojciec wszedł ze mną do pokoju
za antykwamią, poznałem, że stary Him­
melblau ucieszył się. bo prosił siadać i pod­
sunął „do pana profesora” fotel skórzany,
mnie zaś dał do obejrzenia „Wojsko polskie
Kościuszki” wydane przez Bartoszewicza.

Ale rozmowa ich była dla mnie ciekaw­
sza, niż obrazki przedstawiające kawalerię
narodową, gwardię strzelców pieszych, ko­
ronnych i kosynierów. Toczyła się mniej wię­
cej tak:

— Ja już dawno czekał pana profesora i
dlatego napisał kartkę. Muszę się pytać o

różne rzeczy. Widziałem jak pan szedł do
„Czasu”, ale nie śmiałem zaczepić.

— Cóż takiego?
— Z Królestwa ja dostał furkę książek

po jednym panu hrabim, co tam ttmarł, i
pani hrabina sprzedała. Są drogie książki
i osobliwości.

— Polskie druki?
— Polskie i niepolskie, ale do „Biblio­

grafii”.
— Jakież?
— Niech się pan profesor patrzy.
— Aa! Królewieckie! A ten klocek w

sprawie toruńskiej zestawiony w Berlinie.
— Czy pan to znał
— Tak. To chyba jest w Bibliotece Ja­

giellońskiej, a jak nie, to będzie w Ossoli­
neum. Pisał pan do Biernackiego?

— Ny, jeszcze nie. A to wydanie?
— „Jovialitates” Potockiego, 1747, to nic

nadzwyczajnego. Może pan sprzedać.
— Ale do tej książki to ciekawość zbiera?
— Machiavelli, „Storie Fiorentime”, wy­

danie weneckie.
— Niech ino pan profesor czyta, eo tu

napisane.
— Rzeczywiście. Cenny egzemplarz, był

własnością Starowolskiego, to będą jego ad­
notacje. Bardzo ciekawe!

— Więc ja tego nie sprzedam.
I taka odpowiedź padała w stosunku do

większości książek, które ojciec mój oglą­
dał 1 których wartość bibliograficzna oce­
niał. Jedno po drugim z oglądanych dzieł
Himmelblau brał od ojca 1 stawiając na

półki powtarzał:
— To ja tego nie sprzedam„.
I tak między uczone dzieła Leopolity, Ho-

zjusza, Łaskiego, Tretera, Kochanowskich,
Modrzewskiego i Przyłuskiego szły nowe

tomy i tomiki pism Leszczyńskiego, Potoc­
kiego Wacława. Skargi. Na półkach mieści­
ła się cenna biblioteka staropolskich pisa­
rzy w autentycznych wydaniach. Posiadał
Himmelblau zbiór Statutów Polskich i Vo-
lumina Legurn Konarskiego. Jedną półkę
zajmował w tomach zebrany komplet „Ku­
riera Polskiego" drukowanego u Pijarów w
XVIII wieku. Alchemiczne traktaty Sędzi­
woja, wydania kronik Długosza 1 Bielskie­
go, Żywoty Świętych Skargi, wiele panegi-
ryków i doktorskich rozpraw mieściło się
na półkach. Świetnie zachowany egzemplarz
„Statutu Wiellikeho Kniastwa Lltowskoho*
po białorusku drukowany na pergaminie w

roku 1588, był największą chlubą Himmel­
blaua. Wychodząc w noc, chował go w

dziurze pod deska podłogi.
— To jest Radśiwiłłowaki egzemplarz. Na­

wet w Bibliotece nie mają takiego.
—Tam jest ten kupiony od k». Polkow­

skiego. Kosztował, o ile pamiętam, 250 reń­
skich.

— Ny? Ale od kogo go ks. kanonik Pol­
kowski miał? Od Himmelblaua — mówił z

dumą.
Ukochanym autorem starego antykwarza

był ks. Szymon Starowo-lski, kanonik kra­
kowski, poilhistor XVII wieku, jak Lelewel
zeszłego wieku, a Bruckner naszych czasów
„Dę rebus Sigismundi Prlmi” lub „Refor­
mację obyczajów polskich”, a przede wszys­
tkim „Żywoty stu znakomitych pisarzy pol­
skich” czytał parokrotnie i stamtąd wiedzę
posiadał.

Miał Himmelblau swe gusta i upodoba­
nia. Miał wśród zapomnianych pisarzy Rze­
czypospolitej osobiste swe antypatie i wro­
gów.

— Co pan profesor powi do tej brzydkiej
książki?

— Sleszkowski Sebastian — czytał ojciec.
— „Jasne dowody o doktorach żydowskich,
że nie tylko duszę ale i ciało swoje w nie­
bezpieczeństwie zginienia wiecznego wdają",
drukowane w Kaliszu, 1623, To jednak
cenna książka, panie Himmelblau, jest o

Ile pamiętam w Dzikowie, u Czartoryskich
i w Ossolineum,

'
— Ny, to ja ją sprzedam do Biblioteki.
Biblioteka była zawsze dla niego jedne,

Jagiellońska. Książkę, której nie polubił,
sprzedawał za karę po wysokiej cenie.

— Tu pisze o tym liberum veto — obja­
śniał ojcu, podając Seweryna Rzewuskiego
„O tronie polskim zawsze obieralnym ■
dziejów i z prawa dowody".

— Cenne dzieło dla dyskusji nad konsty­
tucja majowa.

— To ja na nim zarobią, bo atf sta nia
podoba. Już pisałem do Czartoryskich.

(HMGOftCKSMEB NA STB. to

Od 1 sierpnia we Francji weszły w życie kolejne pod­
wyżki cen, wprowadzone przez nowy gabinet premiera
Laurenta Fabiusa. Podskoczyły ceny biletów za prze­
jazd środkami lokomocji miejskiej, ceny opłat za usługi
pocztowe, ceny benzyny jak również popularnej bagiet­
ki. Obecna podwyżka cen wynosi przeciętnie 16 proc.

Obserwatorzy zwracają uwagę, że i tym razem rząd o-

głotsił te przykre dla większości społeczeństwa decyzje w

sierpniu, tradycyjnym dla Francuzów miesiącu urlopo­
wym. Ostatnia fala podwyżek, jak piszą agencje infor­
macyjne, pobiła jednak dotychczasowe rekordy. Ceny
opłat telefonicznych wzrosły o 16,3 proc. Blorąc pod uwa­
gę ogłoszona już wcześniej w tym roku podwyżkę, w su­
mie opłata za telefony podskoczyła do 25 proc. Cena

benzyny — licząc wszystkie podwyżki w tym roku —

wzrosła o 10 proc. Cena chleba podniosłą się o 2,5 proc,
a biletów za przejazd autobusami i metrem o 5 proc.

Do krytycznych głosów przedstawicieli opozycji wobec
nowej fali podwyżek przyłączyli się tym razem komu­
niści. Określili oni postępowanie rządu jako „nacecho­
wana sprzecznościami”. Wcześniej bowiem, w tym roku
prezydent F. Mitterrand zapowiedział .największą od 40
fał obniżkę podatku dochodowego” do 8 proc. Przywód­
cy komunistycznych, socjalistycznych i centrowych cen­
tral zwiążkowyh w rozmowach z premierem L. Fatoiu-
sem zarzucali rządowi hipokryzję' w prowadzonej przez
niego polityce podatkowej i cenowej.

W Zatoce Perskiej
nadal utrzymuje się na­
pięci®. Dotychczas po­
nad 50 statków różnych
bander stało się ofiara­
mi konfliktu iracko-
irańskiego.

Ostatnio w wywia­
dzie dla dzićnnifca „Al
Kabas” premier W. Bry­
tanii M. Thatcher o-

świadczyła, że Zjedno­
czone Królestwo, Stany
Zjednoczone 1 inne pań­
stwa zachodnie podjęły­
by Interwencję wojsko­
wą w Zatoce Perskiej
dla zagwarantowania
swobodnej żeglugi w

tym rejonie. Podkreśliła
zarazem, że „interwen­
cja wojskowa byłaby o-

statecznością” i zdecy­
dowano by się na nią
dopierto „po wyczerpa­
niu środków pokoj o-

NAPIĘCIA

WYBORY

Walter Mondale rozpoczął od wiecu w nowojorskiej
dzielnicy Queens, reprezentowanej w Kongresie przez
panią Geraldine Ferraro, wspólną kampanię wyborczą
z desygnowaną przez siebie kandydatką do urzędu wice­
prezydenta USA. Mondale stwierdził, iż obywatele ame­
rykańscy mają prawo oczekiwać stałego zajęcia, zapew­
nienia bezpieczeństwa, dostępu do przyzwoitych szkół,
tycia w nieskażonym środowisku naturalnym i opieki na

starość ze strony państwa.
W wystąpieniu na konwencji Krajowej Ligi Miast w

Cleyeland. Mondale skrytykował postawę Reagana w kwe­
stii podatków. Obecnie nie chodzi o to, czy podatki zo­
staną podniesione, lecz w jaki sposób zostanie to przepro­
wadzone i kto poniesie ich ciężar. Nie może się bowiem
zdarzyć tak, żeby milionerzy i wielkie korporacje za­
płaciły niewiele lub nic.

Tymczasem najnowszy sondaż Instytutu Harrisa wy­
kazał, że decyzja Mondale’a wyznaczenia pani Ferraro
jako kandydatki do urzędu wiceprezydenta okazała się
korzystna. Nominacja nie odciągnęła bowiem od demo­
kratycznego obozu mężczyn. natomiast przyczyniła się do

pozyskania głosów kobiet.

PARADOKSY

Angielska firma budo­
wlana („Schrasfoury Tool
and Dye”) otrzymała zamó­
wienie na dostawę do Ara­
bii Saudyjskiej pięciu
ton... piasku. Nie wtajem­
niczonemu może wydawać
się, że trans,portówanie
piasku do kraju, w którym
większość terytorium zaj­
muje pustynia, jest co naj­
mniej dziwne. Chodzi o to,
że piasek przeznaczony do

Jak pisze waszyngtoński
korespondent PAP, chociaż
fabryki amerykańskie nadal

szczycą się wysoką wydajno­
ścią pracy, jedną z najwyż­
szych na świecie, Ameryka­
nie uważają, że nie stać ich
na więcej niż 12 dni robo­
czych urlopu wypoczynkowe­
go w ciągu roku i że nawet

utrzymanie urlopów w do­
tychczasowym wymiarze wy­
maga zwiększenia wydajno­
ści pracy i zmniejszenia ko­
sztów produkcji.

Amerykańskie ustawodaw­
stwo praoy pozostawia przed­
siębiorstwom całkowitą swo­
bodę określania warunków

urlopowych w zależności od

sytuacji gospodarczej przed­
siębiorstw i zgody pracowni­
ków.

Według ogólnego ustawo­
dawstwa federalnego, liczba
dni roboczych, wcłnyeh od

wych”. Powiedziała też, że W. Brytania popiera wszelkie inicjatywy pokojowe zmie­
rzające w tym kierunku, a także wysiłki podejmowane prała ONZ.

Z kolei dowódca amerykański CENTCOM, gen. R. Kingston w wywiadzie dla pis­
ma „Armed Fo.rces Journal” poinformował, że łącznie pod Jego dowództwem znaj­
duje się obecnie prawie 300 tys. żołnierzy i oficerów. Trzon jego kontyngentu sta­
nowią „siły szybkiego reagowania”.

W ciągu 48 godzin do rejonu Zatoki Perskiej może być przerzucony batalion moich
wojsk, zaś w niecały tydzień — brygada — pisze gen. Kingston. Próbując usprawie­
dliwić awanturniczą, militarystyczną linię USA 'na Bliskim Wschodzie i Oceanie

Indyjskim, gen. Kingston wskazał na konieczność przeciwstawienia się mitycznemu
„radzieckiemu zagrożeniu wojskowemu”.

budowy skarbca bankowego
W Dżuddzie powinien mieć

wyjątkową jakość i całko­
wicie być pozbawiony do­
mieszek. W przeciwnym
razie, uważają specjaliści,
szczególne właściwości po­
wietrza na wybrzeżu Mo­
rza Czerwonego gdżie poło­
żone jest miasto oraz jego
duża wilgotność, grożą
zniszczeniem betonowych
bloków skarbca.

ODPRYSKI

Właściciel sklepu z rowe­
rami w Osace Kesaschichro
Tagawa skonstruował naj­
większy rower świata — 5
metrów długości, 3,5 metra

wysokości. To przedsię­
wzięcie kosztowało go mi­
lion jenów!

Liczy jednak na to. że

odbije sobie wydane pie­
niądze. Największy wielo-
cyped naszych czasów bę­
dzie. jak sądzi Tagawa,
doskonałą reklamą.

Obecnie w „kraju kwit­
nącej wiśni” produkuje się
6 min rowerów rocznie, z

czego poważny procent
przeznacza się aa eksport.

pracy nie może być mniejsza
niż 12 ani większa niż 30.
Jest to jednak czysta teoria,
bowiem warunki urlopowe
stanowią integralną część
każdej umowy zbiorowej, a

ponad 80 proc, zatrudnionych
w gospodarce amerykańskiej
korzysta z urlopu wypo­
czynkowego nie przekracza­
jącego 12 dni.

W óstatnlej umowie zbio­
rowej pomiędzy związkiem
zawodowym pracowników
przemysłu samochodowego i
koncernem Chrysler, opróoz
zgody na redukcję zarobków

CO PISZA INNI
„Co roku w poszuki­

waniu wysoko płatnej
pracy za granicą, dzie­
siątki tysięcy Egipcjan,
w tym najlepsi lekarze,
inżynierowie, robotnicy
wykwalifikowani opu­
szczają ojczyznę.

Wielu wraca po 5—6
latach, aby kupić nieru­
chomość, zainwestować
pieniądze lub urucho­
mić prywatny inters.

Lecz inni, zwłaszcza
lekarze i pozostali wy­
soko wykwalifikowani
przedstawiciele wolnych
zawodów pozostają za

granicą, przyczyniając
się swoimi umiejętno­
ściami do funkcjonowa­
nia gospodarek Kuwej­
tu, W. Brytanii, Stanów
Zjednoczonych, Kanady
i innych krajów.

Ich utrata kładzie się
ciężkim brzemieniem na

planie rozwoju i uno­
wocześnieniu gospodar­
ki, która tradycyjnie
należała do najbardziej
rozwiniętych w świecie
arabskim".

(„Associated Press”)

„Kościół (na Filipi­
nach) oficjalnie nie zaj­
muje stanowiska anty­
rządowego. Niemniej
jednak ciesząca się du­
żymi wpływami Konfe­
rencja Biskupów Kato­
lickich parokrotnie o-

głaszała, odczytywane z

ambon, listy pasterskie
potępiające gwałcenie
praw człowieka, korup­
cję i marnotrawstwo fi­
nansowe”.

(„Reuter”)

„W pięć lat po obale­
niu Anastasio Somozy
walka polityczna, ideo­
logiczna i militarna
wciąż mobilizuje trzy
miliony mieszkańców
Nikaragui ze szkodą dla
kruchej gospodarki kra­
ju. Sytuacja ta rozwia­
ła nadzieję rządu san-

dinowskiego na szybkie
przekształcenie gospo­
darki nikaraguańskiej
w model rozwoju dla u-

bogich krajów Ameryki
Łacińskiej".

(„Agence
France Presse”)
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URLOPY

o trzy procent, eo przyniosło
Chryslerowi miliard sto mi­
lionów dolarów dodatkowego
zysku, przewidziano także,
jako warunek utrzymania
urlopów w dotychczasowym
wymiarze, wzrost wydajno­
ści pracy o ponad cztery pro­
cent.

Warunkiem utrzymania do­
tychczasowych 12 dni robo­
czych płatnego urlopu w za­
kładach koncernu samocho­
dowego Generała Motors jest
z kolei redukcja kosztów

produkcji o 15 procent.
W 1982 kiedy wskaźnik

Zachodni szczyt gospodarczy
HARDELSBLATT /RFN/

MEDYCYNA

Leczenie substytucyjne — zastępowanie prawdziwych
członków i organów fałszywymi — stało się jedną z naj­
ważniejszych tendencji w opiece zdrowotnej i przyczy­
niło się do szybkiego rozwoju przemysłu, który stara się
o zastąpienie tego, co było niezastąpione.

Jeden z szefów tego przemysłu powiedział: „Próbujemy
skopiować to, eo zrobił Pan Bóg”.

Za „International Herald Tribune” podajemy wykaz
części zamiennych człowieka i ich ceny:

ucho — od 8—12 tys. dolarów, implantowanie soczewki
— 300 dolarów, nadgarstek — od 280—295 dolarów, serce
— od 50—80 tys. dolarów, zastawka serca — 2 tys. do­
larów, kolano — od 1,5—2 tys. dolarów, staw palca —

99 dolarów, noga lub ręka — od 1 do 3 tys. dolarów,
kostka — 700 dolarów, naczynie krwionośne — 300 do­
larów, staw palca u nogi — 92—99 dolarów, wiązadło
ramienia i kolana — od 200—500 dolarów, łokieć —

— 1200 dolarów, biodro — od 1—2 tys. dolarów.

MANEWRY

Na terytorium RFN we

wrześniu br. pod krypto­
nimem „Lion Heart-84” od­
będą się wielkie manewry
z udziałem wojsk kilku

bezrobocia osiągnął w USA

rekordowy poziom, centrala

związków zawodowych AFL-
-CIO wystąpiła z propozycją,
aby w najbardziej dotknię­
tych bezrobociem '

gałęziach
gospodarki wydłużyć okres

płatnych urlopów i jedno­
cześnie skrócić czas pracy.

Koła gospodarcze z miejsca
odrzuciły tę propozycję, a

czas pracy nie tylko nie uległ
skróceniu, ale w tych fabry­
kach, gdzie pojawiła się o-

kresowa potrzeba zwiększe­
nia liczby miejsc pracy, dy­
rekcje firm wypełniały te

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

państw NATO. Przewidu­
je się, że w manewrach u-

czestniczyć będzie 131 tys.
żołnierzy.

luki pracą nadgodzinową już
zatrudnionych pracowników.

Opłata za nadliczbowe go­
dziny pracowników już za­
trudnionych okazała się ko­
rzystniejsza niż przyjmowa­
nie nowych. Dyrekcje firm

zgodziły się natomiast na

urlopy bezpłatne..
Pracownicy administracji

federalnej, stanowej i lokal­
nej korzystają z dwutygod­
niowego urlopu wypoczynko­
wego. Urlopy te mogą być
wydłużane do 30 dni w zależ­
ności od zajmowanego stano­
wiska i wysługi lat.

Nauczyciele w okresie dwu­
miesięcznych wakacji korzy­
stają z jednego miesiąca
urlopu płatnego. Drugi mie­
siąc wypoczynku jest urlo­
pem bezpłatnym. W wielu
stanach (szkolnictwo podlega
wyłącznie władzom stano­
wym) urlopy nauczycielskie
są całkowicie bezpłatne.
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OKOLICE

TEATRU

Państwo dusicie się w Krakowie
a ja w tym czasie odpycham się od
kei, wybieram grota, wybieram fo­
ka, ruszam rumplem i cud spełnia
si? raz jeszcze. Cudem jest ruch ło­
dzi z wiatrem lub nawet pod wiatr
wedle od stuleci zgłębianych praw.
Tak: urlop. Prawda: nad wodą. Pan
Bóg nie poskąpił mi zadziwienia,
toteż zawsze odczuwam radość, gdy
łódź, posłuszna sterowi, bez reszty
staje się zależna od wiatru 1 wody, od
tego jak dmucha i od tego, czego
od niej chcemy. Poddana niezmien­
nym wydawałoby się prawidłowo­
ściom nigdy się nie powtarza!' Sy­
tuacje na niej są podobne, ale nie
takie same. Stworzone przez żelaz­
ne prawa przyrody, podlegają takiej
liczbie wariantów, że o monotonii
nie może być mowy. Bo czy można

obliczyć ilość możliwości, jakie two­
rzą się w układzie woda — wiatr —

Człowiek — łódka?
Żeglarzem jestem marnym (póź­

no się zaczęło, a trzeba od dziecka),
ale radzę sobie jako tako 1 nie mam

na koncie żeglarskim skandali —

podobnie jak zasług zresztą. Na re­
gaty nie pływam, a jeśli to tylko
gdy ktoś mnie zabierze, na morzu

zadowalam się zaszczytnym tytułem
członka załogi, perspektywa zaś
przyjęcia obowiązków oficera —

zwłaszcza w zakresie nawigacji —

napełnia mnie zawsze zabobonnym
lękiem. Nikt ml ich zresztą nie pro­
ponował i mam nadzieję propono­
wać nie będzie, co nie przeszkadza,
że dziwię się nieustannie i to zdzi­
wienie właśnie, ta żywa zawsze fa­
scynacja ruchem, wiatrem, dzielno­
ścią i doskonałością łodzi, jest dla
mnie jednym z ważniejszych prze­
żyć na wodzie. Podobnie fascynuje
mnie zresztą misterium latania.
Wiem o nim dostatecznie dużo, by
uznać za naturalny fakt oderwania
się od zietni kilku ton żelastwa, gdy
tylko samolot osiągnie na starcie
potrzebną prędkość —■a przecież nie
przestaję się dziwić, takie to wszy­
stko wydaje się niezwykłe i dopro­
wadzone do niebywałej perfekcji.
Czy pamiętacie na czym latali bra­
cia Wright?

Jest to niewątpliwie nader Infan­
tylny stosunek do pływania i latania
pospołu. Infantylny, bo żeglarze z

prawdziwego zdarzenia takimi głup­
stwami się nie zajmują. Oni po pro­
stu wiedzą. Oni te rzeczy znają. Ja
też wiem, a to i owo nawet znam,
ale czy znam naprawdę? Czy znam

jak znać trzeba? Czy przeważa we

mnie pewność, czy przeważa zdzi­
wienie? I czy zdziwienie to wypły­
wa z niekompetencji, a więc jest
zdziwieniem nowicjusza, że — pro­
szę — płynie, że — patrzcie — leci,
czy też jest owocem szczególnych
cech natury? Na przykład nieumie­
jętnością oswojenia się z fenome­
nem albo nieustającą uwagą dla
spełniającego się cudu?

Żeglarstwo w tym jest jeszcze
wspaniałe, że częstuje nas czasem

zasługującą na szacunek skalą trud­
ności. Od lekkiej bryzy, od łagod­
nego powiewu, w jakim ster oddać
możria nawet dziecku, do sytuacji,
w jakich nie wystarcza męstwo i
nie wystarcza determinacja, ale po­
trzebna jest jeszcze prawdziwa w

takich razach, niczym nie dająca się
oszukać, znajomość rzemiosła. Gdy
potrzebny jest hart i niezbędna wy­
trwałość, bo pod naporem wichru,
zrefowawszy żagle lub zrzuciwszy,
oo zrzucić się dało, walczymy wraz

z naszą łódką z wichurą i falą. Wal­
czymy z duszą na ramieniu, zatrwo­
żeni o los tych, co w kokpicie lub
przy szotach zawierzyli przecież na­
szej odpowiedzialności. W takich
właśnie sytuacjach — i to jest mo­
że najbardziej porywające — gramy
nie tylko z przyrodą, która zaprzy­
sięgła się jakby, by ukarać nas

przykładnie za naszą zuchwałość,
ale zaczynamy również grę z sobą
— z naszą słabością, lękiem i tchó­
rzostwem. Z wszystkim, co popycha

nas do kapitulacji, ale kapitulacji
nie ma, kapitulacja nie Istnieje, o-

znacza bowiem ostateczność, Jeżeli
nie dla nas to dla naszych pasaże­
rów czy członków załogi.

Tak, to prawda: aa wodzie cza­
sem walczy się o życie. Walczy w

sensie dosłownym, bez żadnych
przenośni, i to jest dodatkowym wa­
lorem pływania. Walorem aż nadto
realnym, jak o tym świadczą zda­
rzenia na pozór niezrozumiałe, przy­
padki nie dające się wyjaśnić, gdy
za burtę szli wytrawni żeglarze,
których nigdy nie odnaleziono, gdy
na kilkadziesiąt metrów od brzegu
kładły się na wodzie regatowe ło­
dzie a prowadzący je wirtuozi ani

Żagle
nie mogli ich postawić, ani urato­
wać się wśród wichury. Na początku
sezonu wydarzyła się w Polsce także

\ katastrofa. Cóż więc mówić o sytua­
cjach, w jakich mniej doświadczeni
przeliczają swoje siły, lub zdarzą się
niezwykłe a okrutne zbiegi okolicz­
ności? Opowiada się je potem lata­
mi w mesach lub przy ognisku, ha­
racz jest bowiem twardy a życie
jedno. I to jest również częścią
sprawy. Z tego również składa się
żeglarstwo.

Bo tylko wtedy, gdy stawka jest
wysoka, gra nabiera smaku.‘ Tylko
wtedy fascynuje nas swoim biegiem.
Ale czy inaczej jest na torze? Lub
w czasie wspinaczki? Na lotni lub
w jakimkolwiek innym sporcie czy
działaniu gdzie śmierć jest liczącą
się zawsze alternatywą? Można uni­
kać ryzyka, ale wtedy unikać trzeba
również sytuacji w jakiej ryzyko
może się pojawić — a to przekreśla
wszystkie radości z jakimi niebez­
pieczeństwo związane jest organicz­
nie. Na łodzi w ostateczności, można
uciec do brzegu lub rzucić kotwicę.
Ale na morzu?

Dlaczego nam pan to wszystko
opowiada — zapyta zapewne znie­
cierpliwiony Czytelnik, zawiedziony
tytułem tej rubryki. Jaki u diabła'
ma to związek z teatrem? I co nas

obchodzą pańskie urlopy, zabawy,
niepokoje? A no — ma, drogi Opo­
nencie. Ma, ponieważ analogie są
zastanawiające. Podobieństwa aż
nadto dają do myślenia. Otóż że­
glarstwo, by rzecz ująć najkrócej,
jest sztuką harmonii. Taką samą

sztuką harmonii jest, w istocie, pro­
wadzenie teatru. Tyle że na wodzie
wszystko w miarę jasne. Kierunek
i siła wiatru mniej więcej stałe —

lub dające się przewidzieć. Dziel­
ność i właściwość łodzi na ogół zna­
ne. Sternik wie gdzie płynie i'co
zamierza wykonać. W teatrze nato­
miast parametry sceny są nieporów­
nanie bardziej mgliste. Wektory
znacznie mniej czytelne a siły, któ­
re Je kształtują, bardziej złożone
niż siła wiatru i właściwości łodzi.
Ale i tak musimy je określać lub
przynajmniej domniemywać. Musi­
my wiedzieć, z czego powstaje ruch
i jakie są jego właściwości a także
niebezpieczeństwa. I wiedzieć gdzie
zmierzamy, bo od tego zależy nie
tylko sposób naszego postępowania,
ale i rzeczywistość artystyczna pro­
wadzonego przez nas teatru.

Można mnożyć analogie, nazywać
podobieństwa, ale byłaby to czyn­
ność cokolwiek podejrzana, ponie­
waż, w istocie, mamy do czynienia
z metaforą. Z metaforami zaś trze­
ba być ostrożnym. Od oryginalno­
ści do pretensjonalności istnieje w

nich zastanawiająco mała odległość.
Tak mała, że często za kusa dla
tych, którzy uprawiają pisarstwo nie
dla potrzeby innych, ale dla potrze­
by własnej. Ostrożnie więc. Z umia­
rem. Zostawmy innym fały i szoty,
a nawet żagle i rumple, i pozostań­
my przy harmonii. Sztuka harmo­
nii! Perfekcja w doprowadzaniu
wszystkich elementów naszej tea­
tralnej lub żeglarskiej rzeczywisto­
ści do takich relacji, by efekt był
najpełniejszy, ruch najbardziej płyn­
ny, straty najmniejsze, a satysfakcja
odpowiednia do wszystkich tych ru­
tynowych lub intuicyjnych odru­
chów i przyzwyczajeń, które gdyby
je przełożyć na język matematyki
oznaczałyby zapewne optymalizację
rozwiązań lub pżawo środka. Ale nikt
nie przenosi ich aż w takie abstrak­
cje. Mało kto w żeglarstwie zna

wzory i obliczenia łodzi, nie mówiąc
o teatrze, w któryr* dla wielu na­
wet ten felieton wyda się zapewne
wakacyjnym dziwactwem.

I pozostaje jak w życiu. Albo się
udaje albo nie. Albo idzie spraw­
nie, płynnie, efektownie — albo nie
idzie wcale. A dlaczego — nie wia­
domo. Nie wiadomo tym, którzy nie
pływają i dlatego nie wiedzą czym
jest równowaga i czym harmonia
wśród najsprzeczniejszych, ale uzu­
pełniających się żywiołów.

02745431

pięknym koncercie krakowskich filharmoników
na Jasnej, gdzie pod dyrekcją Tadeusza Stru­
gały, a z towarzyszeniem Ewy Podleś, Gadulanki
i Mroza wykonali z wrodzonym sobie dynami­
zmem fragmenty „Requiem” Pendereckiego. W
nastrój tego tygodnia umiał się też wkompono­
wać Eryk Lipiński, zapraszając na arcyciekawą
wystawę do Muzeum Karykatury. Temat: „Sa­
tyra walcząca 1939—1944”.

Znalazły się tam reprodukcje rysunków z pra­
sy podziemnej, znalazły uchowane cudem, a nie­
publikowane prace grafików, co w okupacyjnej
nocy znajdowali siły, by kreską utrwalać obraz
sabotażu AK, wydawanego w języku niemieckim,

liczny zbiór prac autorów ze „Szpilkami” zwią­
zanych. Eryk Lipiński, Jerzy Zaruba, Julian Że­
browski, Kazimierz Grus w rysunkach o cha­
rakterze niemal dokumentalnym utrwalają o-

braz okupacyjnej ulicy warszawskiej. Łapanki
i egzekucje, ale także paskarski handelek, „za­
kazane piosenki”, riksze i grajkowie uliczni.
Wernisaż w muzeum na Koziej zgromadził tłu­
my. Od gospodarzy stolicy, Mariana Woźniaka
i gen. Mieczysława Dębickiego po autentyczńą
kapelę z Chmielnej, od Józefa Cyrankiewicza
po Ewę Kuklińską, od byłych działaczy z lat
okupacji po młodych grafików współczesnych...

A iżby teraz zmienić temat, pozostając w to-

Wspomnienia sprzed lat 40

GAZETKA

WARSZAWSKA

Sierpień zaczął się w tonacji moll, powstań­
cze echa odzywają się zewsząd, uroczystości
oficjalne i nieoficjalne manifestacje, znicze
i warty, msze i śpiewy. Z akcentów spontanicz­
nych najtrafniej chyba ewokowała nastrój tam­
tych dni z 1944 roku witryna księgarni przy uli­
cy Pięknej, gdzie w miejsce książek pojawił się
mur z czerwonej cegły, zaś pustkę głębi zdobi­
ły powstańcze fotogramy i plakaty. Z innych
demonstracji pamięci wspomnieć też trzeba o

a kolportowanego na terenie całej Europy pisem­
ka „Der Klabautermann”. Udawało ono stylem,
słownictwem, a nawet krojem czcionki i linią
grafik, że jest produktem samych Niemców, i że
im przekazuje wiedzę o Trzeciej Rzeszy, tajo­
ną przez Goebellsów. Robiono to z rozmachem
iście mefistofelicznym, vide prezentowane na

obecnej wystawie rysunki sexy z jątrzącym pod­
pisem „walczysz na froncie i umierasz samotnie,
a twoja żona bawi się z innym”. Pisemko było
dziełem ludzi pracujących w tzw. akcji „N”, zaś
byli wśród nich m. in. Halina Auderska, prof.
Kazimierz Kumaniecki, Tadeusz Zenczykowski,
a także grafik znakomity, Stanisław Tomaszew-
ski-Miedza. Tenże wywieziony tuż przedtem z

Pawiaka jako rzekomy umrzyk; dzieje tej bra­
wurowej akcji były tematem pamiętnego serialu
telewizyjnego! W Muzeum Karykatury pokazu­
ją teraz kilkadziesiąt rysunków, obwolut i prze­
rywników graficznych Miedzy z „Klabauterman-
na”. Ich głównym bohaterem jest fuehrer, ryso­
wany z nienawiścią, co umiała być celna w swej
kondensacji. W pozostałych działach ciekawej
ekspozycji są prace Henryka Chmielewskiego
(„Yesa”) i Andrzeja Willa z „Demokraty”, są
kserokopie z podziemnych pisemek „Moskit”,
„Lipa”, „Zadra” i „Na ucho”, zabrakło niestety
okupacyjnych wydań „Szpilek”. Jest natomiast

nacji: wystawa malarska Jana Konrada Choro-
szuchy w kościele ewangelickim, obok „Zachę­
ty”. Pierwsza wystawa w ponad dwustuletnich
dziejach tego zboru, a poświęcona impresjom
malarza z miast Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, związanych z osobą Marcina Lutra.
Eisleben, Erfurt, Wittenberga, Eisenach, Quedlin-
burg. Stare kościoły, klasztory i miejskie plene­
ry. Wnętrza domów i zamków, gdzie ongiś żył
Luter. Kaflowy piec, pod którym grzał się w

Quedlinburgu, rozłożone księgi w izbie na zamku
Wartburg. 36 pejzaży, 2 portrety, wszystkie utrzy­
mane w szlachetnej kolorystyce szarości i brą­
zów, nastrojowe, choć na swój sposób pogodne.
Na tym wernisażu tłum, oczywiście, mniejszy.
Wyłowiłem w nim przecież Tadeusza Polaka,
dyrektora i speca od konserwacji wszelakich za­
bytków. Przeczytałem niedawno w „Polityce”
szkic Jerzego Waldorffa, iż właśnie Polakowe
PKZ przystępują wreszcie do remontu hotelu
Bristol. Jak jest z tym naprawdę? Ano ciut ina­
czej niźli przekazywał Waldorff. A Jak? O tym
za tydzień!

WITOLD FILLER

Z CIENIA
WĄTPLIWOŚCI

„Już był W ogrodzie, już witał
etę z gąską..." Już był na emerytu­
rze, wcześniejszej ale zasłużonej-.
Już miał szansę skupić się na je­
dnym gatunku kopania — dzie-
sięcioarowej działki. Postawiwszy
krzyżyk na mordędze swego żywo­
ta mógł korzystać z tych paru
krzyżyków, co je dostał „za zasłu­
gi”. Już... Ale nagle się okazało, że
przerzedły kadry liniowe. Ktoś w

sztabie (na przykład: walki ze spe­
kulacją) przypominał sobie oddane­
go tprawie druha, bezkompromi­

sowego decydenta, specjalistę od
biało-czarnej logiki. Rzucono okiem
na grafik wakatów. I postanowio­
no: niech orzeł wraca.

I wrócił właśnie. Powiedzmy, te

został dyrektorem małego, zakładu
spółdzielczego w ekspowiatowym
miasteczku gdzieś w górskiej okoli­
cy. Nagle ożyły w nim dwa uczu­
cia: pierwsze — dumy (że pamięta­
ją, że jeszcze potrzebny, że się z nim
liczą), drugie — reanimacji (przy­
wrócony życiu publicznemu, jeszcze
młądy, jeszcze mogący to kryzyso­
we życie wykorzystać do dna). Du­
ma u tak prostego człowieka ozna­
cza w zasadzie tylko jeden wariant
działania: pewność siebie. Tak też
zaczął. Od owej pewności. Niewy­
godnych pozwalniał natychmiast,
otoczył się oddaną sobie koterią, za­
łogę chwycił krótko za mordę. Śro­
dowisko, w którym został reanimo­
wany, podzielił na dwie grupy:
tych, których może w każdej chwi­
li wykończyć, i tych, przez których
może być nie w każdej chwili wy­
kończony. Pierwszych traktuje jak
stado baranów, drugich — jak .sta­
do baców. On w środku — wierny
pasterski pies. (Porównanie nie jest
przypadkowe. Założyliśmy, że akcja
dzieje się w górskim miasteczku, w

którym nawet komisję antyspeku-
lacyjną można zawiesić). Na zwol­
nienie czeka jeden z jego zastę­
pców, na awans — jedna z księgo­
wych. Pozostali po prostu się boją.
Albo piszą anonimy, co można okre­
ślić jako gest rozpaczy i bezsilności
zastraszanego obywatela.

Nie zmyśliłem tej sztampowej jak
decydencki rozum opowieści. Wiem,
że ten ekshumowany emeryt teraz

czyta te sława i krew go zalewa.
Pewnie domyśla się, że mógłbym

powęszyć trochę w jego okolicy, po­

gawędzić ze zwolnionymi (na przy­
kład z którąś ze sprzątaczek) i w

ostatecznym efekcie uszczknąć nie­
co z jego stalowych nerwów. Ale
od kiedy z reportera przedzierzgną­
łem się samozwańcza w felietonistę,
niechętnie przyglądam się pojedyn­
czym chwastom. Przymierzysz się
do takiego, a w ziemi jut kiełkują
ziarna następnych. 1 możesz z Syzy­
fową zawziętością tę ziemię gryźć,
a one wciąż wschodzą i wschodzą...

To, że brakuje rąk do pracy —

jestem w stanie zrozumieć. Chociaż
odesłanie przed czasem do narożni­
ka specjalistów 4 fachowców było

Wraca mądrzejszy 4 bardziej do­
świadczony. Mądrzejszy o kruczą
przezorność: nie rzucaj się na zdo­
bycz bezmyślnie, najpierw sprawdź,
czy to nie pułapka... Stara się udo­
wodnić, jaki kardynalny błąd po­
pełniono eliminując go wcześniej.
Jest bardziej pryncypialny, twardy,
bezkompromisowy, nietolerancyjny i
zdecydowany niż to przewiduje jaki­
kolwiek statut, wytyczna, ustawa

czy poufne zlecenie. Wysoko już nie
poleci, ale w tych krótkich lotach
nad ziemią jest niezrównany: czego
nie wypatrzy wzrokiem — wywęszy.
I zawsze— da odpór. Lojalny aż do

Orzeł wrócił
— oo już udowadniali nie tylko
publicyści ale przede wszystkim
rzeczywistość — jeszcze jednym
gwoździem do trumienki kryzysu.
To, że brakuje rąk do pracy, jest
również oślim uporem, który obsta-

je przy posadach dla wszystkich, a

nie uwzględnia pracy. Ale żeby bra­
kowało rąk do kierowniczych sta­
nowisk? — to mi się nie mieści w

głowie. Może foteli jest ograniczo­
na ilość, lecz żeby chętnych do zło­
żenia swoich czterech liter w wy­
godnych przepaścistościach? Niemo­
żliwe.

Więc dlaczego wraca orzeł? Bez
uroczystych powitań, rehabilitacyj­
nych gestów, nagle, a Jednocześnie
naturalnie, jakby z rejonu wycze-
kiwania. Często na stanowisko w «u-

pełnię innej dziedzinie, niż ta, w

jakiej praktykował przed emeryturą.

granie feudalnej uległości A że je­
szcze na boku uda mu się upolować
jakiś kąsek dla siebie — to prze­
cież mu się należy: wrócił wtedy —

gdy inne ptaki zamilkły.
Tak mi się mieszają te światy,

ptasi i ludzki, że już w końcu nie
wiem dokładnie dlaczego orzeł wró­
cił? Nie zmienia to faktu, iż może
to być powrót katastrofalny dla sło­
wików albo nawet dla zwykłych
szarych wróbli. Katastrofalny do te­
go stopnia, że człowiek zaczyna się
zastanawiać czy to przypadkiem na

stanowisku orła nie posadzono sę-
P<J~
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Potem pokazał ojcu ciężki pergaminowy
kodeks zapisany drobnym pismem.

— Ja trochę przeczytałem, ale się jeszcze
nie nauczyłem, może pan Profesor rozezna?

— Ależ panie Himmelblau — mówił oj­
ciec po chwili. — To niesłychanie cenny rę­
kopis z XII wieku. Wyraźnie tu napisane, że

pochodzi i klasztoru św. Mikołaja pod Ka­
liszem.

— Ja też tak napisał do ks. rektora Fiał-
ka do Lwowa i on tu zaraz przyjechał, chciał
książkę kupić, ale ja mu jej nie sprzedał.
Tam jest napisane o opacie Szymonie, co

umarł w Lądzie w 1188 roku.
— Czemuż pan jej nie sprzedał?
— Bo ja jej jeszcze nie przeczytał...
— Ale czy nie lepiej, żeby manuskrypt

znalazł się w Bibliotece.
— Lepiej, lepiej, ale to po mojej śmierci...
Wielokrotnie w ciągu lat naszej później­

szej przyjaźni — którą zaszczycał mnie sta­
ry antykwarz, słyszałem tę jego odpowiedź.
Była w niej zachłanność i łapczywość skąp­
ca, który siedzi na skarbach, było jakieś ma-

niactwo, przywiązanie i ciekawość, ale przede
wszystkim była miłość polskiej przeszłości.

W czasach powstania styczniowego Jakub
Himmelblau był młodym i ruchliwym czło­
wiekiem. Dobrze mu się wiodło wówczas, bo
razem z krakowskim kupcem Fenzem wyspe­
cjalizowali się w handlu odznakami patrio­
tycznymi .których kraj tak bardzo potrzebo­
wał. Zamawiali u rzemieślników w Lipsku
i w Dreźnie krzyżyki, orzełki i pogonie, pier­
ścionki z kajdan, obrączki z napisem Polska,
cierniowe korony, kosy skrzyżowane, które

papieru, zbyt poufny, aby go powierzono
poczcie. Trzy tygodnie upłynęło zanim po­
dawany z rąk do rąk, wieziony od miasteez-.
ka do miasteczka przez Żytomierz, Berdy­
czów, Brody i Przemyśl dotarł do Krakowa
na ulicę św. Tomasza. Zawierał osobliwą
wiadomość, że jeśli wspaniałą i autentyczną
tiarę króla Sajtafernesa ofiarują na sprzedaż
książętom Czartoryskim, to przyjaciele do­
noszą Himmelblauowi, że interes jest niepew­
ny, mimo niskiej i zachęcającej ceny. Tego
jeszcze dnia późną porą odwiedził Himmel-
blau* dyrektora Muzeum Czartoryskich, pro­
fesora Mariana Sokołowskiego i odbył z nim
dłuższą konferencję.

O osobliwa międzynarodówko antykwarzyl
Czy odżyjesz kiedyś ty wspaniała, podziemna,
ściśle tajna organizacjo, bardziej podziemna,
niż wszystkie rewolucyjne ruchy świata, bar­
dziej tajna, niż wszystkie masonie, bardziej
skuteczna, niż wszystkie, międzynarodówki?
Siłą swej organizacji, konsekwencji a wza­
jemnych popierań, przewyższająca kler, ary­
stokratów i nawet zawodową dyplomację!

Nie wiedziałem, że do tej tajemnej mię­
dzynarodówki, szwargocącej o polskiej książ­
ce, że do wielkiego jej mistrza i kapłana
wprowadził mnie ojciec. Z czasem miałem się
przekonać o jej potędze.

Lata upłynęły, przeszła wojna światowa,
a sklepik Himmelblaua istniał ciągle, lecz
zauważyłem, że coraz częściej bywał zam­
knięty. Razu' jednego w wieczór jesienny i
deszczowy przyszła do nas stara, pomar­
szczona Żydówka w peruce i oświadczyła,
że koniecznie pragnie widzieć się z ojcem.

— Ja jestem córka Himmelblaua, a ojciec
chorował i umarł. On kazał panu rektorowi
oddać tę księgę na pamiątkę. ____

.

Karol Estreicher

ifeiaso slsśtffifea
w pakach i napisem „galanteria” przycho­
dziły do Krakowa, a stamtąd przemycane
były do Miechowa lub Sandomierza za Wis­
łę. Jeździł z towarem Himmelblau aż do sa­
mych warszawskich rogatek, a czasem na fur­
ce pod sianem i kilkaset numerów „Pobudki”
lub „Korony i Litwy” lub „Powstańca” prze­
woził. Najlepiej zarobił, kiedy w lasy święto­
krzyskie z polecenia rabina Meiselsa zawiózł
raz całą skrzynię krótkich pistoletów ze Śląs­
ka.

Stryj jego był przyjacielem Juliusza Kossa­
ka.

— Mój stryjek to byl kolega pana Kossa­
ka, bo obaj pochodzili z Wiśnicza. Tak ón
pomagał panu Kossakowi malować.

„Pomagał malować” oznaczało, że sterczał
w pracowni Kossaka i jeszcze mokre „Stad­
niny” i „Husarzy” wyrywał mu spod pędzla
z góry mając na nie kupca.

Ojciec mój zachodził do Himmelblaua, sie­
dział u niego godzinę, dwie i oceniał książ­
ki. Doradziwszy mu jakiej bilbliótece polskiej
ofiarować kupno lub odczytawszy jakiś rę­
kopis, był wdzięcznie żegnany przez starego,
który, rzecz dziwpa, sprzedając książki do
polskich księgozbiorów, zadowalał się na ogół
małym zarobkiem.

Na stole leżało pełno antykwarycznych ka­
talogów. Himmelblau wyciągnął jeden z nich.

— Ja już pisał do Rosenthaia o ten druk
Stankara. Już go kupili na licytacji i tanio.
Będzie go pan profesor taniej miał przeze
mnie niż wprost.

Na całym świecie miał swoich przyjaciół,
znajomych, krewnych, do których pisywał
i którzy pisywali do niego niedługie, ale waż­
ne listy.

Kiedyś przeczytałem, że w Lipsku podczas
targów odbędzie się wielki zjazd organiza­
cyjny antykwarzy. Zapytałem starego czy
pojedzie na ten zjazd.

Po co ja mam jechać, kiedy ja ich wszyst­
kich znam i oni mnie znają?

Spojrzeliśmy. Był to zbiór listów z XVTI
wieku, ale jakich listów! Pochodził z hetmań­
skiego archiwum Sapiehów na dalekiej U-

' krainie i zawierał listy i uniwersały podpisy­
wane ręką królewską od króla Władysława
czasów do czasów króla Jana. Wielkie pieczę­
cie lakowe lub przez opłatki przybite i sta­
ranna oprawa w skórę świadczyły, że do ak­
tów tych kancelaria królewska przywiązywa­
ła wagę szczególną i że-taką samą wagę przy­
wiązywano do nich-kiedyś w sapieżyńskim
archiwum.

— Ojciec umarł ze starości.
— A co się stało z książkami?
— Chorował od roku, słabł, pieniędzy nie

było, bo i stryjek* umarł w Mediolanie, nie
było na leczenie, to je Tąffetowi sprzedałam.
Ojciec już mało widział i nie rozumiał, a

choć się domyślał, że książki sprzedają, to
nie chciał tego widzieć. Jak je zabierali, tę
tylko zatrzymał i wsadził pod poduszkę.
Powiedział, żebym po jćgó śmierci zaniosła
panu rektorowi.

W ten sposób nie dochował się w całości
osobliwy zbiór starych książek, dowód za­
miłowań literackich tego antykwarza. Nie
domyślałem się, że taki będzie ich los, gdy
po raz pierwszy stałem w sklepie Himmel­
blaua, czekając końca rozmowy z ojcem.

Tymczasem Himmelblau zdjął z półek
paczkę jakichś podartych druków i wręczył
je ojcu.

— Tu są oni od roku wypruwane. Jest
wśród nich paczka z Lipska.

I podał ojcu kilkadziesiąt cuchnących, po­
lepionych i zapleśniałych strzępów, wymie­
niając niską cenę.

— Ja pisał do Warszawy, tam także będą
zbierać, pisałem do Wiednia — nadeślą.

Nie rozumiałem z tego wiele. Ale zacieka­
wiło mnie, dlaczego ojciec kupuje te papie-
rzyska, śmiecie nie warte nawet podpale­
nia w piecu? Zapytałem go o to.

Tak było w istocie. Drobnym hebrajskim
alfabetem, od prawej ręki pisanym, szedł je­
go list do Pragera w Berlinie, do Rosenthaia
w Monachium, do Rappaporta w Rzymie,
do Pereza w Madrycie. Znał go i Wilder w

Warszawie i Jolowicz w Poznaniu i Jabłon­
ko we Lwowie, znali go wszyscy antykwa-
rze na Świętokrzyskiej w Warszawie, przy
Charing Cross Road w Londynie i znali go
hurtownicy bukinistów nadsekwańskich. Na­
wet w Nowym Jorku przy 57 ulicy miał swe­
go krewnego, który z Blumenfełda stał się
Bloomfieldem. Na Kercelaku, na Tandecie,
na Marchó aux puces i na Caledonian Mar­
ket, gdzie nie było antykwami, zawsze byli
handlarze starzyzną, którzy wiedzieli, że jak
jakaś stara książka polska lub o Polsce się
wala, to należy pisać do Himmelblaua tym
prędzej, im starszy jest druk. Z Bochni, z

Tarnowa, z Chrzanowa znajomi, krewni i
przyjaciele przyjaciół słyszeli o starym Ja­
kubie, że on najlepiej książkę oceni lub ku­
pi.

Na Corso Umberto w Mediolanie świetny­
mi szybami wystawy błyszczała wielka anty-
kwaria Simona d’Azzurro, która raz do ro­
ku wydawała katalog luksusowo ilustrowa­
ny, prawdziwą ozdobę każdej biblioteki. Szef
firmy udzielał się rzadko. Mieszkał w pięk­
nej willi podmiejskiej, był właścicielem staj­
ni wyścigowej, członkiem wielu klubów, teś­
ciem hrabiego Buonacorsi, przyjacielem klu­
bowym Edwarda VII oraz osobistym Anato­
la France’a. W roku 1890 urządził w Paryżu
ucztę, na której wręczył przyszłemu królowi
Wielkiej Brytanii dar iście królewski: manu­
skrypt Owidiuszowej „Ars amandi”, co kie­
dyś zdobił bibliotekę papieża Sykstusa IV,
iluminowany ręką Botticcelego. Z tego powo­
du France napisał do Messer d’Aazurra jeden
z najdowcipniejszych swoich listów, który po
śmierci wielkiego pisarza, wydany pod tytu­
łem „Nowe Prowincjałki”, bawi do dziś swą
satyrą. Kierownicy wielkich europejskich bi­
bliotek zabiegali o przyjaźń d’Azzurra, licząc
się z jego wpływami. Milionerzy amerykań­
scy przez niego zakupywali rzadkie druki i
manuskrypty na licytacjach księgozbiorów
nie tylko włoskich czy europejskich, ale tak­
że indyjskich i chińskich. On to z szachem
perskim przeprowadził kupno słynnego ko­
deksu biskupa Maciejowskiego, który z Per­
sji dostał się do zbiorów Morgana.

W antykwami d’Azzurra dyrektorowie
trzech działów: antycznego, europejskiego i
wschodniego wiedzieli i wiedzieli zastępcy
dyrektorów i ich sekretarze, że jeśli z Kra­
kowa nadejdzie mały list hebrajskim szy­
frem napisany, należy go nieść do szefa fir­
my niczym najpilniejszy telegram z Londy­
nu czy z Paryża. Wówczas szef domu, zazwy­
czaj pełen powagi i niezwykłej godności,
wkładał nieco nerwowym ruchem okulary w

złotej oprawie i po chwili wydawał polecenie.
Dziwił się zawsze referent zakupów czemu

dla jakiegoś lichego słowiańskiego druku ty­
le musi zużywać trudu, tyle zawiadomień do
wszystkich agentów rozpisywać. Dziwił się,
ale nie śmiał się pytać. Znał słabość szefa.

Himmelblau miał przyjaciół wszędzie, któ­
rzy w razie potrzeby służyli mu pomocą. On
to jednego dnia otrzymał s Odessy świstek

— Wszystkiego się dowiesz na czas — od­
parł niecierpliwie.

Widziałem, że myśli o czym innym, bo pa­
piery, z których zrobił mu paczkę Himmel-
bląu, wzbudziły jego zainteresowanie. Gdyśmy
wracali fiakrem, rozpakował je i ostrożnie
przeglądał.

Zaczynało być nudno. Gdyśmy zajeżdżali
do domu, pomyślałem, że z pewnością zapom­
niał o obietnicy nauczenia mnie nowej za­
bawy z miednicą.

— No, a teraz, o ile przyrzekniesz, że nie
będziesz więcej bębnił w miednicę, to nau­
czę cię nowej zabawy.

A więc, ojciec pamiętał, mimo że był za-
'

jęty szpargałami od starego Himmelblaua!
Nie wytrzymałem oczywiście i złożyłem u-

roezyste przyrzeczenie, wytargowawszy tylko
tyle, że bez pozwolenia nie będę bębnił.

— Przynieś miednicę, rozciel na zierńi ga­
zety i poproś Magdusi, żeby podała dzbanek
z ciepłą wodą.

Ciepła woda parowała z miednicy, gdy
ojciec wybrał gruby, poklejony strzęp i rzu­
cił go do wody.

— Dawniej — tłumaczył —introligatorowia
nie znali tektury. Mając oprawić książkę,
klajstrem zlepiali kartki papieru i stare dru­
ki, w ten sposób usztywniając okładki. Zu­
żywali na to książki wycofane z obiegu,
nie czytane już, nie mające wartości dla ni­
kogo. Ponieważ jedna książka z tych czasów
zaginęła, więc my rozlepiamy stare okładki
i czasem odnajdujemy coś ciekawego. Patrz!
pokazuje się jakiś drzeworyt. Uważaj! Nie
odrywaj, bo podrzesz, samo odejdzie.

Muszę przyznać, że zabawa była bardzo
interesująca. Zawierała w sobie element
chlapania się w wodzie, nadto ostrożnego od­
rywania papieru, a oprócz tego kryła w sobie
coś niespodziewanego. Przypominała na więk­
szą skalę odbijanki. Zainteresowała nawet

Krzysię. Moja starsza siostra, zazwyczaj tak
krytycznie usposobiona do wszystkich moich
poczynań, była dla mnie wyrocznią w wielu
sprawach, może właśnie przez ten krytycz­
ny do nich stosunek. Tym razem stwierdzi­
łem, że Krzysia słuchała uważnie relacji o

nowej zabawie z miednicą.
— Ty jesteś co prawda za głupi na to, ale

może ci się uda. Czytałam w „Podróży do
środka ziemi” jak to w starych księgach by­
wają odnajdywane tajemnicze plany. Na Oce­
anie Spokojnym znajduje się wyspa, gdzie
piraci schowali przed wiekami skarby, lecz
brak planu uniemożliwia odszukanie ich. U-
ważaj dobrze, bo może wlepiony on został
w jakąś okładkę.

Planów tajemnego przejścia w głąb ziemi,
ani wskazówek do ukrytych skarbów nig­
dy nie znalazłem. Ale tego samego dnia jesz­
cze ojciec wyłowił z miednicy część żywota
św. Stanisława w wydaniu nieznanym dotych­
czas, urywki krakowskiego inkunabułu Tur-
rekrematy i kartki z kroniki Miechowity, wy­
cięte na rozkaz cenzora, ponieważ nie podo­
bały się Zygmuntowi I.

Tak nauczyłem się nowej zabawy z miedzia­
ną miednicą, _ ____________
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Od czasów Karola Wielkie- której wybito bruzdy dla In­
go wierzono, że malarstwo stalacji elektrycznej i nagła-
jest literaturą niepiśmien- śniającej.
nych, że, jak powiedział to — Tego, co ocalało jest i

Władysław Tatarkiewicz — tak dużo, bo powierzchnia za-
malarstwo ówczesne uczy, malowana liczy łącznie 21 m

zdobi i upamiętnia wydarzę- kw. — mówi mgr Magdalena
nia z historii świętej. Stąd w Kalicińska, adiunkt na Wy-
średniowieczu nastąpił o- dziale Konserwacji Dzieł
gromny rozwój malarstwa, bo Sztuki ASP w Krakowie,
wtedy czytać potrafiło nie- Wspólnie z doc. dr. Władysła-
wielu, natomiast oglądać ob- wem Zalewskim z Katedry
razy mogli wszyscy. Obrazy Konserwacji Malowideł Scien-
te były przez to bardzo nar- ny i Rzeźby Architektonicznej
racyjne, najczęściej wielosce- od kilku lat prowadzi już' tu

nowe, gdyż ilustrowały całe prace konserwatorskie, któ-
rozdziały Biblii czy Ewange- rych zakończenie przewidzia-
lii, żywoty świętych i ich mę- ne jest w roku przyszłym,
czeństwo. Nie są tu pierwszymi kon-

O powstaniu kościołów, serwatorami. Przed wojną, na

zamków czy pałaców, o ich początku lat trzydziestych,
wystroju wewnętrznym decy- Wiesław Szymborski dokonał

Były one trójdzielne. Dołem
biegł cokół ornamentalny, wy­
żej pas półflgur przedstawia­
jących męczenniczki, nad nimi
zaś namalowane zostały sceny
najprawdopodobniej z legen­
dy o św. Cecylii. Dwie z nie­
rozpoznanych dotąd scen kra­
kowscy konserwatorzy nazy­
wają sceną sądu królewskiego
i sceną dysputy. Przyjmuje się,
że dwie inne być może przed­
stawiają męczeństwo niezin-
dentyfikowanych .świętych.
Jest‘też scena „diabelska”, za­
pewne alegoria tryumfu dobra
nad złem: nadlatujący z nie­
ba anioł strzaskał kolumnę,
na której stał pyszny diabeł i
strącił go w ciemność, w prze­
paść.

Figury są niewyraźne, gdzie­
niegdzie zachowały się tylko
fragmenty malowideł. Kolory
zbladły, choć w niektórych
partiach soczystość i świeżość
zachował włoski błękit, sław­
ny azuryt. Zakrystia jest nie­
wielka, nie przekracza 20 m

kw. powierzchni, posiada pięk­
ne gotyckie sklepienia, z gur­
tami wspartymi na kwiato­
wych konsolach, ze zwornika­
mi wiążącymi w najwyższych
punktach żebra stropu. Nie
trudno sobie wyobrazić, jak
wspaniałe, królewskie to mu-

siało być wnętrze, gdy całe
pokryte było toskańskimi ma­
lowidłami.

Dla kogo — nasuwa się py­
tanie — zbudowano tak pięk­
ne pomieszczenie, zwane dziś
zakrystią? Kto był tak możny,
że aż artystów włoskich z da­
lekiej Italii sprowadził, by
przyozdobili ściany malowi­
dłami? .. Takim wrażliwym na

sztukę włoską człowiekiem
mógł być oczywiście proboszcz,
ale tak zamożnym, by sobie
kazać zakrystię udekorować
po włosku, to chyba nie; Zwła­
szcza, że Niepołomice nie by­
ły wówczas miastem, a jedy­
nie osadą przy zamku myśliw­
skim.

Historycy sztuki, w tym i
moi rozmówcy, z całym prze­
konaniem twierdzą, że w za­
krystii tej, zwanej starą, pier­
wotnie znajdowała się kaplica

między dwoma ugrupowaniami, na­
zwaliśmy je umownie: punkami i
pracownikami MPO. Ci pierwsi, to

ludzie, którzy całą swoją życiową
postawą dążą do wolności, miłości,
realizowania marzeń. Przeciwko te­
mu wszystkiemu występują repre?
zentanci ortodoksyjnego mieszczań­
stwa wysuwający na plan pierwszy
w życiu święty spokój i dyscyplinę.
Kontrast podkreśla jeszcze kolory­
styka. Punkowie jaskrawi i koloro­
wi, pozostali — szarzy, monoton­
ni...”

Trudno mi uwierzyć, aby młodzi
„twórcy” mieli okazję w dzisiejszej
Polsce spotkać przedstawicieli „or­

jeszcze się jakaś wesz kałamarzowa
odezwie.

Pozostańmy jeszcze przez chwilę
w kręgu „dzieła” stworzonego przez
krakowskich ,,twórców”. Z jakim to

dążeniem u punków „do wolności,
miłości i realizowania marzeń” —

walczą przedstawiciele MPO? Od­
wołajmy się do znawcy tego pro­
blemu Krzysztofa Żyry, który w

„Dzienniku Polskim” nr 165 te­
go roku pisał: Czym jest punk? Ja­
ka jest ideologia tego ruchu? Co
punk daje swoim wyznawcom? Od­
powiedź wydaje się stosunkowo
prosta. Otóż w tłumaczeniu na pól-

Czy toskański mistrz
Malowideł Ostrzyhomskich
rzebywal w Niepołomicach?

■

Powszechnie i od wieków wiado­
mo, że młodość musi się wyszu-
mieć. Nikt tego nie kwestionuje,
przeciwnie, zrobiono dużo, aby
stworzyć instytucjonalne ramy da­
jące szanse takiego wyżycia. Istnie­
ją kluby studenckie, zespoły arty­
styczne i koła naukowe, wreszcie
co roku odbywa się w Świnoujściu
FAMA, czyli Festiwal Artystyczny
Młodzieży Akademickiej. Impreza z

tradycjami, mająca na ogół tzw.

dobrą prasę. Jak donosi właśnie
prasa główną nagrodę FAMY w

tym roku zdobył spektakl pt. „Lu­
stro” wystawiony przez krakowską
grupę teatralną. Scenariusz napisał
poeta katolicki Włodzimierz Dulem-
ba (wychowanek Klubu Inteligencji
Katolickiej w Krakowie, publikują­
cy w „Tygodniku Powszechnym”,
doktorant filologii polskiej). Co w

tym „Lustrze” można zobaczyć?
t Oto wypowiedź autorów dla pra­

sy: „Myśmy to nazwali antymusica-
lem rockowym. Traktuje o walce

todoksyjnego mieszczaństwa”. Czy
istnieli, oni w naszym kraju kiedy­
kolwiek? Na pewno jednak dokto­
rant tak szacownej instytucji jak
UJ winien wiedzieć, że przedstawi­
cielom mieszczaństwa wszystko mo­
żna zarzucić tylko nie dewizę ży­
ciową streszczającą się w słowach:
„święty spokój i dyscyplina”. Boga­
cenie się, to proces nie pozbawiony
dramatyzmu. Radziłbym więc przed
przystąpieniem do rygoryzmu od­
być krótki kurs z dziedziny nauk
politycznych.

Zupełną bzdurą jest zaś dopatry­
wanie się cech „ortodoksyjnego
mieszczaństwa” u przedstawicieli
MPO. Przede wszystkim dlatego, że
MPO jest realną instytucją i jeżeli
używa się jej nazwy- musi się li­
czyć z dosłowną interpretacją. Dzię­
ki MPO czyli Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Oczyszczania nie toniemy
w zwałach śmieci. Nie można więc
nazwy tej używać bezkarnie nawet
w najbardziej natchnionym dziele
sztuki. Chyba, że autorzy mieli na

myśli zupełnie inną instytucję, któ­
ra... Stop. Nie uderzajmy w stół, bo

agawa

chy, nędzny, slangowe znaczenie te­
go słowa to po prostu gnojek...” Oto
co na temat tego ruchu mówią sami
zainteresowani, czyli punki. Co
punk myśli o życiu? „Zycie to gó­
wno. To jedno śmierdzące gówno.
Trzeba to wszystko olewać z góry
na dół”. Co punk myśli o przyszło­
ści? „To wszystko wcześniej czy
później się rozpieprzy. Nie ma przy­
szłości. Zapamiętajcie nasze hasło:
NO FUTURĘ — bez przyszłości. Je­
żeli coś ocaleje z tego pieprzonego
świata to tylko punk. Reszta się nie
liczy”. Co daje punkowi ruch?
„Punk daje nam szansę przeżycia
tego zasranego życia. Trzymamy
się razem w grupie. Zyjemy wła­
snym życiem. A resztę mamy głębo­
ko gdzieś”. Co myśli punk o in­
nych? „Mamy ich dokładnie gdzieś”.

Tajemnicą autora scenariusza
Włodzimierza Dulemhy pozostanie
jak godzi on głoszenie pochwały
idei punków z występami w krako­
wskim K. I. K, oraz drukiem w

„Tygodniku Powszechnym”? Z tre­
ści „Lustra” widać, że „twórcom”
tego antymusioalu rockowego nie

brak tupetu. I zmysłu do sprzeda*
wania za drogie pieniądze swojej
nicości. Aby ktoś nie posądził, że

odzywa się we' mnie stary ramol
nie rozumiejący młodych, zacytuj­
my co sądzą o festiwalu w Świno­
ujściu uczestnicy i obserwatorzy!
„Nie ma tu twórców... Zmieniły się
warunki materialne środowiska,
zmieniło podejście do pewnych
spraw. Taka jest moda, żeby mieć
wszystko generalnie w dupie. Jeże­
li umawiam się z wykonawcami na

występ, to pytają przede wszyst­
kim ile za to dostaną. Granie za
darmo dla tzw. szerokiej publiczno­
ści ich nie interesuje...” Tak sądzi
Wojciech Kurdziel z Akademickiego
Centrum Kultury „Gwarek” w Gli­
wicach. Jeszcze surowszy jest stu­
dent polonistyki Uniwersytetu War­
szawskiego — Krzysztof: „Za 30
milionów z państwowej kieszeni w

80 proc, sprawiono ludziom wczasy.
Bardzo atrakcyjne, z programem
kulturalnym. Kwintesencją FAMA

jest jej Klub Festiwalowy, gdzie po
„ciężkim” dniu wszyscy spotykają
się na dużym „odjeździe” alkoholo­
wym. Nikt nie przyszedł tam i
spontanicznie nie zagrał!” („Sztan­
dar Młodych” Nr. 153).

Piszę o tym, aby zaprotestować
przeciw decyzji KOGOŚ, kto wpu­
ścił „spektakl” „Lustro” do Barba­
kanu. Czy do rozpowszechniania
nihilistycznej, drobnomieszczań-
skiej iileołogii potrzebne jest dewa­
stowanie Barbakanu? Jeżeli będzie­
my tolerowali tafcie decyzje, w

przyszłym roku inna grupa zażąda
wpuszczenia na Wawel. Dlatego
apeluję, aby Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania obraziło się za

nadużywanie w spektaklu jego do­
brego imienia. Może konfrontacja
ludzi „w pomarańczowych kurt­
kach” z autorami antyrockowego
musicalu doprowadziłaby do jakichś
konstruktywnych wniosków.

STANISŁAW STANUCH

dowali fundatorzy. Ludzie za­
możni, książęta, władcy, któ­
rzy chcieli zasłużyć się przed
Bogiem, a na ziemi pozosta­
wić swój trwały ślad. Jedne­
go z takich fundatorów, Pio­
tra Wszeborowicza, utrwalono
na średniowiecznej rzeźbie w

kościele św. Trójcy w Strzel­
nie w chwili, gdy Chrystuso­
wi wręcza model zbudowane­
go przez siebie kościoła. Ta-

. kich rzeźb, malowideł czy
choćby tablic zachowało się
bardzo wiele, gdyż fundato­
rów nie brakowało.

Kazimierz Wifelki był fun­
datorem kilkudziesięciu go­
tyckich kościołów, z których
jeden z najpiękniejszych, pod
wezwaniem NP Marii i Dzie­
sięciu Tysięcy Męczenników,
znajduje się w Niepołomicach.
Do dziś w skarbczyku przy­
kościelnym przechowuje się
m- in. pergaminowy oryginał
Kazimierzowskiego aktu elek­
cyjnego. Zabytków sztuki w

kościele co niemiara. Pięk­
nym dziełem architektury
jest kaplica grobowa Branic-
kich, dzieło Santi Gucciego.
On też wykonał wspaniały
nagrobek Grzegorza i Kata­
rzyny Branickich, z piaskow­
ca i marmuru, z postaciami
zmarłego, jego żony i dziecka
oraz Chrystusem, z niewier­
nym Tomaszem pośrodku. W
drugiej kaplicy, fundowanej
przez Stanisława Lubomir­
skiego, znajdują się wielkiej
urody stiuki barokowe z put-
tami, festonami owocowymi,
rozetami, będące dziełem Ja­
na Chrzciciela Falconiego. Po­
za tym monstrancja krakow­
skiego złotnika z roku 1599,
kielich z XV w., stare obrazy
i krucyfiksy, dzwon z 1617 r.

etc.
Do tych wszystkich wspa­

niałości los hojną ręką do­
rzucił jeszcze jedną: zakrystię
typu umbryjsko-sienieńskiego
(określenie prof. Jerzego Sza­
błowskiego), której ściany
pokryte zostały gotyckimi
freskami włoskimi w połowie
XIV w. przez nieznanego ma­
larza toskańskiego z kręgu
wielkiego Giotta, mistrza z

czasów trecenta, twórcę fre­
sków w Padwie i Florencji,
uchodzącego także za malarza
słynnych fresków w kościele
św. Franciszka w Asyżu.

Odkrycie, jeszcze przed I

wojną światową, malowideł
gotyckich w Niepołomicach,
jedynych oryginalnych wło­
skich fresków gotyckich nie
tylko w Polsce, ale w ogóle w

północnej Europie, zawdzię­
czamy malarzowi i konserwa­
torowi Julianowi Makarewi­
czowi, który miał w ogóle
szczęśliwą rękę do odkrywa­
nia malarstwa gotyckiego.
Pod warstwami wapna, któ­
rym po wielekroć w ciągu
wieków pobielono ściany, go-
tyckie freski zachowały się w

niezłym stanie. Z tym, że
nieodwracalnemu zniszczeniu
uległy w tych miejscach,
gdzie w różnych okresach
wykuto otwory na szafy
ścienne, na dodatkowe okna,
gdzie na jednej ze ścian zmie­
niono tynk, czy na innej, na

odsłonięcia cennych malowi­
deł. Po wojnie, w pierwszej
połowie lat pięćdziesiątych,
przybył tu wraz z zespołem
Zbigniew Kowalski. Była to

jedna z pierwszych realizacji
konserwatorskich nowo po­
wstałych PKZ. Pierwsza i
od razu spartaczona, bo w

dwadzieścia lat później, w la­
tach siedemdziesiątych zau­
ważono, że kolory malowideł
poczęły zanikać i zmieniać się.
Pojawiły się wykwity i biały
nalot nierozpuszczalnych
związków chemicznych. Naj­
gorsze zaś, że freski poczęły
się łuszczyć i, jak mówią kon­
serwatorzy, pudrować. W nie­
których miejscach wystarczy­
ło dmuchnąć, by warstwa wy­
kończeniowej tempery osypa­
ła się jak puder. W 1976 r. u-

derzono na alarm i wówczas
to do akcji wkroczyli kra­
kowscy konserwatorzy z Ka­
tedry Konserwacji Malowideł
Ściennych i Rzeźby Architek­
tonicznej.

Dlaczego nastąpiło tak
gwałtowne pogorszenie stanu

zabytku?
— Przede wszystkim — od­

powiada pani Magdalena Ka­
licińska — nastąpił fatalny
wzrost zanieczyszczenia atmo­
sfery. To raz. A po drugie,
konserwacja z lat pięćdziesią­
tych została ile wykonana.

Konserwacja jest młodą
dziedziną nauki. Przed dwu­
dziestu — trzydziestu laty
nie była jeszcze tak ściśle
związana z chemią, fizyką, nie
znano też wielu procesów za­
chodzących w tworzywach
pod wpływem rozmaitych
czynników. Konserwację fre­
sków wykonano więc na mia­
rę ówczesnej wiedzy konser­
watorskiej. Poza tym, w sen­
sie doświadczeń konserwator­
skich i użytych materiałów,
były to w Polsce malowidła
nietypowe. Fresk włoski ina­
czej się konserwuje we Wło­
szech, inaczej w Polsce. Nie
mówiąc już o tym, że mate­
riały i doświadczenia arty­
stów włoskich doskonale się
sprawdzają na Półwyspie A-
penińskim, w tamtejszym kli­
macie, natomiast pod suro­
wym, chmurnym niebem Pół­
nocy, ich dzieła poddawane są
o wiele cięższej próbie.

Prace wykonuje się tu nie­
słychanie powoli, dosłownie
milimetr po milimetrze. Nad
jednym wycinkiem ślęczy »ię
całymi tygodniami. Przez pół­
tora roku nic innego nie ro­
biono, tylko łuszczące się
fragmenty malowideł na pow­
rót przyklejano do podłoża.
Usunięto wszelkie ślady kon­
serwacji dokonane przez po­
przedników, wszelkie rekon­
strukcje i domalowania.

— Całe nasze działanie po­
lega — mówi doc. dr W. Za­
lewski — na wyeksponowaniu
czystego, nierekonstruowanego
fresku włoskiego w takim za­
kresie, w jakim się zachował.
Nie chcemy malowidłom „po­
móc", coś tam domalować, do­
powiedzieć, upięknić. Nasze
zadanie sprowadza się do tego,
by to, co ocalało — zachować.

Co przedstawiają freski?

królewska, bo przecież król
miał w pobliżu zamek. Marian
Kornecki i Helena Małkiewi-
czówna w pracy zbiorowej
„Gotyckie malarstwo ścienne
w Polsce”, wydanej w tym
roku przez Uniwersytet im. A-
dama Mickiewicza w Pozna­
niu, tak podsumowują poglą­
dy ludzi nauki na temat pow­
stania niepołomickich malowi­
deł:

„Miękki i walorowy sposób
malowania z użyciem ciepłych
w tonacji barw, kształtowanie
postaci oraz elementów archi­
tektonicznych, stosowanie fry­
zów konsolkowych i kostko­
wych, na koniec formowanie
nimbów w narzucie, dowodzą
pochodzenia stylu malowideł
niepołomickich z kręgu Giotta
i wskazują na autorstwo ma­
larza włoskiego. Wyniki naj­
nowszych badań utożsamiają
go z anonimowym Toskańczy-
kiem, twórcą malowideł ka­
plicy zamkowej w Ostrzyho-
miu, powstałych w latach
1330—1349. Przyjmuje się, że
Mistrz Malowideł Ostrzyhom­
skich mógł przybyć do Polski
jeszcze w latach sześćdziesią­
tych w. XIV, polecony Kazi­
mierzowi Wielkiemu przez je­
go siostrę Elżbietę Łokietków-
nę, królową Węgier, współ-

fundatorkę malowideł niepoło­
mickich”.

Wspomniany Ostrzyhom, to

węgierski Esztergom, dziś trzy-
dziestoitysięczne miasto nad
Dunajem, z zamkiem Arpaidów
z X w„ siedziba arcybisku/p-
stwa Oid XI w. Elżbieta Lo-

kietfcówna, córka Władysława
Łokietka, siostra Kazimierza
Wielkiego była królową Wę­
gier. matką Ludwika I Wę­
gierskiego, regentką Polski, a

poza tym wybitną fundatorką.
Dbała, o rozwój miast, głównie
Krakowa, kontynuowała poli­
tykę brata. Kaaimierza Wiel­
kiego. doprowadziła do za­
warcia układu w Koszycach.
Jej liczne związki z Polską z

jednej strony, a z drugiej z

artystami włoskimi prowadzą
do nieuniknionego wniosku, że
to ona była jeśli nie fundator­
ka, to wspólfunidatonką wspa­
niałego kompleksu gotyckich
fresków włoskich w nlepoło-
micikim kościele, z takim pie­
tyzmem odnawianej dziś przez
krakowskich konserwatorów.

Na koniec mojego pobytu w

niepołomickiej kaplicy pani'
Magdalena Kalicińska dzieli
sie ze mną niezrozumiałym dla
niej paradoksem: oto do Nie­
połomic docierają turyści za­
graniczni, nawet z USA i Ja­
ponii, bo w ich obcojęzycznych
bedekarach jest informacja o

wspaniałych gotyckich fres­
kach włoskich. Natomiast z

Polski mało kto tu zagląda,
nawet specjaliści, historycy
sztuki, nie są tu częstymi go­
śćmi. A jest to przecież zaby­
tek kultury najwyższej klasy,
którego posiadanie z całą pe­
wnością należy szeroko upow­
szechnić.

DOKGSY

KONRAD STRZELEWICZ

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ
Z tygodnia na tydzień omawiam

w tej rubryce lepsze i gorsze pro­
gramy telewizyjne, poza zasięgiem
moich rozważań pozostaje jednak
sprawa jakości ich odbioru w do­
mach polskich. Oczywiście nie o-

znacza to, że nie zdaję sobie aptrawy
a utyskiwań dużej części telewido-
wni, zżymającej się na inwazję fil­
mów i widowisk powtórkowych,
epidemię niudziarstwa i gadulstwa
publicystów oraz bylejakość styli­
styczną mnóstwa utworów preten­
dujących do miana artystycznych.
Na użytek tego felietonu interesuje
mnie jednak to, na ile owa wciąż
jeszcze uboga oferta programowa
Oglądana jest w przeciętnym mie­
szkaniu zgodnie z intencjami na­
dawcy, a więc na telewizorze o pa­
rametrach technicznych choćby śre­
dnich, jeżeli można to oczywiście
w kolorze oraz — popuśćmy wodzy
fantazji — z szansą zarejestrowania
interesującego programu na podrę­
cznym magnetowidzie.

Zapewne na te proste pytania
nigdy nie umiałbym sobie odpowie­
dzieć, gdyby nie pomoc Ośrodka
Badań Opinij Publicznej i Studiów
Programowych, który regularnie
sandluije zagadnienie

’

wyposażenia
mieszkań w urządzenia radiowo-te­
lewizyjne. Ostatnie dane są rezul­
tatem dwóch obszerniejszych analiz
przeprowadzonych w czerwcu 1983
i w lutym 1984 roku na tysiącoso-
bowej i, jak zapewniają fachowcy,

Przed telewizyjną kamerą w studiu I pro­
gramu jakiś szef jakiejś placówki (może być
„Polbud”, „Zanepol”, „Poldrzew”, „Expodrut” —

oj, te nazwy trochę angielskie, w sam raz dla
nas). I stęka w tym tym temacie, wicie
rozumicie. No, że taki umęczony, stratowany,
umordowany w temacie ubytków kadrowych,
w temacie braku części zamiennych, w temacie
reformy, w temacie niedobrów materiałowych.
Ale on trwa i będzie trwał, bo on misjonarz
spryskany dezodorantem, on apostoł w szrtruk-.
sach, on święty w krawacie!

Przeflancujmy się do II programu. Mecz

futbolowy. Kotłowanina pod bramką „żółtych”
(„żółtym” dałem cudzysłów, bo mój telewizor

wciąż jest nastrojony na jeden kolor i na jedną
nutę!). Piłka w powietrzu, na ziemi napastnik
„niebieskich” („niebieskim” dałem cudzysłów, bo
mój telewizor wciąż jest nastrojony na jeden
kolor i na jedną nutę!), A więc piłka wysoko
ponad ziemią, a na ziemi napastnik „niebieskich”,
a na trybunach ryk zwierząt, a w gębie gwiz­
dek sędziego, lecz sędzia nię gwiżdże, a ten

„niebieski”, co przed chwilą leżał rozkrzyżowa-
ny, teraz dostaje drgawek, wije się, siada, pada,
a sędzia nie gwiżdże, a bydło ryczy, a ten „nie­
bieski”, co targały nim epilepsje, wstaje i gra
dalej, bo on misjonarz w krótkich majtkach, on

apostoł w spoconej koszulce, on święty stadio­
nowy!

Tego kopnęło przed bramką, tamtego za biur­
kiem. Powinniśmy im współczuć, powinniśmy ich
podziwiać. Za krew przelaną, za hart. Oczy do
łez, ruki pa szwam, ręce do oklasków!

Zycie Polaków 1984 gęsto pluje takimi i po­
dobnymi obrazkami. Czemu mielibyśmy nie wie­
rzyć owym obrazkom? Nikomu dziś niełatwo.
Można w nie wierzyć, lecz czy wolno im się pod­
dać? Nie, nie będzie kazania o nadziei, siłach

żywotnych narodu, potrzebie przetrwania, ko­
nieczności przetrzymania, o odkupieniu, wnie­
bowstąpieniu. Będzie namawianie do tego, aby
spokojniej, bez histerii, bez „ochów” i „achów”
analizować wszystkie polskie przypadłości i do­
kładnie je _ ważyć, mierzyć. Bo taki czas, jaki
teraz leje się nam za kołnierze, kreuje też mody,
sposoby bycia, zachęca do pozowania i stroje­
nia min. Dziś łatwo katar bierze się za zapale­
nie płuc, co nie przeszkadza, że różnych gruźlic
mnóstwo łazi dookoła.

No więc, jak on to powiedział? 14 lipca urzą­
dzono w telewizji spotkanie telewizyjnych spe­
ców od sportu z dziennikarzami, reprezentujący­
mi program publicystyczny „Na żywo”. Ci dru­
dzy najpierw pokazali co pikantniejsze kawałki
z ostatnich piłkarskich mistrzostw Europy: tu

piłkarz gryzie ziemię z bólu, tam piłkarz poka­
zuje sędziemu w co go kopnęli... Po co oni wy-
kopiowali te numerasy? Dla zadokumentowania,
jak w sporcie ciężko i brzydko. Ci ze sportu
przyznali, że jakaś prawda w tym jest, ale je­
den z nich zauważył, iż „trzeba wziąć popraw­
kę”. Takie bowiem manifestowanie w czasie me­
czu bólu, udręki, upodlenia, krzywdy i czegoś
tam jeszcze „jest w dużej mierze udawaniem”.
Bywa próbą wmówienia sędziemu, że oto „stało
się coś strasznego”, a przy okazji bywa pooisem
aktorskim wobec widowni: patrzcie, jak król
umiera! A więc jak powiedział ów dziennikarz
sportowy? On powiedział, że takie dramatyczne
numery aktorskie czynione przez piłkarzy „na­
leżą już do pewnej konwencji”.

Co krok jakieś boisko, jakiś aktor, jakaś kon­
wencja...

RYSZARD SMSŻEWSKI
- v

reprezentatywnej grupie ludności
powyżej piętnastego roku życia.

I cóż się okazuje? Oto — jednak!
— telewizor stał się w naszym kra­
ju dobrem powszechnym. Korzysta
bowiem z niego aż 98 procent re-

spondentów< Czy są to telewizory
o jakości przyzwoitej, raport Ośro­
dka jiuż nie wspomina. Szkoda!
Stwierdza natomiast, że tylko 13
procent telewizorów przystosowa­
nych jest do odbioru programu w

kolorze. Co oznacza, że ogromny
wysiłek wielu służb telewizyjnych,
którego rezultatem jest emitowa­
nie znakomitej większości progra­
mów w barwach naturalnych, po
dziś dzień jest marnotrawiony. Gdy-
byż tylko o satysfakcje twórcze
pracowników telewizji chodziło!
Tymczasem poszkodowany jest

Obawiam się, że po tym ekspery­
mencie ii tak nie najwyższy zastęp
widzów zmalałby do zera.

Tymczasem telewizję oglądamy.
To prawda, że na czarno-biały e-

kran zdecydowaliśmy się sami. Co
ważniejsze, nie tylko piętnaście lat
temu. Również dokonując zakupu
dzisiaj. Azali przez skąpstwo?

Pytanie ściśle retoryczne! Nie m,a
w Polsce bodaj rodziny poza dalto­
nistami z urodzenia — która na

barwny telewizor nie wydałaby
swoich oszczędności. Oczywiście
gdyby cena odbiornika skalkulowa­
na była godziwie. Godziwie, a więc
proporcjonalnie do kosztów a także
dochodów klienta, W rzeczywisto­
ści jest inaczej. Telewizor, ten naj­
bardziej popularny produkt cywili­
zacji dwudziestowiecznejk w pe-

Igraszki z luksusem
przede wszystkim widz, który oglą­
da na ekranie ledwie namiastkę
oryginału, zaś w wypadku progra­
mów artystycznych wręcz ich kary­
katurę. Przy okazji warto też pa­
miętać, że tylko na użytek owej
feralnej trzynastki zużywa się tony
barwnej, więc nader kosztownej, ta­
śmy filmowej i magnetowidowej, a

także ogromny potencjał urządzeń
nagrywających, montujących i od­
twarzających. Oraz — spore zasoby
energii elektrycznej, jako że pro­
gram kolorowy połyka jej prawie
dwukrotnie więcej aniżeli anachro­
niczny dzisiaj, lecz oszczędniejszy
system telewizji czarno-białej.

„Magnetowidy — donosi branżo­
wy tygodnik „Antena” — ma tylko
0,5 procenta badanych. Ponadto 3
procenty badanych podało, że urzą­
dzenia takie posiada ktoś z jch zna­
jomych, przyjaciół bądź rodziny,
więc i oni pośrednio mogą mieć do­
stęp do tej formy odbioru progra­
mu telewizyjnego. Nie jest to je­
dnak Wrma rozpowszechniona,
zwłaszcza ze względu na koszt tych
urządzeń 1 brak wideokaset”.

Powróćmy jednak do relacji mię-
dy obraizem kolorowym a czarno-

białym. Otóż, gdyby dokonać poró­
wnania między roztrwaniającą swo­
je estetyczne dokonania telewizją
a kinem, trzeba by zaproponować
Przedsiębiorstwu Rozpowszechnia -

nia Filmów, aby zakupione przez
siebie barwne filmy powielało na u-

tytek kin w czarno-białych kopiach.

wnym momencie stał się w Polsce
wyróżnikiem luksusu. Być zaś nie
powinien. Jako że luksus to poję­
cie względne. „Tym terminem —

podpowiada w tymże tygodniku
«Antena» Janusz Dąbrowski, doktor
ekonomii, przewodniczący Społe­
cznej Komisji Cen Federacji Kon­
sumentów — określiłbym jedynie
dobra rzadkie, których podaż jest
ściśle limitowana (na przykład dzie­
ła sztuki, antyki, biżuteria), posia­
dające charakter unikalny lub pół-
unikalny. Cała polityka produkcji
masowej i wielkiego przemysłu
polega na tym, by dobra takie jak
radio, samochód czy trlewizor
sprzedać możliwie największej ilo­
ści osób”.

Ten styl myślenia przez długie
dziesięciolecia przyświecał prakty­
kom polskim. To przecież właśnie
my podjęliśmy wkrótce po wojnie
masową produkcję radioodbiorni­
ków. „Agi” i „Pioniery” nie ucho­
dziły wtedy za przedmiot luksusu,
beiz żadnej przenośni trafiały po,d
strzechy. Szeroko stosowany system
sprzedaży ratalnej umożliwiał za­
kup aparatów nawet najsłabiej za­
rabiającym.

Podobnie ^upowszechniano pie­
rwsze magnetofony. Gdy w latach
pięćdziesiątych Polska podejmuje
ich produkcję, od początku jest to

wytwórczość masowa. Masowa, a

więc tania. Nowoczesne na owe cza­
sy, solidnie skonstruowane magne­
tofonu także nie uchodzą za towaaj,
ekskluzywny. I oto dzisiaj

Zdaniem dr. Dąbrowskiego przy­
czyn kształtujących aktualną sytu­
ację cenową należy szukać kilkana­
ście lat wcześniej: „Po pierwsze — u-

warunkowania techniczne. Przejście z

lamp na tranzystory unaoczniło za­
cofanie naszego przemysłu. Zaś po­
lityka małych rozpiętości plac spo­
wodowała, że po raz pierwszy w la­
tach sześćdziesiątych zaczęto my­
śleć o produkcji dóbr „luksuso­
wych”. Przemysł nie był w stanie
pokryć zapotrzebowania, stworzono

więc podział: sprzęt dobrej jakości
wysyłano na eksport lub opatrywa­
no „luksusową” ceną, reszta stano­
wiła produkt dla mas”.

Jakie są powody lawinowego
wzrostu kosztu rynkowego telewi­
zorów. radioodbiorników, magneto­
widów? I w tej dziedzinie „Ante­
na” nie pozostawia wątpliwości:
„Wiadomo, że mała produkcja zwię­
ksza koszty. Lecz postęp techniczny
umożliwia ogromne ich obniżenie.
Mówienie o luksusowości sprzętu
elektronicznego to absurd. Cala
istota rozwoju tej produkcji polega
na montowaniu coraz mniejszej li­
czby coraz tańszych elementów (...)
Gdybyśmy w większym stopniu o-

parii produkcję na »wsadzie dewi­
zowym^ koszty by się obniżyły.
Tylko skąd brać dewizy? Większym
jednak nonsensem jest to, iż poda­
tek obrotowy nałożony na przykład
na produkcję magnetofonu „aria”
znacznie przewyższa koszt produ­
kcji tego sprzętu”.

Doktor Janusz Dąbrowski powia­
da, że twierdzenie, jakoby sprzęt
hi-fl. kolorowy telewizor czy ma­
gnetowid był towarem luksusowym
Obraża go „jako obywatela kraju
europejskiego pod koniec XX wie­
ku”.

Od siebie przypomnę, że telewizja
— nawet gdy przejściowo emituje
program słabszy — stanowi wciąż
najpotężniejszy, niepodważalny in­
strument kształtowania świadomo­
ści społecznej, a także nieoceniony
przekaźnik treści i form kultural­
nych. W chwili, gdy ciągle boryka­
my się z brakiem papieru na ksią­
żki, czasopisma i gazety, gdy sieć

naszych kin jest najrzadsza w Eu­
ropie, telewizja to praktycznie j e -

dyny powszechnie dostępny śro­
dek oddziaływania. Przeto trakto­
wanie jej w kategoriach nośnika

ekskluzywności zakrawa nie tylko
na oibrazę, jest po prostu paranoją.

WITOLD RUTKIFWICZ
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK”

PROGRAM
TELEWIZJI

11 VIII — 18 VIII

SOBOTA

Kto śpiewa?
Jarocin ’84

„Giąg dalszy nastąpi”... albo 1 nie. Wal­
ter Chełstowski, główny animator Festi­
walu Muzyków Rockowych oświadczył na

finałowej konferencji prasowej: „Nadszedł
czas na zmianę ekipy, jako że — primo
my się starzejemy, secundo — młodą mu­
zykę powinni robić młodzi ludzie...” Po­
nieważ jednak reżyser podobne deklara­
cje składał już w przeszłości, mam nadzie­
ję, iż da się namówić organizatorom na

jeszcze jeden kolejny benefis w Jarocinie.

Tymczasem tegoroczny festiwal wypadł
wcale nie najgorzej. Co prawda osobiste
preferencje „szefa” przeobraziły dawny
wielokierunkowy Jarocin w coś w rodza­
ju toruńskiego festiwalu new wave z ma­
łą domieszką bluesa i elektroniki, ale mie­
szanka ta okazała się całkiem strawna.
Hasło „awangarda i promocje” sprawdzi­
ło się zarówno w przypadku nowego
,,TSA” i „Issiaela", jak i w przypadku
całej plejady zespołów tak zwanego dru­
giego planu.

Osobliwe machinacje wokół nagrody
publiczności w roku 1983 sprawiły^ że

„uszczęśliwiony” cudem nad urną opolski
zespół „Hak” — swój minirecitdl odbyć
musiał w dwanaście miesięcy później przy
akompaniamecie nieustających gwizdów i

protestów całego bez mała stadionu.
Wobec tego Chełstowski zdecydował się
na kolejną woltę: „Ten festiwal nie jest
sztywny, jego formuła ewoluuje każdego
roku...” A zatem nie będzie jednej na­
grody publicznościl Osiem zespołów otrzy­
mało bardzo zbliżoną ilość głosów, a za­
tem ta ósemka przywdziała ex aequo
zwycięskie laury. I tylko któryś z wysłan­
ników prasy terenowej labidził podczas
ogłaszania werdyktu, iż jego gazeta nie

będzie chciała zamieścić nawet samych
nazw szczęśliwych wybrańców.

No, cóż, przydomki liderów istotnie by­
ły z reguły dość niekonwencjonalne, ale
ważniejsze wydaje mi się, że równie non-

konformistyczna i niebanalna była ich
muzyka. I tak, wybroniła się jedna z nie­
licznych w Jarocinie kapel heavy metal —

„Jaguar” (na wspomnianej konferencji po­
żegnalnej reżyser przyznał, że nie wierzy
w „przekupność” tego gatunku) wespół z

protegowanym przez Marka Piekarczyka
ansamblem „Kat” zadziwiło prawie kaba­
retową formułą „Ostatnie takie trio”, ale
cała reszta to już była czystej wody...
„chełstowszczyzna”.

„Moskwa” z Łodzi, „Siekiera” z Puław,
„Prowokacja” — już nie wiem skąd, to
nawet nie modna ostatnio konwencja
potspunkowa, lecz najprawdziwszy punk,
muzycznie może nieco zapóźniony, za to
w warstwie sceniczno-tekstowej wprost
rarytas dla licznie zgromadzonych na fe­
stiwalu socjologów rocka (nie wiem tylko
dlaczego Chełstowski nie dopuścił do gło7
su na spotkaniu z prasą ich nestora —

dr. Wertenstein-Żuławskiego). Podobał mi
się również zespół „Rendez-Vous”, będący
udaną mutacją dawnego „Braku”, a także
grupa o zaskakującej — jeśli cokolwiek
w Jarocinie może jeszcze zaskoczyć —

ksywie „Piersi”. Na temat tych „Piersi"
widziałem w miasteczku napisy na mu-

rach wymalowane — nie wiem, przez en­
tuzjastów czy też złośliwych przeciwni­
ków — „cyc new wave”...

Tak czy inaczej, cała ósemka zwróciła
w jakimś sensie uwagę publiczności, nie
pozbawionej poczucia humoru, ani też

znajomości stylistycznych niuansów obo­
wiązujących na scenie rockowej. Zadzi­
wić mógł jedynie brak wśród finalistów
zespołu „Daab”, grającego muzykę reggae,
który dzień wcześniej zdołał zamienić pły­
tę jarocińskiego boiska w gigantyczną...
dyskotekę a la Kingston na Jamajce.

Zdawałoby się, że dla faworytów wido­
wni pozbawionych nagród — załóżmy w

wyniku zacięcia się maszynki do głosowa­
nia — znajdzie się miejsce w następnej
szóstce zespołów zaproszonych przez sa­
mych organizatorów. Ale nie, tu monote-
mat nowofalowy był jeszcze bardziej wy­
razisty niż wśród laureatów nagrody pu­
bliczności. Wierny swojej wizji (napraw­
dę, to nie jest ironia) Walter Chełstowski
dokooptował jeszcze do finału zadziorny
„Fort BS”, stylową „Kulturę”, zmierzające
w stronę punkowego misterium „Madę in
Poland”, „New” i „Variete”, wreszcie wno­
szącą powiew humoru „Madame”. Zabrak­
ło w tym zestawie świetnie grającyh po­
przedniego dnia bluesmanów, nie stało
miejsca dla dobrze przyjętych zespołów
„Instytucja”, „Stos” czy „Roxa”, ale z dru­
giej strony osiemnaście zespołów jednego
wieczoru, to i tak górny pułap wytrzyma­
łości najprężniejszych nawet fanów.

Osiemnaście, bowiem do ośmiu i sześciu
doszła jeszcze czwórka guest-stars: „Mr
Zoob” ze zwariowanymi hitami „Kawałek
podłogi” i „Kartka dla Waldka”, dalej
„Azyl P.” z przebojową „Małą Maggie”,
pretendujący do ranAL numer 1 „Klaus
Mitffoch”, a wreszcie^dyny w tym dniu

reprezentant electronic-rocka, zespół „Te­
raz” (wieczór, wcześniej zabłysnął w zbli­
żonym gatunku ansambl „Aya R.L.”). Tak
więc porcja dobrej muzyki okazała się nie­
mała, ilość tekstów dobrych i mądrych
ustępowała nieco tej pierwszej, co nie o-

znacza, że numery „zgrywne” bądź „kon-
testatorskie” nie reprezentowały niekiedy
znośnego poziomu.

Nieznośne okazały się dla publiczności
Jedynie chwyty poniżej pasa, bądź całko­
wicie już wytarte: jeden z zespołów liczył
na zbiorowy śpiew widowni w refrenie

kończącym się rymem na cztery litery,
Inny postawił na akcent zza Buga... W obu

przypadkach bez żadnego odzewu ze stro­
ny stadionu. Hm, widocznie „d...” już nie

bierze, a Kargulowy akcent bawi Jedynie
w telewizyjnych powtórkach komedii „Sa­
mi swoi”.

Skądinąd, jeśli o festiwalowy odzew
chodzi, przytoczyć warto, iż frekwencja
rock-fanów była minimalnie tylko mniej­
sza aniżeli przed rokiem (gdyby zaś nie
zawężenie' stylistyczne, o którym wspomi­
nałem wcześniej, byłaby może nawet taka
sama lub większa), natomiast prawdą jest,
że podczas koncertów jedna trzecia mło­
dzieży przebywała w oddalonym o 2,5 kilo­
metra miasteczku namiotowym, przekła­
dając radości ‘„pokoleniowego” biwaku nad
kibicowanie artystom na stadionie.

Rzekłszy to niczego nie sugeruję. O su­
gestie poprosili mnie natomiast organiza­
torzy w ankiecie zatytułowanej „Jakie na­
dzieje wiążesz z Festiwalem Muzyków
Rockowych w Jarocinie?”... Pozwólcie, iż

zamiast męczyć się nad puentą, zacytuję
swoje „zeznania”: „Nadzieje? Przede

wszystkim — że festiwal przetrwał Po

wtóre: że będzie nadal okazją do spotkań
młodych ludzi, uprawiających różne od­
miany muzyki i że będzie Ssh integrował,
a nie dzielił... Po trzecie węszcie — że

obok wielu ciekawych propozycji i kieł­
kujących talentów przyniesie wreszcie Ja­
kieś objawienie".

Bo jest być może cudem, że „Jarocin
84” w ogóle się odbył, ale — nie licząc
wcześniej odkrytych „Osjana”, „TSA”,
„Issiaela” czy „Shakin Dudiego" — żad­
nych cudów na nim nie było. Była za to

świetna pogoda i udany kemping muzycz­
ny, czego jako minimum szczęścia życzę
organizatorom wszystkich festiwali rocko­
wych w kraju. O „maksimum” porozma­
wiamy może przy innej okazji...
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8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino Teleferii: „Przy­

gody pana Michała” — ode.
11, 12, 13

10.25 Historia dramatu pol­
skiego: S. Grochowiak „Chłop­
cy”, reż. Tadeusz Jaworski.
Wyst.: K. Opaliński, Z. Ry-
siówna, A. Dzwonkowski, G.
Lutkiewicz, Z. Mrożewski i in.

12.00 „Alex Band i przyja­
ciele”

12.25 „Podróże bez biletu”
— filmy dokum.: „Generał
Mantcalm z Quebecu”; „Fran­
cuska Luizjana”; „Słońce nad
Tajmyrem”

13.10 Rolniczy Magazyn
Techniczny

13.40 Telewizyjna Lista
Przebojów

18.20 Antena

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Sprawa Górgonowej”

— poi. film fab.
22.20 Przegląd międzynaro­

dowy
22.50 Sportowa niedziela
23.30 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej

PROGRAM n

8.10 Czas reformy
9.10 „Sprawa Gorgonowej"

— poi. film fab. (dla niesły-.
szących

11.30 Peryskop — program

wojskowy
16.30—23.00 NIEDZIELA W

„DWÓJCE”:
16.30 DT — Wiadomości -

16.40 Jutro poniedziałek
17.10 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Oko”
18.10 Kino familijne: „Ojciec

14.00 Kroniki lat pierwszych Murphy”, ode. pt. „Swaty”
14.45 „Żołnierska piosenka”

— rep.
15.15 DT — Wiadomości

'' 15.25 Program dnia
15.30 „Trójgłos” — Spotka­

nie i Andrzejem Twerdochli-
bem

10.00 „Droga”, ode. 6 (ost.)
pt. „Stan wyjątkowy”

17.00 Debiuty opolskie
18.10 Losowanie Dużego Lo­

tka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 „Żyć w krajobrazie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dziewczyna Sundan-

ce’a Kida” — film fab., reż.
Lee Philips, w roi! tytułowej:
Katherine Ross

21.30 Żniwa ’84

21.35 Na żywo — magazyn
publicystyczny.

22.10 Magazyn sportowy
23.10 Kino nocne: „Motel

morderców” — film prod. an­
gielskiej

PROGRAM n

10.25 Premiera w „Dwójce”:
„Dziewczyna Sundance’a Ki­
da”

15.30—23.45 SOBOTA W

„DWÓJCE”:
15.30 DT — Wiadomości
15.40 Koncert przyjaźni XI

Harcerskiego Festiwalu Kul­
tury — Kielce ’84

16.40 Gorąca linia
17.10 Wideoteka

17.40 Wakacje w Mrągowie
— rep. „Mrągowo ’45” oraz

rei. z przygotowań do Festi­
walu Muzyki Organowej

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wytwórnia Filmów O-

światowyćh w Łodzi przed­
stawia: „O sporcie inaczej”

19.50 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Międzynarodowy Prze­
gląd Kulturalny

20.30 Program rozrywk.
21.35 „Zazdrość i medycyna"

— dramat prod. polskiej, reż.

J. Majewski. Wyst.: A. Łapic­
ki, M. Dmochowski i in.

23.10 Jazz w „Akwarium”

NIEDZIELA

Klubowa Lista Przebojów
KRAJi

1. STAN GOTOWOŚCI - Lombard

2. KOCHAĆ CIĘ ZA PÓŹNO -

Kombi
TO JEST TYLKO ROCK’N’ROLL -

Lady Pank (ex aequo)
3. BAWMY SIĘ, ŚMIEJMY SIĘ - Eleni

4. SAHARA, O TAK - Casus

5. PIRAMIDY NA NIBY - Bajm
6. PORANNA WIADOMOŚĆ - Re­

publika
7. CWANA MIŁOŚĆ - Urszula Si­

pińska
8. TY MASZ TO CZEGO NIE MAM

JA — Universe

9. TWOJA LORELEI - Kapitan Nemo

10. KARTKA DLA WALDKA - Mr

Zoob.

ZAGRANICAi

1. FACE TO FACE, HEART TO HEART
— The Twins

2. SUSANNA — The Art Company
3. ABSOLUTE - Scriti PolittI

DANCE HALL DAYS - Wang
Chug (ex aequo)

4.ALLOFYOU-DianaRossi
Julio Iglesias

5. SELF CONTROL — Laura Pranigan
6. LION’S MOUTH - Kaja Goo Goo

(PD

7. TESLA GIRL - OMD

8. SEND ME AN ANGEL - Real Life

9. TARBEACH - Llmahl

10. COCO GIRL - Les Coco Girls

PROGRAM I

T.15 TTR — zajęcia wałtao.,
«em. 2: Choroby zwierząt

7.35 TTR — zajęcia wakac.,
sem. IV: Chów drobiu

7.55 Po gospodarsku _

ma­
gazyn społ.-gospod. dla wsi

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9:00 Kino Teleferii: „Waka­

cje Krosza”, ode. 2 radź, fil­
mu seryjnego

10.05 Koncert finałowy XI

Harcerskiego Festiwalu Kul­
tury Kielce ’84

10.50 Krajobraz Polski: Na
północ od Wschowy — film
dok.

11.05 „Wielkie wyprawy w

Himalaje”, ode. 6 (ost.) pt.
„Nowi zdobywcy" _

franc.
film dokum.

12.00 Siedem anten

13.00 Gospodarz — fam
dokum.

18.10 „Człowiek i przyroda”:
Mądry ścierwnik — hiszpań­
ski film przyrod,

13.50 Kraj za miastemt To

było tak niedawno
14.15 „Nie tylko dla dzie­

ci" — progr. film.
14.45 Cudzym głosem
15.15 DT — Wiadomości
15.25 Program dnia

15.30 „Krajobraz Polski”:

Ginące bagna
15.55 Na wieś — reportaż

KLP Jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie! „Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

19.00 „Pałace, których nie
znacie”: Jabłonna

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: Kolar­
ski wyścig o Memoriał płk.
Skopenki

20.45 „Carmen" — spekt.
balet., wyst. M. Plisiecka

21.30 „Z pamiętnika szalo­
nej gospodyni”: Szwedzkie
konwalie

21.45 Sensacje XX wieku
22.10 Uroda lata — pr. poe­

tycki
22.20 Wielkie filmy małego

ekranu: „Szpital na peryfe­
riach” ode. 3 pt. Spór — se­
rial prod. czechosł.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.15 Program dnia
’ 17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Jeleń szlachetny" —

film przyrodn. prod. bułg.
17.45 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.00 Piosenki na lato
18.20 „Między polem a sto­

łem” — magazyn rolniczy
19.00 Dobranoc: „Śpiewają­

cy żółw”
19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Jerzy Bro-

szkiewicz „Imiona władzy”,
reż. Jan Klemens

22.00 DT — Komentarze
22.15 Żniwa ’84

22.25 Kontakty
22.55 DT — 24 godziny

PROGRAM H

18.25 Program- dnia
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 Portrety 40-lecia: B.

Osóbka-Morawski
19.20 Przeboje „Dwójki" na

lato
19.30
20.00
20.15

Dziennik Telewizyjny
Kalendarz historyczny
Gwiazdy areny

21.05 Rozmowa na życzenie
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki"
21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki”: prof. dr St. Nahlłk
21.45 Świat wokół nas

22.15 Literatura i ekran:
„Pod gruszą” — dramat o-

bycŁ prod. ŃRD

WTOREK

PROGRAM I ,

8.00 Teleferie: „Wakacje ze

słoniem” oraz film prod. Ja­
pońskiej „Przygody Sindba-

da”, ode. pt. „Przygoda w

zamku czarowników” i „Przy­
gody na wiecu czarowników"

10.30 Film dla H zmiany:
„Abigall”, ode. 3 — serial pro­
dukcji TV węg.

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jak cudne są wspo­

mnienia”: U nas na prowin­
cji

18.16 Asolano — film dok.
prod. CSRS

18.30 „Kram” — magazyn
konsumenta

19.00 Dobranoc: „Ślimak
Maciuś”

19.10 Diagnoza
19,80 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Abigall”, odo. 8 — se­

rial prod. TV węg., reż. Bva
Zsurzs

PROGRAM H

17.20 Program dnia

17.25 Język angielski, lek. 25

17.55 Język rosyjski, lek. 25

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Muzyczny relaks

19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Letni savoir-vivre
20.15 „Stare tango” — film

baletowy TV radź.
21.15 DT — Wydarzenia —

telefon .Dwójki”
21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki"
21.45 „Światło sprawiedli­

wych”, odę. 2 — serial prod.
austriackiej

KRO DA

PROGRAM I

9.00 „Krąg” — mag. harce­
rzy oraz film prod. polskiej
„Pan Samochodzik i Templa­
riusze”, ode. 1 pt. Po przygo­
dę

10.30 Film dla n zmiany:
„Konkurs na orientację” —

film prod. rumuńskiej
17.05 Program dnia
17.10 Losowanie Małego Lo­

tka I Express Lotka
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Maraton — reportaż
18.00 Film dokumentalny
19.00 Dobranoc: „Pomysłowy

Dobromir”
19.10 Popielica — jug. film

dok.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Konkurs na orienta­

cję” — film produkcji rumuń­
skiej

21.35 DT — Komentarze
21.50 Żniwa ’84
22.00 Seans filmowy
22.30 Studio Sport
23.20 DT — 24 godziny

PROGRAM H

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek. 26
17.55 Język rosyjski, lek. 26

KRONIKA (Kr.)
Śpiewnik domowy
Przeboje „Dwójki” na

18.30
19.00
19.20

łato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przyjechała telewi­

zja”-; Z kwietnika wspomnień
20.15 „Tam, gdzie pieprz ro­

śnie”, ode. 13 pt. W poszuki­
waniu Eldorado

21.15 DT — Wydarzenia:
Telefon „Dwójki”

21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki”
21.45 „Szansa” — program

publicystyczny
22.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Brudna sprawa — serial TP,
reż. K. Szmagier

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii:
Morza Czarnego”, odo.
serial prod. radź.

10.30 Film dla n zmiany:
„Żółty, to nie tylko kolor

słońca” — film obyci, prod.
NRD

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.56 „Prosty rachunek” —

program Urzędu Gospodarki
Materiałowej

18.05 Poligon — magazyn

wojskowy
18.30 „Sonda**: Czynnik Si
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 „Bandl Sas" — węg.

film dok.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, a-

luzje
20.15 XXI Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — konkurs
o Grand Prlx Festiwalu So­
pot ’84

22.00 DT — Komentarze
22.30 Żniwa ‘84
22.40 Studio Sport: Między­

narodowe Zawody Przyjaźni
w lekkiej atletyce w Pradze

23.20 DT — 24 godziny

PROGRAM n

„Fale
7—

27
27

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.
17.55 Język rosyjski, lek.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Zwierzęta wokół nas”:

Przegląd ras myśliwskich
19.20 Przeboje „Dwójki" aa

lato
18.80 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — «x-

21.25 „Alex Band i przyja- Pie” reporterów
ciele” — cz. 2

21.45 DT — Komentarze
22.00 Żniwa *84
22.15 „Za Chlebem” — pr.

16.05 „Co tydzień rocznica
ślubu” — komedia obycz. pro- publ.
dukcji NRD 22.50 „Portret muzyczny”:

17.30 Pronit — płyty no- Konstanty Andrzej Kulka
we i najnowsza ta.39 DT m 24 godziny

20.15 Filharmonia „Dwójki"
— Waldemar Malicki

21.15 DT — Wydarzenia
21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki"
21.45 Kino poliglotów: „Te­

lefon 110", ode. pL W dolinie
•— fitaa prod, NRD

____

Dyrekcja Miejskiego Biura

Projektów w Krakowie
ZATRUDNI

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe, 10 lat pracy zawodowej, w tym
4 lata na stanowisku kierowniczym

— KIEROWNIKA PRACOWNI — wymagane wy­
kształcenie wyższe politechniczne plus 6 lat pracy
zawodowej w danej specjalności

— STARSZEGO PROJEKTANTA ARCHITEKTURY —

wymagane wykształcenie wyższe plus 2 lata pracy
na stanowisku projektanta

— DWÓCH STARSZYCH PROJEKTANTÓW INSTA­
LACJI ELEKTRYCZNYCH — wymagane wykształ­
cenie wyższe odpowiedniej specjalności plus 2 lata

pracy na stanowisku projektanta
— KOSZTORYSANTA PRAC SANITARNYCH — wy­

magane wykształcenie wyższe lub średnie i kurs

kosztorysowania
— KOSZTORYSANTA PRAC BUDOWLANYCH —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie bu­
dowlane lub średnie inne i kurs kosztorysowania

— KOSZTORYSANTA PRAC ELEKTRYCZNYCH —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie i kurs

kosztorysowania
— SAMODZIELNEGO lub STARSZEGO DOKUMEN­

TALISTĘ (praca w bibliotece) — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie odpowiedniej spe­
cjalności

Wynagrodzenie wg wewnętrznego regulaminu wyna­
gradzania pracowników MBP w Krakowie.

Bliższych informacji udziela Dział Służb Pracowni­
czych MBP w Krakowie, ul. Mogilska 17, II piętro,
pokój 207 w godz. 8—15.

PRACA LOKALE

NAUCZĘ kroju 1 szycia, zakoń­
czenie egzaminem czeladniczym —

pracownia krawiecka. Józef Sitko,
Kraków-Nowa Huta, os. Centrum
B blok ». g-13640

3-POKOJOWE, superkomfortowe,
60 m2, Biały Prądnik — sprzedam.
Oferty 19656 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAŻ
NIERUC OMOSCI

BONY PeKaO — sprzedam. Ofer­
ty 15732 „Prasa” Nowy Sącz, Na­
rutowicza 6. S-15732

SILOS — tanio sprzedam. Oferty
19477 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RENAULT-4 amatorowi niedrogo
sprzedam. Nowy Targ. tel. 22-85.
po 18. g-19258
KOMPLET kuchenny „Łącko” —

zamienię na „Hejnał” lub podo­
bny. Nowy Sącz, tel. 233-35.

g-19673
FIATA 125 p Combi, rok prod.
1980 — sprzedam. Wiadomość: No­
wy Targ, ul. Podtatrzańska 68/16.

ŻUKA skrzyniowego, 1980 — sprze­
dam. Wiadomość: Stanisława Po-
nek, Czagowlce koło Ojcowa.

g-13147
KOPACZKĘ elewatorową do zie­
mniaków — sprzedam. Janusz Mi­
chalski, Jasień 283, 32-800 Brzesko.

g-19212
DWA piece c.o ., po 8 m« — sprze­
dam. St. Sendur. Gdów 390, tel. 73.

g-19047
ZUKA po kapitalnym remoncie
zamienię na ciągnik C-330 lub
C-328. Kazimierz Szabla, Łososina
Dolna i, woj, nowosądeckie.

S-15733

działkę budowlaną, blisko cen­
trum w Nowym Sączu — zamienię
na Kraków. Oferty 19493 „PraSa”
Kraków, Wiślna 3.

KRYNICA — sprzedam mieszkanie
27 mi. Krynica, skrytka poczto­
wa 32. g-19408
SPRZEDAM działkę 92-arową,
ogród, zabudowania, blisko Kra­
kowa. Wiadomość: Narama 22 łub
Damice 41, p-ta 32-095. Iwanowice.

RÓŻNE

MEBLE —’ komplety kuchenne,
kdmplety wypoczynkowe, meblo-
śeianki, fotele, Jawy* stoliki TV
— poleca sklep meblowy — Bu-
rzym, Nowy Sącz, ul, Zielona 32.

g-17752

KOMPLETY kuchenne, meblo-
śctanki, komplety wypoczynkowe,
narożniki, wersalki, ławy, itp. —

poleca Sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3
(róg Lwowskiej). g-15023
OFERTY krajowe i z 5 kontynen­
tów świata — poleca Korespon­
dencyjna Agencja Matrymonialna,
78-401 Szczecinek. A-133

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. Żary,
skrytka 14. A-11J

MITSUBISHI1,8GLDIESEL
GOLT — nadwozie 5-drzwiowe, składane

oparcie tylne,
LANCER — nadwozie 4-drzwiowe, bagażnik

klasyczny.
Nowe modele (1984) o pojemności silnika 1795 om’,

mocy — 58 KM.
Skrzynia 5-biegowa, napęd na koła przednie, po­

jemne wnętrze, bogate wyposażenie.
Max. prędkość — 145 km/h, przyspieszenie 0-100:

15,5 sek.
Zużycie paliwa na 100 km wg DIN: 4,61 przy 90 km/h,

8,61 przy 120 km/h, 6,91 w cyklu miejskim.
Informacji o możliwości nabycia w/w samochodów

udziela przedstawicielstwo Mitsubishi Motors Corpora­
tion w Polsce.

POLCOMEX S.A.
00-061 WARSZAWA

ul. Marszałkowska 140
tel. 26-27-32, godz.
10-12

ATRAKCYJNY ZAWÓD ZABEZPIECZY CI

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
w Krakowie, ul. M. Domagały 1 — telefon 55-50-22
przy Przedsiębiorstwie Produkcji Elementów Prefabry­
kowanych 1 Wyrobów Betonowych „FADOM”, który

ogłasza nabór
MŁODZIEŻY MĘSKIEJ W WIEKU 18—21 LAT.

HUFIEC ZABEZPIECZA JUNAKOM:

— bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 3-osobowych
— całodzienne wyżywienie (częściowo odpłatne — 7Q zł

dziennie)
„

— bezpłatne posiłki regeneracyjne w okresie 1.10.—30.03.
— bezpłatną odzież roboczą i ochronną
— umundurowanie częściowo odpłatne (5O’/o wartości)
— zatrudnienie przy produkcji prefabrykatów żelbe­

towych i betonowych w Fabryce Domów W-70 (pra­
ca w halach produkcyjnych ogrzewanych)

— wyuczenie zawodów: zbrojarz, betoniarz, spawacz,
(kierowca — nagroda za dobre postępy w nauce

i pracy)
— rozwijanie zainteresowań kulturalno-oświatowych

i sportowych
— ukończenie szkoły podstawowej
— płace w okresie nauki zawodu w wysokości!

I rok nauki — 5.300- zł miesięcznie plus premia
w wys. 50’/» plus rekompensata
II rok nauki — 5.600 zł miesięcznie plus premia
w wys. 50*/« pług rekompensata

Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo zapewnia za­
trudnienie w wyuczonym zawodzie i bezpłatne zakwa­
terowanie w hotelu pracowniczym, oraz możliwość
przyjęcia na członka do Spółdzielni Mieszkaniowej
„BUDOWLANIEC".

Uczestnicy posiadający kategorię Al, A2 i A3 prze­
znaczeni do zastępczej służby wojskowej lub O.C.
oraz posiadający kategorię Al i A2 bez ukończenia
szkoły podstawowej, po 2-letnim pobycie w OHP nie
będą powoływani do służby wojskowej ani jej form
zastępczych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia
„FADOM" Kraków, ul. M. Domagały 1 pokój nr 5,
codziennie w godzinach 7,15—15,15, i wyjątkiem sobót
i świąt.

Dojazd x Dworca Głównego PKP w Krakowie tram­
wajem nr 3 do placu Bohaterów Getta i z placu Łoh.
Getta autobusem 157 do przystanku końcowego.
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Znane z list przebojów 1

licznych koncertów, miedzy
innymi z festiwalu rocko­
wego Jarocin' ’84, grupy
„KAT” i „PX”, grające mu­
zykę hard rockowa i heavy
metal przyjada tylko na

dwa koncerty do Krakowa.
Dnia 20 sierpnia o godz. 17
i 20 zespoły te wystania w

namiocie Teatru „STU”
przy ul. Rydla.

Grupy te usłyszymy
wcześniej w Zakopanem, 19
sierpnia o godz. 17, w Miej­
skim Ośrodku Kultury przy
ul. Kościuszki.

*

MUZYKA

Niestety koncertów „I-
RON MAIDEN” nie bedzie
w Krakowie. Miłośnicy
muzyki rockowej już pew­
nie wiedzą, że trasa kon­
certowa tego zespołu nie
prowadzi przez Kraków.
Wiemy jak wielu zwolenni­
ków heavy metal rocka jest
w tym mieście i nie wątpi­
my. że pojada oni zobaczyć
— a przede wszystkim u-

słyszeć — IRON MAIDEN

poza Kraków. Ze względu
na nieduża odległość i sto-

' sunkowo dobre połączenie
najlepsze dla nich miasta
to Poznań (I. M. wystąpi
tam 11 sierpnia). Wrocław
(12) i Zabrze (14). IRON
MAIDEN, trzecia — po
„Budgie” i „Nazareth” —

grupa grająca heavy metal
na najwyższym poziomie,
która gości w Polsce, wy­
stępować bedzie w dużych
halach koncertowych, tak
że biletów powinno wystar­
czyć również i dla krako­
wskich fanów tej grupy.

(xx)

Na zdjęciu grupa „PX”.

MALARSTWO
W salach Biura Wystaw

Artystycznych w Tarnowie
czynna jest (do końca sierp­
nia) wystawa
STANISŁAWA

malarstwa
MAZUSIA.

sław nigdy nie był i nie
będzie malarzem publicy­
stą. Nie jest nim i nie bę­
dzie, bo zbyt wiele czasu

zajmuje mu obdarzanie
czułością zeschniętych
kwia.tów, wysuszonych i

zdeptanych badyli, pochy-

W'

lonych od wiatru samot­
nych drzew, smutnych i ni­
czyich już rzeczy, które
swoje przy ludziach i przez
ludzi przeżyły. Pamiętam
jak kiedyś w pracowni, za­
pytany przeze mnie o któ­
rąś z martwych natur Sta­
nisław odpowiedział mi ró­
wnież pytaniem: ..czy ty
wiesz z jaką godnością rze­
czy przyjmują i znoszą
swoją samotność, swoją
starość, swoje umieranie?
(...)

Malarstwo Stanisława
Mazusia nie jest dla wszy­
stkich, ale wielu może je
polubić. Nie jest dla tych
— pisze autor wstępu,
przyjaciel malarza — „któ­
rzy wmówili sobie i innym,
usiłują wmawiać istnienie
niezgłębionej przepaści po­
między malowaniem trady­
cyjnym i nowoczesnym’’, a

zwłaszcza dla takich „któ­
rzy lubią i chcą być nama­
lowanym obrazem strasze­
ni. Którzy zapomnieli, że
za ich zatłoczoną i zahaśli-
wioną ulicą, za ich codzien­
ną gonitwą skądś-dokądś,
gdzieś tam, tylko trochę
dalej jest przestrzeń, jest
nieprzekwaterowana zieleń,
są pola, jest jeszcze nieza-
drutowane i niezakablowa-
ne niebo”.

Zdjęcia:, trzy obrazy Sta­
nisława Mazusia. reproduk­
cja obok — „Atlas”, dolna
— „Babcia”.

Kartki żywnościowe —

przedmiotem -spekulacji
Okazuje się, że spekulować

można wszystkim. Nawet bez­
wartościowymi materialnie
kartkami żywnościowymi,
które co miesiąc otrzymuje­
my w zakładach pracy. Z

przeprowadzonych przez Od­
dział Reglamentacji Sprzedaży
przy Wydziale Handlu UM
Krakowa kontroli wynika, że
od początku wprowadzenia
reglamentacyjnej sprzedaży
notuje się wiele nieprawidło­
wości. Mówiono o nich na o-

statnim posiedzeniu Wojewó­
dzkiej Komisji do Walki ze

Spekulacją.
Do. najczęściej spotykanych

należą m. in.; © ukrywanie
posiadania gospodarstwa i
fałszywe zaświadczenia z

gmin, są przypadki, że ktoś
ppbiera kartki w woj. kra­
kowskim, a pole ma w woje­
wództwie ościennym. Jak wy­
nika z kontroli tego typu sy­
tuacje nie są odosobnione ©
często w zakładach pracy
sprzątaczki dostają kartki
M-2, które im nie przysługu­
ją; decyzję w sprawie pod­
wyższenia ilości otrzymywa­
nych towarów reglamentacyj-
nych może podjąć jedynie
dyrektor Wydziału Handlu;
© źle opracowane listy u-

prawnionych fałszują liczbę
.wydawanych kartek z wyż­
szym przydziałem; © braki
w rozeznaniu faktycznych po­
trzeb ilościowych poszczegól­
nych rodzajów kart, powodują

nadmierne ich zwroty do ma­
gazynu wojewódzkiego.

Wszystkie te niedopatrzenia
dają pole do popisu spekulan­
tom, ci zaś sprzedając kartki
na Kleparzu w praktyce nie
są narażeni na żadne sankcje,
karne. Sprzedają bowiem coś,
co nie posiada wartości ma­
terialnej.

Kto więc odpowiedzialny
jest za złe wyniki kontroli?
Przede wszystkim terenowe

organy administracyjne, któ­
re często, nie zbadawszy spra­
wy dokładnie, przydzielają
kartkę. Takich decyzji w 1983
r. uchylono 14 (na wydana
864 karty osobom nieupraw­
nionym).

Również w zakładach pracy
często zdarzają się kartkowe
czary. W II kw. br., w wyni­
ku przeprowadzonej kontroli
w „Budostalu-10”, stwierdzo­
no nieprawidłowości w rozli­
czaniu ze sprzedanej masy
mięsnej w bufetach i sklepie
przedsiębiorstwa. W maju
brakowało odcinków na mię­
so i jego przetwory na ponad
1300 kg. Co prawda pracow­
nik, który zawinił został na­
tychmiast zwolniony przez dy­
rekcję, nie zmienia to jednak
faktu spekulacji. Wydział
Handlu w dalszym ciągu prze­
prowadzać będzie kontrole.
Dyscyplina wydawania kart
zaopatrzenia musi być prze­
strzegana wszędzie i na co

dzień. (ml)

Zeszytów i przyborów do pisania
nie zabraknie

Jeszcze trwają wakacje, a

już co przezorniejsi rodzice a

także bezpośrednio zaintere­
sowani — młodzież szkolna,
myślą o niezbędnych zakupach
zeszytów oraz innych przybo­
rów szkolnych. Na szczęście
na razie zaopatrzenie jest
wystarczające.

A jak będzie za kilka dni,
kiedy nastąpi tradycyjny
szczyt zakupów — pytam Je­
rzego Pachońskiego z Działu

. Artykułów Papierniczych w

Przedsiębiorstwie Handlu Ar­
tykułami Papierniczymi i
Sportowymi „Arpis”. „Nie
ma żadnych podstaw do obaw.
Obecnie magazyn jest dosłow­
nie zawalony artykułami pa­
pierniczymi, których nie ma

już gdzie upychać. Na wyeks­

pediowanie do sklepów czeka
u nas duża ilość zeszytów (po­
nad milion zeszytów. 16-kart-
kowych, pól miliona 32-kart-
kowych, milion 60-kartkowych,
około 200 tys. 80-kartkowych).
Sporo jest również bloków
rysunkowych (60 tys.) a tak­
że technicznych (60 tys.). Bra­
kuje jednak chwilowo kredek
w oprawie drewnianej, ale są
kredki świecowe. Jest plaste­
lina (160 tys. opakowań), któ­
ra w zależności od potrzeb
będzie przekazyioana placów­
kom handlowym”.

Czy artykuły te dotrą na

czas do klientów. — zależy w

głównej mierze od kierownic­
twa sklepów, w których gestii
leży zamawianie brakującego
towaru. (koź)

PIĄTEK, 10 SIERPNIA 1984 R. FILOMENY, jutro ZUZANNY

misja (poi. 15 lat) i filmy krótko-
metrażowe — 16.15, 19J 5 KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Sprawa
Kramerów (USA 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA

turatoy” (z okazji 40-lecia PRL). Nowości kraj, fonógr. 15.00 „Diyl-
(11—18), KLUB MPiK (No- no maestro” — ode. 15.10 Pleśni

wa Huta plac Centralny), kompozyt, polskich śpiewa Ewa
CZYTELNIA: (10—20), GALE- Werner. 15.30 Folklor na mapie
aiA: (10—20), KRAKOWSKA świata: Indie. 15.55 Miniat. liter.:
KUŹNICA (Rynek G1 25); Wy- „Owoce”. 16.00 Wielkie dzieła,
stawa obrazów Jonasza Sterna wielcy wyk.: G. Malcolm — solo

(12—16) KOPALNIA SOU (Wie- w zesp. kamer, i z ork. 17.05—18.30

liczka) (8—17) MUZEUM ŻUP Kraków na antenie: 18.00 Co nie-
KRAKOWSKICH (Wieliczka): Sie dzień. 18.30 Klub stereo. 19.30

KIJO W (Krasińskiego 34); Seks- <*—W- Wieczór w filh.: Odtwórz, konc.
_______

- Berlińskiej Ork. Filharmon. 21.20
MVZ' Wlecz, refleksje. 21 .25 Gra M. Bł-

NALNE (Sobieskiego, 3). Wystawa uńskl. 21 .30 Nagr. wiecz. 21 .35 „U- .

„Myślenickie placówk kulturalne śmiech u stóp drabtay„ _

słuch.
STU- MDK (sXrezewŚktogo 14)- Wyst 2U® Sluchaimy razem’ 23 00 ”BU'

DYJNE (Lubicz «): Iluzjon - dra- mal“Xa £Uny ^CieśUń^toj- ^^"płrtac^Ł^M
m 10 :s“npS BIELAKA >• MtEJSK1E SALE Bzowski 2W -Nocne i^ggae. 0 50

— 16, 18, 20.15. PASAŻ BULARA. WYSTAWOWE (3 Maja la): Wy- Ff,ha Hnia
Bajki — 12; Glina czy łajdak stawa rzemiosła artystycznego z

(fr. .15 lai) — 10, 13, 15, 17; Mia- rejonu Myślenice (iO—14). PR0GR A.M III
sto kobiet (wł. 18 Łat) — 1.9 .

SFINKS (Majakowskiego 2): Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15
lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Zemsta różowej pantery (ang. 12

lat) — 15.45 (pożegnanie z filmem);

szp&b.Q
UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, S. 9,
12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 7.30 Polit. dla wszystkich 8.15 Czy
WIA: teL 22-05-11 (czynna całą mówisz po polsku? 8.30 „Spadek

Milczący wspólnik (kanad. 18 dobę) na życzenie” — ode. 19 (powt.).
lat) - 17 .45 (pożegnanie z filmem); CHIRURGICZNY: Kopernika 40; 9.20 Mała poranna,.muz. 10.00 Klub
Vio:ette i Franęois (fr. 18 lat) przyp. urazowe — Kopernika I9a, . .N”, 10.30 Jazz wakacje. 11 .00 Pro-
— 19.45 {pożegnanie z filmem), CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka sto z kraju. 11.20 Muz. Interklub:
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne 35, LARYNGOLOGICZNY: Koper- zesp. General. 11.50 „W powstań-
10): Seksmisja (ipol. 15 lat) i filmy niika 23a, UROLOGICZNY: Grze- ezejWarszawie” (fragm. wspom-
torótkometr. — 16.15, 19. TĘCZA górzecka 18, OKULISTYCZNY: nień S. Jankowskiego) — ode. 9

(Praska 52): Oko niedźwiedzia (rum. Wilkowice.
15 łat) — 16.15. Bez znieczulenia

(poi. 18 lat) — 18.30. UGOREK (os.
Ugoreki): Żandarm w Nowym Jor­
ku (fr. b.o.) — 15; Z życia mario­
netek (RFN 18 lat) —. 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Duch

(USA 15 Łat)

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko-

(powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 ,,Spadek na życzenie” — ode.
20. 13.10 Powt. z rozr.14.00 Lato w

filh. 15.05 Wakacje na dwóch kół­
kach. 15.10 Rock po polsku. 15.45
Klakson. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05

filmy
’ krót- we> Łazarza !4- tel- 9". zachoro- inf. sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.

kometa:.’ - 15.15, 17.45; Ucieczka z wania l. PTMewoey. tal. 22-29-99 dźwięk.: - J. S . Stawiński: „Mło-
Aloatraz (USA 15 lat) — 20.15. Podstacje KPR Rynek Podgórski dego warszawiaka zapiski z uro-

WANDA(Waryńskiego 5): Tootsie 3. ~ te‘L 66-69-99. Prokocim (Tell- dżin” - ode. 1 . 19.30 Trochę swin-

(USA 15 lat) — 15,45, 18, 20.15 55-59-99. (Lotnisko Ba- ga. 19.50 „W powstańczej Warsza-
WARSZAWA (Stradom 15): Posżu- Uce,) ~ tel U-19-99 . Nowa Huta wie” fragm. wsporaień S. Jan-

kiwacze zaginionej arki (USA 12 ~ tel- 44-49-99. Krowodrza (Piasto- kowskiego 20.00 Musicale, musi-

lat) i filmy krótkometr. — 15.15; Ty- wska) - tel 33-39-99, Krzeszowice, cale. 20.45 Klub Trójki: „Eozmo-
siąc miliardów dolarów (fr. 15 lat) ',e'" Jerzmanowice, tel 48, Pio- wy o Polakach”. 21.00 Trzy kwa-
— 17.45; Ucieczka z Nowego Jorku ®«>wice, tel 9, Myślenice, tel 999, dranse jazzu. 21.45 Klub Trójki (ez.
(USA 18 lat) i filmy krótkometr Skawina (Kazimierza Wielkiego 4) 2). 22.05 24 godziny w 10 minut i

— 20.15. WGLNOSC (18 Stycznia tel . d.la mieszkańców 999, tel inf. sport. 22.15 Śpiewać poezję.
1): Superpotwór (jap b o.) — 10; miejski 761-444, Wieliczka, teŁ 22.45 „Trzy odkrycia Ameryki” —

Na tropach Bartka (poi. b .o .) - 22'33-54 1 9' Niepołomice, tel. alar- cz. 3 . 23.00 Zaprasz do Trójki. 23.50

12; 39 stopni (ang 12 lat) - 16 mowy 198- miejski 210-209, Philip Roth: „Kompleks Port-

(pożegnanle z filmem); Szpital Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy- noy’a”.
jęć wszystkich szpitali według re-

jonizacji. PROGRAM IV
Britannia (ang. 18 lat) — 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 27): Walka
o ogień (kanad. -fr. 18 lat) —

. 15,
17, 19. WRZOS (Zamojskiego 50):
Miasto nieujarzmione (poi. b .o) —

16; Dreszcze (poi. 15 lat) — 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Poszukiwa­

cze zaginionej arki (USA 12 lat); teL ’

11-07-65"'(czynna’ 8-15)'
KRZESZOWICE — Nowości: Im-

perlum kontratakuje (USA 12 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Zwolnienie
warunkowe (USA 18 lat — po-

na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dł. 1500 ni

INFORMACJA apteczna — DZIENNIKI: 7.00, 12.05.16.00,
19.30, 23.50.

Dyżury nnene pełnią apteki: 7.00 Kalend, radiowy. 7 .10 Mię-
Szczepańska 1, Długa 88, Kozłó-' bzy nami. 7 .40 Jęz. ang. 7 .55 Muz.

wek (pawilon). Krakowska 1, suplement: pios, znad Tamizy. 8 .10

mag. dlażeananie z filmem: NIFPOf OMT Pstrowskiego 27, Kazimierza Wiel- Z dala od zgiełku _

m:
zegnanm z Limem) NIEPOŁOMI k[ N<>wa Huta

_

A ws. ; miasteczek. S30 Muz.

Bajka. Na granicy (USA 18 gtruga 3g Centrum c w g wycin 8.50 Astuato 9.05 „Święto
MYŚLENICE (Żeromskiego 10) lalek” - słuch, 9.35 Notatn. kult.
WIELICZKA (Boh Warszawy 12) 10.00 Halo, wakacje 11.00 ...A, po

Bajka: Na granicy (USA
lat). SKAWINA — Piast: Recydy­
wiści (węg. 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: KTzyk (poi 18 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: 1941 (USA 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne

daleki, wygnańczy grób” (aud. o

Janie Lechoniu). 11.30 Płytowe ko­
lekcje. 12 .10 W trosce o przyszłość.
12.30 Radio Moskwa. 13.00 Dzień

wys£a Wy_
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—47). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „Wawel
giniony** (10—15).

SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w

Krzeszowicach Niepołomicach , r

Sułkowicach, Alwerni, Dobczy- ^5yAK?^Wie\13^° Re^ł; H?rc’

cach, Gdowie, Skale i Słomnife,ach, 14*45 d'la młoidz- 16.05 Instru­
mentarium muz. rozr. 16.35 Wid­
nokrąg 17.05 Belgijscy mistrz,
skrzypiec 18.00 Mag.: moje hob­
by —turystyka 18.20 Muz, hobby:
musical, 18.40 Studio ekspertów.

PE 19.40 Sekrety listów: Goethe — li­
sty miłosne. 19.55 Spotkanie z J.

© IiDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27); Wysta­
wy: „Nienadowa — 84” (prace
plastyków nieprofesjonalnych
z grupy „Walor”); „Współ­
czesna sztuka ludowa” (14—
18); recital Leszka Długosza —

20.
© Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa akwarel Heleny Łozy
(10—16).

© Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Pow­
stanie Warszawskie w plaka­
cie filmowym” (16—19).

KRAKOWSKI

© Pobocza ul. Sawickiego,
biegnącej wzdłuż Zajezdni
MPK w Czyżynach i os. Dy­
wizjonu 303, zarosły chwasta­
mi na wysokość człowieka.
Busz ten zasiania jezdnię u-

trudniając poruszanie się sa­
mochodom, wyjeżdżającym z

pobliskich osiedli na nową
arterię. Czas więc wziąć sier­
py w dłoń i zacząć żniwa...

SPÓŁDZIELCZY PUNKT

za_ DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
GROBY KRÓ- — tel 22-25-66, 22-31-38 (15.30- Korczakowską (o twórcz. dla dzie-

LeWSKIE i DZWON ZYGMUNTA ^2) ci). 20;20 Wieczór muz. i myśli.
(9_ ]5) MUZEUM W PIESKOWEJ INFORMACJA KULTURALNA 22.00 Naskrzydłach pieśni 23.00
SKALE (Ojców): (10—15 30) MU- KDK (Rynek Gł 27): teL 22-32-65 Człowiek i nauka. 23.20 Muzyko-
ZEUM W L LENINA (Topolowa 5) (13—17) terapia 23.55 Kalendarz radiowy.
Wystawy: „Lenin W Polsce”; POMOC DROGOWA PZMot, (al iwirwiTiwrtiMTiffrniTm^miirłiirTii©TriiTrmwriinT©i ’

„Współpraca polsko-radziecka. Planu 6-letniego 154) - tel 44-17 -60

Tradycje — dorobek — perspekty- 1 tel. 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
wy” (9—18 wst. wol.). DOM LE- 3 “ tel 37-55 -75 (7-22).
NINA (Kr Jadwigi 41) Wystawy POGOTOWIE TECHNICZNE -

— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu- ^POLMOZBYT*’ (aL Pokoju 81),
cyjna działalność Lenina na tel 48-00-84 (6—22).
ziemi krakowskiej”, „Miejsce ze- OGRÓD BOTANICZNY (Koper-
słań i emigracji politycznej niika 27): (9—>19).
Lenina” (9—15, wst. wol.). MU- TELEFON ZAUFANIA DLA
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław- NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
kowska 17): Współczesna fauna wewn. 13 i 20 (8—14).
polska (10—13, WSt. wol.) . MUZ. ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel

ETNOGRAFICZNE (pl

tV-PROGRAM

3):
ra

cy

Wystawy: „Polska
ludowa”, „Dzieła 1
w 40-leciu PRL”

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC — kino
teieferii: „Wakacje z ducha­
mi”, ode. pt. „Strachy na ła­
chy”

10.30 Film dla II zmiany:
'wólnJea 22-62-55. 22-18-60, 22-57-55 (rejsy „Po drodze” — polsko-węgier-

kultu- statkiem po Wiśle do Bielan): 9, ski film fabularny
twór- 13. 15. 17 17.15 Program dnia

(10-15). _

ZIEL°N5. TELEFON (zgłaszanie 17 20 DT — Wiadomości
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY- przypadków zanieczyszczenia śro- Kasztonlra” film
SZTOFORY (Rynek GI 35): Wy- dowiska) - nr 21-33 -64 (7-20). Ąa 11

stawa „Z dziejów 1 kult Krako- TELEFON ZAUFANIA 33-71 -37
wa” , oraz prezentacja medali da- R ”22'

rowaoych przez . Jana Pawła II

18.35 „Pogranicze”; Konsu-

Artysta urodził sie w roku
1940 w Lublinie, studiował

na Wydziale Malarstwa w

Akademii Sztuk Pięknych
w Warszawie. Dyplom uzy­
skał w 1967 roku w praco­
wni prof. Eugeniusza Eibi­
scha. Brał udział w licz­
nych wystawach okręgo­
wych i ogólnopolskich,
także w zagranicznych, zdo­
był sporo nagród i wyróż­
nień.

Pomieszczone na wysta­
wie iego najnowsze obrazy
to głównie portrety, pejza­
że. bukiety, autoportrety.
Te ostatnie maluie bardzo
często. Tłumaczy to „do­
stępnością modela, możli­
wością studiowania go Dez
ograniczeń, bez kurtuazji,
bez pobłażnia”. Portrety
Stanisława Mazusia naj­
więcej chvba ootrafia po­
wiedzieć o iego ciekawości
ludzkiej twarzy, swoiei i
cudzei. I o iego z latami
coraz wiekszei umiejętno­
ści ..malarskiego panowa­
nia” nad ulotnością kraj­
obrazu ludzkiei twarzy.
Franciszek Kuduk w swoim
wsteoie do katalogu wy­
stawy nisze tak: „Stani-

Żywność pod lupą SANEPID-u

PIECZYWO
Rozpoczynamy dzisiaj serię artykułów, w których przed­

stawimy najważniejsze problemy związane z produkcją, ma­
gazynowaniem, transportem i sprzedażą żywności. Wszys­
tkie dane uzyskaliśmy w Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-
-Epidemiologicznej, w Dziale Higieny Żywności, Żywienia
i Przedmiotów Użytku.

Zacznijmy od pieczywa. Na terenie woj. miejskiego kra­
kowskiego znajduje się 266 piekarni oraz ciastkarni (zajmu­
ją się tylko wypiekiem ciast itp.). Przeważają zakłady pry­
watne. Swój udział mają także PSS „SPOŁEM” oraz GS
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”. W ubiegłym roku w wyniku
kontroli stanu sanitarnego tych placówek, 105 dostało ocenę
niedostateczną. Panował w nich bałagan, nie przestrzegano
podstawowych zasad higieny. Pracownicy nie nosili odzieży
ochronnej. Zdarzały się nawet przypadki, że w mące, z któ­
rej robiono ciasto, znajdowały się szkodniki zbóż. Był tc
efekt niekorzystania z urządzeń do przesiewania mąki. W
niektórych piekarniach swobodnie baraszkowały prusaki,
karaluchy, a nawet różne gatunki gryzoni. W Krakowie du­
żo kłopotów jest z piekarniami prywatnymi. W przeważa­
jącej części zlokalizowane są w starych kamienicach i mają
połączenie z pokojami mieszkalnymi lub klatkami schodo­
wymi. Obowiązujące przepisy wyraźnie tego zabraniają. No
cóż, nie zawsze można je jednak zamknąć. Interes społeczny
(pieczywo dobrej jakości) wygrywa ze sztywnymi normami.
W pierwszym póiroczu 1984, z powodu często tragicznego
stanu sanitarnego, zamknięto 5 piekarni. W większości były
to zakłady prywatne. Pracownicy Działu Higieny Żywności,
żywienia i Przedmiotów Użytku prowadzą na co dzień kon­
trole jakości pieczywa. Ostatnia, przeprowadzona w dniach
od 30 lipca do 2 sierpnia wykazała, że chleb, bułki etc. od­
powiadają stawianym wymaganiom. Tylko w 2 wypadkach
jakość została zakwestionowana. Po prostu sprzedawano za­
kalec, który upieczono ze starej mąki. Wiele uchybień wy­
kryto w transporcie pieczywa. Nierzadko pojemniki są nie­
dokładnie wymyte, pieczywo przewozi się nie przystosowa­
nymi do tego celu samochodami. Konwojenci zamiast prze­
nosić kosze, przesuwają je po brudnym chodniku i niewiele
czystszej podłodze sklepowej. Do zakażenia już tylko krok.
Idealnym wyjściem byłaby sytuacja, gdyby jedna ekspe­
dientka podawała pieczywo, a druga odbierała od klientów
pieniądze. Na razie możemy tylko o tyra pomarzyć. Na
szczęście na terenie woj. miejskiego krakowskiego od lat
nie zanotowano zatrucia Chlebem. Jak dotąd udaje nam się
uniknąć tragedii.

Na koniec o głośnej swego czasu sprawie stosowania przy
wypieku pieczywa mikroelementów, np. mączki dolomito­
wej. Główny inspektor sanitarny nie wyraził zgody na te­
go rodzaju eksperymenty, wychodząc z założenia, że mikro­
elementy są lekami i nie powinny wchodzić w skład żywno­
ści. Jeżćli kiedyś pojawią się na rynku Chleby z domieszką
wspomnianego dolomitu, to trzeba je będzie odpowiednio
oznaczyć. (hb)

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków stary 1 nowy” (pokon-
kurs. wystawa malarstwai) (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. zegarów (9—15). rKUGRAM I
pomorska 2: Wystawa - na fali 1322 m, czyli 227 KHz
„Męczeństwo i walka Pola- DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 6.00,
kow w latach 1939-1945” (0-,lS). 7 „„ g 00 9 0„ lfl „„ jj qq j2 q-

radio
lat

19.00 Dobranoc: „Opowieści
starej wrony”

19.10 Tele-Goł
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Po drodze” — polsko-

węgierski film obyczajowy,
stara synagoga (Szeroka 24) .. ‘.(.'nn jo nń iońn'on'nn reż. Marta Meszaros. Wyst.:Wvstawn 7. rGielńw kiiltnrv 7.v- I4-uu- 16.UU . IH.UU, ZU.UU, -

, . . „___ . ...Wystawa „Z dziejów kultury Zy-
dów” (1.Ł—18). MUZ. ARCHEOLO- 3J.UW .

GICZNE (Poselska 3): Wystawy 4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmaił.

„Starożytność 1 średniowiecze Ma- Roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

topolski", ..Pradzieje Nowej Huty’ 5.30 Poranne sygn. 9 .00—11.57 Lało
. Mumie egipskie w świetle pro- z Radiem. 12.30 Muz. foIkŁ malow.

„Vlctorta Wiedeń- 12.45 Roto, kwadr. 13.OO Komun, film baletowymieni
ska w figurce hlstoryez- 13.10 Radio Kierowców. 13.20 Zesp.
nej” (10—14), PODZIEMIA KO- z Berlina. 13.30 Z twórcz. L. Ró-
SCIOŁA SW. WOJCIECHA życkiego. 14.06 Mag, muz. „Rytm".
(Rynek GI): Wystawa „Dzie 15.55 Radio Kierowców. 16.05 ProJ

je Rynku krakowskiego" (9— blem dnia. 16.15 Bank przebojów.
10). APTEKA „POD ORŁEM” 17.00 Muz. i aktualn. 17 .20 Gitara,
(pl Bohaterów Getta 18): Mu- banjo 1 country 18.05 Gorący te-

zeum Pamięci Narodowej (10—14). mat. 18.15 W poszukiw. ulub, mel.
Galeria KRZYSZTOFORY 19.30 „Saga rodu Klaptunów” —

(Szczepańska 3): „Kolekcja Grupy ode. opow. 20.05 w kilku taktach, 24

Delphine Seyring, Jan Nowic­
ki, Beata Tyszkiewicz i in.

22.10 DT — Komentarze
22.25 Żniwa ’84
22.35 „Ate — apocalipsis”-^

23.05 DT — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lekcja

24
17.53 Język rosyjski, lekcja

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Muzyczny relaks
19.20 Przeboje „Dwójki”

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Muzyka małego ekra­

nu

20.45 „Za kilka dni znajdę
ciebie” — program rozrywko-

21.15 DT — Wydarzenia
21.30 Gość Letniego Stu&a

pr.

22.15 Opowieści o

film produkcji

Krakowskiej” (pokaz IV)’ (11—17i). w kilku slow. 20,10 Konc. życzeń.
BWA (pl. Szczepański 3a): (niecz.) 20.35 Komun. Tot. Sport 20.40
GALERIA „ARKADY” (pl Poet. konc. życzeń. 21.00 Komun.

Szczepański 3a). (niecz.). GALE- 21.05 Kron. sport. 21 .15 Muz. Ba-
RIA PLASTYKA (piać Szcze- roku. 22.25 Repetycje z jazzu pol-
pańskl 5): Wystawa malarstwa skiego. 23.25 Dyskoteka. przed so-

graflkL rzeźby oraz sztuki użyt- botą.
kowej (.10—18). MUZ. NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej PROGRAM II
sztuki XIX Wieku (10-16). stere„ j all(j. Rózgi. PR w Kra-
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka- kowie (JKF 68 75 MHznon-icza 9): (10-16). KAMIE- ”,

‘

NIC A SZOŁAYSKICH (pl Szcze- DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00, wy
pański 9) Galeria polskiej 17.00. 21.05.
sztuki do 1764 r. (niecz.). NO- 6 .05—8 .00 Kraków na antenie: Co

WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga- niesie./ dzień. 7 .45 „Sztukmistrz z „Dwójki”: J. Milian
lerla polskiej sztuki XX w Lublina” — ode. pow. 8.05 Naszym 21.45 Bliżej prawa
(10—15.30). ZBIORY CZARTORY- zdaniem, 8.10 Przeboje non stop, nubl
SKICH (Jana 19): (12—18). MUZ. s,30 Poranna seren. 9 .00 „Blisko 22 15 Onowipści n miłości-
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA” domu”

_ fragm. pow. 9.20 Twórcy J2’15 ^POwlescl 0 mHCSCl.

(Tetmajera 28) Wyst ..Folklor ws! pios. 40-lecia: St. Rembowski.i 9.50 ,-Karuzela

na

podkrakowstiej” (niecz.) MU- „Maszkary” - fragm. pow, uńoo radz-

zeum LOTNICTWA l ASTRO Godz. metom.: Paganiniana. 1 .1 .00 23.25 „Ktokolwiek wie...”:
Naut.ykj (al. Planu 6 Zawsze po jedenastej. 11.10 Waka- Zazdrość izy chciwość
letniego 17): (10—14). SALON Cje w stereo. 12.00 Dominikańskie
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al konc. muz. kamer. 1 organ. — Za zmiany w ostatniej chwili
Róż 3): (10—17). KLUB MPiK (Ma- rep. 12.25 W stronę Jazzu. 13.05—wprowadzone w programie tea-

ly Rynek 4): CZYTELNIA 13.20 Kraków na antenie: 13.30 W. trów,kin, radia 1 telewizji — re-

Wyst mat R Golłńskiego (10—20). A . Mozart: „Wesele Figara”. 14 .00 dakcja nie bierze odpowiedzialno-
GALERIA: Wystawa „Plakat kul- „Maszkary” — fragm. pow. 14.10 ścl.
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